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Rok 30. 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów *Gazety 
Polskiej.” 
Ponieważ wielu abonen- 
łów zapisuje gazetę na kwar- 
kał lub pół roku, co utru- 


jęnia bardzo prowadzenie 


książek i naraża nas na zna- 
&ne koszta, postanowiliśmy 
lać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry ' Gaze- 
A Polską” na cały rok, pre- 
Mię czyli podarunek war- 
tści jednego dolara w 
(3Biążkach znajdujących się 
V naszej księgarni, tak Po- 
Neściowychi Historycznych 
iko też do Nabożeństwa, 
a depłatą 10c. na prze- 
jłkę tejże premii. Jeże- 
l na premię wybierane 
$ Roczniki Tygolnika, to 
lzeba SA 40 centów 
a przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana 
A premię, kosztuje więcej 
Ak dolara, to abonent do- 
Waca tyle, ile książka po- 
dolara kosztuje i przy- 
tę sumę razem z abo- 
mentem. Naprzykład : Kto 
Obie bierze w premii 
tłownik Polsko-Angielski i 
ingielsko- Polski Alexandra 
hodźki, który kosztuje $4.- 
3 to odaiąze shi 81.00 
ko premię, a $3.00 przysy- 
razem Z orenurnennig d 
ołącza 10c na przesyłkę 
błemii. Prawo do powyż- 
Żej premii mają tak 3amo 
lowł jak i starzy abonen- 
"Gazety Polskiej.” 
‘Gazeta Polska” na cały 
ok kosztuje dwa dolary, 
8 pół roku $1.25, na kwar- 


"Gazeta Polska” do Eu- 
py kosztuje 83.00 na rok 
4.50 na poł roku. 
" Katalogi kiss) i obra- 
ów wysyłamy każdemu na 
4danie bezpłatnie. 

Władysław Dyniewicz. 


i 
M. 


NABZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR 
(Naszym podróżującym agentem 
becnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
mski. Posiada on nasze zupełne 
dufanie i ma prawo kolektować 
4 Gazetę Polską i Książki, na co 
"ydaje kwity. 
Pan W. Radomski kolektuje obe- 
Mie za "Gazetę Polską” w Provi- 
nce R, Island i okolicy. 
Abonenci, którzy mają opłacić 
Kenunieratę za Gazetę Polską, idą- 
J do pracy, niechaj pozostawią w 
Omu pieniądze i upoważnią swoje 
an) 5 zapłacenia abonamentu, 
l odbiorą zaraz od niego swoje 
emie, jakie sobie obiorą, ponie- 
aż wieczorem po 6-ej wnet zapa- 
lie zmrok to mało tylko obejść 
Ożna, a dzień cały się zmarnuje. 
Władysław Dyniewicz. 
Pan B. Downorowicz kolectuje 
* całym stanie Wisconsin. 
Władysław Dyniewicz. 


Wiadomości Zagraniczne. 


Ofiara umkła pruzakom. 


LWOW, 12go czerwca. — 
ąwszy troje najmłodszych 
ci, uclekała, nle zatrzy- 
ując się nigdzie, aż stanęła 
Lwowle. 


|| Wylękniona jeszcze, niepo- 


dna, zaszła do najbliższego 
lu, jaki natrafila. Typo- 
żydowski hotel pod “złotą 
Pba”, brudny i cuchnący. Da- 


kb jej izdebkę w kącie dzie- 


lzlńca, małą ciemną. 


| _Zastałem ją szyjącą jakieś 


branko dziecinne. 
Dwoje starszych dzieci, pię- 
Woletnia Sewerynka 1 trzyle- 


tal Edmund bawiły się na ce- 
ratowej, załamanej sofie. Naj- 
młodszy, dwumiesięczny Fe- 
lks, cicho leżał w woreczku, 
ssąc z flaszeczki mleko. 

Piasecka ma w soble nie: 
świadomą siebie powagą ofia- 
ry; jest cicha, skromna, pro- 
sta | mimowoli chyli się przed 
nią czoło. Jej blada, zbołała 
twarz ma jednak i urok pe- 
wien, który ujmuje serce. 

O sobie mówi nie wiele; 
może nawet nie wie, że jej 
nazwisko starczy dziś za ha- 
sło, 

Jak ten, który spełnił obo- 
wiązek, spełnił ofiarę, spokoj- 
nie z ufnością w Boga I w 
uczciwych ludzi patrzy w przy- 
szłość., 

— Poszukam sobie naj- 
plerw małego mieszkanka, a 
potem rozglądnę się za ja- 
kiemś zajęciem— mówi z pro- 
stotą, akcentem wielkopol- 
skim. 

Nie chcę nikomu być cię- 
żarem; chcę dalej pracować i 
chować swoje dzieci. 

Gdy mówi o trojgu swych 
starszych dzlatek, które tam 
zostawiła, wzdycha, 

A łzami zachodzą jęj oczy 
dopiero wówczas, gdy mówi 
o Wrześni, 

— Jak tam blia. biją cią- 
gle nasze delegi, „wali, nic 
dobrego z tego nie będzie. 

Przetrzymalliśmy tyle, to I 
teraz przetrzymamy.... 

A z tych dzieci, w dzieciń- 
stwie czyściec przechodzących, 
wyrosną mężowie silni I ko 
blety o sercach wielkich. 

Piasecką przyjęliśmy tu 
wszyscy z otwartemi sercami, 
Zaraz wyszuka się dla niej 
mieszkanie, a niezadługo i 
zajęcie. I starać słę będzie 
my, aby czuła, iż znalazła się 
między swoimi I aby dzleci 
swoje wychować mogła na 
prawych synów. 

* a * 
Za zdradę stanu: 


LONDYN, 12 czerwca. — 
Artur Lynch, irlandzki ko- 
mendant sił boerskich na po- 
czątku wojny, został tu uwię- 
złony za rzekomą zdradę sta- 
nu, 

Lynch wyjechał z Afryki 
już przed dwoma laty | za- 
mieszkał w Paryżu. W Irlan- 
dyi obrano go posłem do an- 
głelskiej Izby gmin na prze 
korę rządowi. 

Po zawarciu pokoju Lynch 
postanowił wrócić, aby za- 
jąć krzesło swoje w parla- 
mencie. Przedwczoraj wyje- 
chał z Francyl Incognito, 

Wylądował w New Haven 
w Szkocyl, gdzie już na nie- 
go czekała tajna policya lon- 
dyńska. 

Lynch mie podejrzywając 
nic złego, wyjechał koleją do 
Londynu, atoli koło niego w 
wagonie usladł detektyw, któ- 
ry go też aresztował po przy- 
byciu pociągu do metropolii 
angielskiej. 

Osadzono go w więzieniu, 
gdyż oskarżeni o zdradę sta- 
nu nle mogą pozostawać na 
wolnej stopie za kaucyą. Kwe- 
styę Lyncha poruszono w 
Izbie gmin — atoli nle przy 
szło do żadnego rezultatu. 

* * * 
Wulkany czynne. 


MANAGUA, Nicaragua, 
12 czerwca. — Czarne gęste 
kłęby dymu | pary wyrzuca- 
ją z siebie od kilku dni kra- 
tery Momotombo | Santa 


Marla. Ludność jest mocno 
zaniepokojona. 

Oprócz tych wulkanów jest 
tu jeszcze kilka innych I jest 
obawa, że niebawem wybu 
chną, gdyż daje się od cza 
su do czasu słyszeć huk pod- 
złemny I lekkie trząsienie złe- 


mi. 
* |.) * 


Policzkują się. 


WIEDEN, 13 czerwca. — 
W austryackiej radzie pań 
stwa, podczas rozpraw nad 
projektem odnoszącym się do 
żeglugi na Dunaju, Wolf i 
Schoenerer przewódcy dwóch 
partyi Wszechniemców, roz- 
prawłali się z sobą tak zaja- 
dle, że ostatecznie wypoll- 
czkowali się wzajemnie. 

Po stronie swych wodzów 
stanęli ich podkomendni i 
sceny, które się rozgrywały 
na sali, wywołały z jednej 
strony wesołość, z drugiej 
przykre wrażenie. 


* * * 
Prusy w tarapatach. 


BERLIN, 13 czerwca. — 
Na bankiecie parlamentar- 
nym, wydanym przez człon: 
ków Izby panów skompromi- 
tował minister spraw zewnę- 
trznych, Richthofen korespon- 
denta “Times'a” Saundersa, 
zarzuciwszy mu podniesionym 
glosem, —że- skutkiem jego 
tendencyjnych raportów sto- 
sunek Aaglii do Niemiec stał 
się nieznośnym dla obu kra: 
jów. 

Wielu sądzi, że nie Saun- 
ders, lecz gazety nłemieckie 
przyczyniły się do rozgorycze- 
nla Anglików przeciw zaro- 
zumłałym i przewrotnym Niem 
com. 

* * * 
Z polityki pruskiej. 

BERLIN, 13 czerwca. — 
Rząd nłemiecki nie otrzymał 
potwierdzenia wlado.ności o 
ostrzeliwaniu miasta portowe 
go La Guaira przez wojska 
rządowe. 

Niemieckie okręty wojen- 
ne udały się do tego portu w 
tym celu, ażeby strzedz inte 
resów,nłemieckich poddanych. 
Ich obecność w La Gualra 
niema alz wspólnego z pre- 
tencyami Niemlec do Wene- 
zueli. 

Wewnętrzne stosunki Nie- 
mlec stają się nieznośne skut- 
kiem trudności, stawianych 
rządowi przez agraryuszów. 

Rozchodzą się wieści, że 
podczas zjazdu cesarza Wil 
helma z carem Mikołajem w 
Rewlu, zjadą się także mini- 
strowie Buelow i Lamsdorff. 

* * * 
Z poładniowej Afryki. 


PRETORYA, 13 czerwca. 
10,225 Boerów złożyło do- 
tychczas broń I poddało się 
władzom anglelskim. 

W tej liczbie znajdowali się 
chłopcy w wieku niżej 11 lat. 
Ogól wojowników liczył małej 
niż 30 lat, pomimo, że nie 
brakło między nimi 70 letnich 
starców. 

Boerzy są obecnie więcej 
rozgoryczeni na Francuzów Í 
na Niemców, niż na Angli- 
ków. 

Broń I amunicya dochodzi- 
ła Boerów przez portugalską 
granicę. 


LONDYN, 13 czerwca. — 
Ministeryum wojny otrzyma- 
ło zawiadomienie, że w trzy 
dni po zawarciu pokoju w A- 
fryce, Boerzy stoczyli z An- 
glikami bitwę w Kolonii Przy- 


pruski z— 
* 


lądka. Czterech Anglików pa- 
dło na placu bitwy. 

Jenerał Kitchener donosi, 
że liczba Boerów, którzy zło- 
żyil broń, wynosi 2,648, 

W Capetown ogłosiła ga- 
zeta urzędowa przed dwoma 
dnłami, że termin amnestyl 
dla Boerów zakończył się 10 
bm. x 

Boer schwycony z bronią w 
ręku po oznaczonym terminie, 
ukarany będzie za zdradę 
państwa. 

W Middleburg spadł wiel 
ki śnieg. Komunikacya kole- 
jowa i telegrafilczna zupełnie 
przerwara. 

* * * 
Niemy protest. 


BERLIN, 13 czerwca, 
Nienawiść Polaków do Niem- 
ców w zaborze pruskim wzra: 
sta coraz bardziej. Szlachta 
polska w Poznańskiem zgo- 
dziła się na opuszczenie miła- 
sta Poznanła w czasie wizyty 
cesarzą Wilhelma, na znak 
protestu przeciw jego mowie 
wypowledzianej w Malborgu, 
skierowanej przeciw Pola- 
kom. 

Wojciech Kossak znako- 
mity malarz polski na dwo- 
rze berlińskim ośwładczył, że 
opuści Berlin z powodu prze- 
śladowań Polaków przez rząd 


* * 
Zredukowanie armii. 


PARYZ, 13 czerwca, 
Nowi ministrowie francuscy 
zdobyli pierwsze zwycięstwo 
w Izbie deputowanych, która 
dała im votum zaufania gło 
sami 320 przeciw 124. Z te- 
go widać, że większość depu- 
towanych popiera politykę 
prezesa gabinetu Combesa, 

Kiedy debaty były w toku, 
zabrał też głos deputowany 
Jaures, przywódca socyalistów 
w sprawie rozbrojenia Fran- 
cyl. Stałą armię obecną ma 
zastąpić gwardya obywatel- 
ska, Kwestya Alzacył | Lo- 
taryngii, mówił ten deputo- 
wany, została I tak raz na za- 
wsze rozstrzygniętą, Prowin- 
cye te są raz na zawsze stra- 
cone dla Francyl. 

Sojusz z Rosyą miał pier- 
wotnie na celu odebranie 
Niemcom Alzacyi I Lotaryn- 
gii, ale teraz pomaga im tyl- 
ko do pokojowej okupacyi. 

Przemowa ta wywołała ży- 
wy protest ze strony prawl- 
cy. Ale odważny deputowa- 
ny zakończył mowę wsród o- 
klasków socyalistów tem o- 
świadczeniem, że rozbrojenie 
jest koniecznie potrzebne dla 
przeprowadzenia reform spo 
łecznych. 

Socyallata Joures zaznaczył 
jeszcze, że cieszy go to, iż 
rząd chce zastosować w całej 
pełni prawo o zakonach, że 
nle obcięto więcej władzy 
kleru. 

Pierwszym krokiem do re- 
form wojskowych, do zastą- 
pienla armli gwardyą obywa 
telską, ma być zredukowanie 
obowiązkowej służby wojsko- 
wej z trzech lat do dwóch. 

* * * 


Głód w Rosyi. 


PETERSBURG, 14 czerw- 
ca.—Klęska głodowa na Sy- 
beryl przyblera coraz większe 
rozmlary. Do Irkucka napły- 
wają gromady ludu wybiedzo- 
nego, okrytego w łachmany 
i zgłodniałego. Nocują za 
miastem pod gołem niebem 
i są skazani na dobroczyn- 
ność publiczną, która nle jest 


wystarczającą, aby zapobledz 
złemu. 

W północnej, zachodniej 1 
środkowej Rosyl europejskiej 
zanosł się na dobry urodzaj, 
natomiast w kraju zakauka- 
skim panuje Susza, a szarań- 
cza zniszcyła do reszty zasie 
wy. 


* * * 
Z Posnańskiego. 


BERLIN, 14 czerwca. — 
W Lesznie, Wrześni, Bygdo- 
szy i innych odwiecznych 
twierdzach polskich, odbyły 
się liczne aresztowania Pola- 
ków za należenie do tajnych 
związków. 

Widocznie zanosł się na 
nowy proces sensacyjny. Z 
tego wypadku widać, że rząd 
na seryo zabrał się do znl- 
welowanła dumy polskiej (!). 

* * * 
Koronacya Edwarda VII. 


LONDYN, 14 czerwca. — 
Ogłoszono program korona- 
cył króla angielskiego Edwar- 
da VII, który jest następu- 
Jacy: 

23 czerwca. Przybycie do 
Londynu delegacy! rodzin pa- 
nujących. Bankiet dworski. 
Przyjęcie. 

24 czerwca. Przyjęcie po- 
słów specyalnych na koro- 
nacyę. Oblad w pałacu Buck- 
Ingbam. 

25 czerwca. Przyjęcie pre 
zesów ministrów w koloniach. 
Ksląże Walii wyda obład na 
cześć książąt I posłów. 

26 czerwca. Koronacya. 

27 czerwca. Pochód uroczy- 
sty przez ulice Londynu. 
Wieczorem wielkie przyjęcie 
przez królewską parę. 

, 28 czerwca. Wyjazd pary 
krójewskiej na przegląd floty, 

29 czerwca. Bankiety w 
ambasadach na cześć obcych 
ksłążąt, 

30 czerwca, Powrót kró- 
lewskiej pary do Londynu. 
Galowe przedstawienie w o- 
perze. 

i lipca. Uroczystość ogro- 
dowa w zamku Windsor. 

2 lipca. Wyjazd zagrani- 
cznych książąt i posłów. 

3 lipca. Nabożeństwo w ka- 
tedrze św. Pawła. Snładanie 
w ratuszu, 

4 lipca. 
indyjskich 
indyjskich. 

5 lipca. Uczta królewska 
dla biednych mieszkańców 
miasta Londynu. 

* * * 


Watykan a Btany Zjednoczone. 


RZYM, 14 czerwca, — Pa- 
pleż wyznaczył komisyę zło- 
żoną z pięciu najwybitniej- 
szych kardynałów z Rampol- 
lą na czele, celem przeprowa- 
dzenia pertraktacyi w spra- 
wle uregulowauła  pretensyl 
kościoła rzym. kat. na Fili- 
pinachę 

Delegacya rządu Stanów 
Zjednoczonych  bawiąca tu 
pod przewodnictwem guber- 
natora Tafta poczyniła nastę- 
pujące propozycye: 

1. Wykupno gruntów po- 
siladnych przez klasztory. 

2. Odszkodowanie za bu- 
dynki kościelne zabrane przez 
rząd. 3 

3. Opuszczenie wysp przez 
klasztory. 

4. Upoważnienie rządowe 
do budowania kościołów na 
publicznych miejscach. 

5 Kwestya istniejących fun- 
dacyi na kościoły, szpitale I 


Przyjęcie książąt 
w urzędzie spraw 


Moje motto: 


Rodacy! 


Kto pracuje, długo żyje. 
Władysław Dyniewica. 


Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano- 


wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, lecz 
niepodobna za długo odpoczywać; przeto po ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na- 
szego nieśmiertelnego wieszcza: 


Pisma Adama Mickiewicza, 


wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnie. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie- 
go (najlepsze wydanie), które jest już bardzo rzadkie. 
by więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 
niech także potomek z naszej Świętej Litwy dzieło to 
rozpowszechni przy Bożej i Waszej kochani Rodacy po- 
mocy, na wolnej ziemi Washingtona. 
Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 


bierze kompletne 
ADAMA MICKIEWICZA. 


zieło w sześciu tomach 


PISMA 


Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 


przedpłaty. 


Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie- 
rze jedenasty egzemplarz w dodatku, 
Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW 


DYNIEWICZ. 


532 Noble st., Chicago, Ill. 


Pas 


Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 


temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem- 


plarzu. 


szkoły, do których roszczą 80- 
ble pretensye władze świeckie 
I duchowne, ma być załatwio- 
na przez sąd polubowny. 
-+ — $- " 
Zniewatają Wilhelma. 


WIEDEN, 14 czerwca, — 
Mowa Wilhelma w Malbor 
gu obraziła do żywego nie 
tylko uczucia Polaków, ale i 
Czechów do tego stopnia, że 
posłowie polscy w austrya- 
cklej radzie państwa wyrazili 
niezadowolenie przeciwko par- 
tyi wszechniemieckiej, która 
popiera trójprzymierze Í łasi 
się rządowi berlińskiemu. Z 
tej okazyi skorzystali Czesi i 
nazwali cesarza niemieckiego 
brutalem i najpodlejszego ro 
dzaju oszczercą, który się 
chce dorabiać sławy obcą 
krwią I pracą. 

Czesi zagrozili wszechniem- 
com, że dołożą wszelkich sta- 
rań, aby zerwać maskę z twa- 
rzy jurgeltników pruskich,pod- 
szywających się pod płaszcz 
patryotyzmu austryackiego, 

* * * 


Dygasiński nie żyje. 


Bolesna wiadomość dobie- 
gła nas dziś z Warszawy. W 
leczniczym zakładzie w Gro- 
dzięku zmarł 4 czerwca po 
dłuższem pasowaniu się z 
ciężką chorobą umysłową, 
znakomity powieściopisarz i 
pedagog, publicysta I działacz 
społeczny, którego nazwisko 
w ostatniem dwudziostoleclu 
zapisane zostało na kartach 
literatury naszej w szeregu 
tych, którzy są świecznikami 
piśmiennictwa, a zasługą spo- 
łeczną zapłsują się trwale w 
pamięci narodu. z 

* * * 
Arcybiskup A. Bereżniewicz. 


Dochodzi nas smutna wla- 
domość © zgonie biskupa 
dyecezył kujawsko - kaliskiej 
śp. Aleksandra Kazimierza 
Bereśniewicza, 

Urodzony w r. 1823, w 
Szwelniach na Żmudzi, z Ka- 
złmierza i Julłanny z Krzy- 
żanowskich, pobierał pierwsze 
nauki u XX. Bernardynów w 
Datnowłe i Kłedanach. 

Wcześnie czując powołanie 
do stanu duchownego wstą- 
pił w roku 1839 do semlna- 
ryum w Woroniach, poczem 
dalsze studya odbywał w a- 


kademli duchownej w Wilnie 
i Petersburgu. Jako magister 
św. Teologii objął w r. 1845 
katedrę teologii dogmatycznej 
w semlnaryum woronlańskiem, 


Wyświęcony w toku 1847 
na kapłana, wykładał począ- 
tkowo w Wilnie religię w 
gimnazyum, poczem jako ase- 
sora konsystorza wileńskiego 
prekonizował go Papież Płus 
IX w r. 1858 na biskupa 
maksymianopolitańskiego | su 
fragana żmujdzkiego. 


Konsekrowany w 1859 r, 


został w następnym roku 
rektorem akademii ducho- 
wnej w Petersburgu, której 


naukowe Í moralne znaczenle 
podniósł znakomicie | uzyskał 
pozwolenie wysyłania zdol- 
niejszych alumnów na kształ- 
cenie się do uniwersytetów 
zagranicznych. 


Od r. 1865 sprawował w 
Kownie przez lat pięć urząd 
oficyała konsystorza, poczem 
czas jakiś przebywał w Mita- 
wie. 


W r. 1875 po śmierci bi- 
skupa Wołonczewskiego, wy- 
brany przez kapitułę do rzą- 
dzenia dyecezyą żmujdzką, 
mianowany zostaje po 8 la- 
tach biskupem dyeceryl ku- 
jawsko-kaliskiej, gdzie obcho- 
dził w roku 1897 50-letni ju- 
bileusz kapłaństwa. 


Z Roni. 


WARSZAWA, 16 czerw- 
ca.—Skończył się proces puł- 
kownika Grimma, który wy- 
dawał Niemcom rosyjskie ta- 
jemnice wojenne. Uznano go 
winnym zdrady, pozbawiono 
praw osobistych i skazano na 
12 lat ciężkich robót. 

Wielu osobom wywiezlo- 
nym z różnych stron Rosyl 
do oddalonych gubernii w r. 
1901, pozwala obecnie rząd 
powracać w strony rodzinne. 
Między innymi wrócił już 
profesor Leshof, wydalony ze 
Saratowa za udzłał w tamtej- 
szych rozruchach. 

Książe Ferdynand bułgar- 
ski otrzymał od cara order 
św. Andrzeja. Ponieważ or- 
der ten otrzymują wyłącznie 
królowie, należy przypuszczać, 
że Ferdynand ogłosi się w 
krótce królem bułgarskim. 

(Dokończenie na stronicy šej). 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich I Bziąska . . . . . 
GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 


Morawii 1 Węgier . 


RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem 
FRANK—do Francyi, Szwajcary! | Belgil . 


GULDEN—do Holandyt 


KRONER—do Danli, Szwecyt i Norwegii 


LIRA—do Włoch 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 


kontrolą rządową. 


GAZETA POLSIZA., 


sum za roblenie prozelitów. 
A mimo to wszystko uchwa- 
lono wniosek o wyznaczenie 
trzecich 100 milionów na two- 
rzenie niemieckich, 


KURA PORTORICH kolonij 
oprócz takiej samej sumy na 
24 ;0 15e zakupno dóbr dworskich. 
. 41 50 25c Koronowo, Z Koro- 
525% 256 nowa piszą do "Bromberger 
18,8 15e | Tagebl.;” że można teraz przy- 
421 25.  |puszczać, że czysto polska 
e a wieś Wilcze stanie się w nle- 
21 25c 
Tra 18 a 25e zadługim czasle niemiecką. 


Rozchodzą się tam bowiem 
wleści, że właściciel Frydry- 
chowicz sprzedał swoją, obej- 
mującą około 200 mórgów 


WŁĄDYSŁAW DYNIEWICZ. 
2 ziemi posladłość komisył kolo- 


Kalendarz Tygod niowy. 


Czerwiec. 
19 C. Gerwazego i Protazego. 
20 P. Florentyny, Julianny p. 
21 S. Alojzego Gonzagi. 


22 N. NMP. Nieust. Pom. Paulina. 


23 P. Edeltrudy, / grypiny p. 
24 W. Jana Chrzciciela. 


25 Śr. Febroni p. i m., Prospera. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


Niemirow. 


padku: Zamieszkały 


ślubną. Woreczek ze 130 ru 


blami dziewczyna ałoslaw kle- 
szenl. Po drodze, nieopodal 
boru, napadło na nich dwóch 
zbójców, którzy zamordowali 
ojca, córka zaś zdołała uciec. 

Ponleważ noc była zupełnie 
ciemna, nle mogli gonić za 


uciekającą. 


- Nieszczęśliwa pędziłazcałych 
sił, wreszcie ujrzała z daleka 
śwlatelko. Dotarłszy do miesz- 
kania, znalazla się w domku 
leśniczego, którego żona przy- 
jęła ją ze współczuciem I za- 

skąd się tu wzięłaś 

o tak późaej godzinie? Dzlew- 

gospo- 

dyni o strasznym wypadku, 

a ta pokazała jej miejsce do 


pytała: 


czyna opowiedziała 


spała przy plecu. 


Po chwili leśniczy powrócił 
do domu ł narzekał przed 


żoną, że miał pracę daremną, 


bo nie znalazł grosza u zabil: 
tego żyda. Zona go uspo- 
kajała, opowladając o dziew- 
czynie, która sama przyszła | 
która posłada zapewne ple- 


niądze ojca. 


Strwożona śmiertelale temi 
słowami nieszczęśliwa ofiara 
była na tyle przytomna, że 
z ple- 
niędzmi do stojącego obok 


schowała woreczek 
niej garaka, a gdy morderca 
zbliżył się do niej i zażądał 
pleniędzy, odrzekła, że one 
znajdują się na wózku przy 
ojcu, ukryte w miejscu, które 
wskaże, gdy ją tam zapro- 
wadzi. Zbój zgodził się na to, 
ale gdy byli już blisko wózka 
na szosie, usłyszeli turkot 
nadjeżdżającej bryczki. Dzłew- 
czyna zaczęła krzyczeć I wołać 
pomocy. Zbój uląkł się i 
puściwszy ofiarę, ratował się 
ucleczką. 

Nazajutrz udało się policył 
odszukać obydwóch morder- 
ców, którzy przyznali się do 
winy. Są nimi dwaj rodowici 
Moskale. 

Z Warszawy donoszą: 
W Lublinie *władze szkolne 
urządziły święto “sadzenla 
drzew.” Uroczystość nazna- 
czono na 13 kwietnia. Zapro- 


_szono wyższych urzędników 


rosyjskich, a młodzieży gim- 
nazyalnej męzkiej I żeńskiej 
kazano się stawić pod groźbą 
kary. Ustawiwszy uczniów 
następnie w kolumnę, pod 
eskortą konnych strażników, 
poprowadzono ich do Bro- 
nowic, miejsca zabaw ludo- 
wych. Tam gubernator powitał 
uczałów po żołniersku, a na- 
stępnie kazano im odśpiewać 
«Boże carja chrani.” Po 
mowie gu»ernatora, obraża- 
jącej w najwyższy sposób 
uczucia młodzieży, kazano 
sadzić owe drzewka, a wła- 
ściwie na zasadzonych wieszać 
napisy moskiewskie. Około 
60 uczniów nie mogło wytrwać 
do końca I wróciło do domu, 

Tu dopędzili ich strażacy 
I żandarmi I pod eskortą od- 
prowadzili do młasta. Po uro- 
czystośc! zwyczajem mos- 
kiewskim, zaczęło się śledztwo 


Z Nie- 
mirowa w guberali podolskiej 
donoszą o następującym wy- 
pod 
mlastem żyd, wybrał się do 
Tulczyna z córką, dla której 
miał tam zakupić wyprawę 


| objęcia parceli. 


nlzacyjnej, również pan Ziętek 
i Słuda swoje gospodarstwa 
wynoszące po 350 morgów 
i pan Dombrowski swą ma- 
jętność obejmującą około 800 
morgów. 

Wilcze ma ziemię bez wy- 
jątku pszenną I buraceaną I 
posiada gorzelnię I mleczarnię. 
Ze władomości te — pisze 
dalej ten korespondent — 
dzialają przygnębiająco na 
Polaków w tutejszej okolicy, 
jest jasnem. 

W każdym razie Niemiec 
jako gospodarzposładaznaczną 
przewagę nad Polaklem. Nie 
zapomina też, że położenie 
rolnictwa jest trudnem | że 
zniewala do oszczędności ł 
ograniczania się. Zazwyczaj 
piszą Niemcy, że polski wło- 
ścilanin ma przewagę nad 
chłopem nłemleckim, miano- 
wicle dla tego, że jest oszczę 
dniejszym, pracowitszym | że 
potrzeby jego są mniejsze. 

Takle zapatrywania będą 
Niemcy tylko tak długo gło- 
sili, póki Im będzie na tem 
zależeć, aby wzbudzić mnie 
manie, że Ich Polacy uciskają. 


Poznań. “Posener 
Neueste Nachrichten” podając 
swe poglądy na dzlałalność 
komlsyikoionizacyjnejiSpólek 
Ralffzlsena, następujące wy- 
kazuje bilanse niemieckich 
domów towarowych we Wrze- 
śnl, Janowcu i Witkowie: 

Niemiecki dom towarowy 
we Witkowie zakończyl rok 
stratą 17,000 marek, 

Straty te wynikają z nle- 
dozoru, nieumłejętności przy 
zakupnach itp, wreszcie ze 
złych konjuktur. 

W bilansie niemieckiego 
dómu towarowego we Wrześni 
podpada, że wartość budyn- 
ków podana na 157,177 mk. 
Jak na Wrześnię wartcść bu- 
dynków zbyt wysoko wydaje 
się być wyśrubowana. 

Jeszcze dziwniejszym wydaje 
się bilans niemieckiego domu 
towarowego w Janowcu. 
Bilans wykazuje niezmiernie 
nizki zysk roczny: 773 mk. 
16 fen. 

Lecz zawsze zysk; tym 
czasem na walnem zebraniu 
w marcu 1902 oświadczył 
członek zarządu właściciel 
ziemski p. Baumann, że czuje 
się zobowiązanym donieść, że 
rok obrachunkowy kończy się 
stratą w przybliżeniu 20,000 
mk. 

Jeżeli więc zarząd stwierdził 
stratę 20,000 mk., zkąd się 
naraz wziął w bilansie zysk 
773 mk. 16 fen. 

Z tego łacno przekonać się 
można, na jak słabych nogach 
stoją owe niemleckie przed- 
slębiorstwa, do których przy 
więzywano taką wagę ze 
strony Hakaty. 

Lecz zkąd się wziął zysk, 
gdy czlonek zarządu stwierdził 
20,000 marek strat? 

Jest to sprawa ciekawa i 
chyba zarząd niemieckiego 
domu towarowego w Ja- 
nowcu, sprowokowany przez 
«Pos. N. N.” poczuje się do 
obowiązku 1 wyjaśni jakim 
sposobem wyrównał 20,000 
mk. straty | zdobył nagle 
773.16 mk. zysku! 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Zabrze. — "Gazeta 
Polska” pisze pod nagłówkiem 
“O pieśn polską! 

Na królewskiej kopalni kró 
lowej Ludwiki w Zabrzu tak 
samo jak wszędzie indziej po 
kopalniach _ górnoszląskich, 
przed rozpoczęciem pracy, 
górnicy zbierają się w ce- 
chowni ł śpiewem pieśni na- 
bożnych przed obrazem św. 
Barbary jako patronki gór- 
ników, krzepią się modlitwą, 


i wydało następujące rezul- 
taty: 30 uczałów wydalono 
z t. zw. wilczemi biletami, 
t. j. bez prawa wstępowania 
do innych gimnazyów, 6 wy- 
dalono z głmnazyum lubel- 
sklego, 18 usualęto ze szkoły 
do czasu ukończenia śledztwa, 
kilkunastu ukarano aresztem, 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. — Komisya 
kolonizacyjna w Poznaniu po- 
szukuje osadników. Nabyła już 
przeszło pół miliona morgów 
magdeburskich (w większej 
połowie z rąk niemieckich, I 
mogloby zakupić dwa a nawet 
trzy razy tyle, bo rząd isejm 
nile szczędzą na ten cel ple- 
niędzy, ale nle wie, co począć 
z nabytemi obszarami. Roz- 
parcelowano z wielkim trudem 
około 200,000 morgów l osle- 
dlono na nich niespelna 5 ty- 
sięcy rodzin. Przy pomocy 
ogłoszeń, plakatów i namowy 
ze strony urzędników I komi- 
wojażerów tow. hakatysty- 
oznego, wyłowłono już wszy- 
stko, co- nadawało się do 
kolonizacył. Obecnie mate- 
ryał w ludzlach jest wyczer- 
pany, ochotników nie ma — 
cała wielka akcya jest w za- 
stoju. Zdwojono więc usiło- 
wanła, aby ściągnąć do W. 
Księstwa Poznańskiego I Prus 
Zachodnich Niemców, osia- 
dłych za granicami państwa, 
rozwlnięto agłtacyę w Sledmio- 
grodzie I w Rosył, jak się 
zdaje, z niewielklem powo- 
dzeniem. 


Przed kilku tygodniami do- 
niosły pisma poznańskie o 
przybyciu grona kolonistów 
niemieckich z głębi Rosyl, 
których udało się komisyl 
ściągnąć szczodremi obietni- 
cami, Obecnie pokazuje siłę, 
że zarzucono rówńłeż słeci na 
kolonistów niemieckich, osła 
dłych w Królestwie Polskiem. 
Mtanowicie  dzieaniki war 
szawskie ogłaszają skrypt lito- 
grafowany w języku nle- 
mieckim, który brzmi w prze- 
kładzie, jak następuje: Szan. 
Panie. Przez znajomego 
dowiedziałem się o adresie 
pańskim. Przypuszczam, że 
pan posłada dość wpływu 
w swej gminie, aby zwracać 
z powodzeniem uwagę rolni 
ków niemieckich na korzystne 
warunki osiedlania się w pro- 
wincył Poznańskiej i Prusach 
Zachodnich I proszę pana to 
uczynić. Jeżeli osiedlą slę ro- 
dziny, które wykażą się w Po- 
znaniu, ulica Młyńska 12, 
pismem wystawłonem przez 
pana, że są dobrymi rolnikami 
I zostały skłonłone przez pana 
do przesiedlenia się, to ma 
pan zapewnłone wynagrodze- 
nłe za swój trud. Wynosi ono 
r prc. z majątku, który przy- 
wiozą z sobą osadnicy. 

List ten pochodzi więc 
2 biura komisył kolonizacyjnej 
w Poznanlu, a okoliczność, 
że jest cały litografowany, 
wraz z nagłówkiem, dowodzi, 
że wysłano go w wielkiej 
liczbie egzemplarzy do nau 
czyclell w osadach niemiec- 
kich. Ze zaacznego wynagro- 
dzenia, które komisya ofia- 
ruje werbownikom wynika, 
że bardzo jej pilno I że nie 
żałuje pieniędzy, ażeby tylko 
znaleźć ludzi gotowych do 
I to widać 
z tego listu, że chętnych jest 
niewielu, że nie łatwo skłonić 
osładłych od dawna za gra- 
nicą państwa niemieckiego 
do porzucenia swolch gospo- 
darstw | przesiedlenia się do 
W. Ks. Poznańskiego I Prus 
Zachodnich, bo inaczej nie 
ofiarowanoby tak znacznych 


Pobożny ten zwyczaj trwa 


od dawna, jak pamięcią za 


sięgnąć. Splewak jest płatny. 
W tych dniach nakazano 
śpiewakowł, aby śpiewał po 


niemiecku. 


Spiewak uczynić tego nie 
mógl, boponiemieckunieumie. 

Teraz słychać, że śpiewak 
tylko do 15-go czerwca ma 
zostać na swem stanowisku, 
a następnie ma śpiew nie- 
zapanować wszech- 


mieckl 
władnie. 


Bracia ocknijcie się z swej 
drzemki | przebudźcie się do 


życla, do czynu. 
Przykład dzieci 


odwagą I męztwem. 


W obronie wlary św. kato- 
licklej, w obronie zwyczajów 
po pradzladach odziedziczo- 
nych, w obronie pleśni pol- 
skiej, niech Bóg wam da siłę 


i roztropność, 
Ta 


mimo 


kopalnie górnoszląskle 
polskie, są nasze. 


W obronie pleśni polskiej 


ujmijcie się godnie a śmiało!” 


Pod Austryakiem. 


GALICYA. 


— Lwów. Towarzystwo 
politechniczne nie mogło lepiej 
uczcić 25-letniego jubileuszu 
swego istnienia, jak to uczy- 


nllo, 
która 


urządzając 


wystawę, 
daje 


tniej wystawy z roku 1894, 


Wystawa, pod protektoratem 


namiestnika hr. Pinińskiego, 


mieści się w tak zw. pałacu 
na placu powysta- 
wowym, obok parku. Wnętrze 


sztuki 


gmachu w tym celu odno- 


wiono | odświeżono zewnątrz 


i wewnątrz. Na teren wy- 
stawowy prowadzi skromna, 
lecz gustownie 
brama w stylu huculskim, 


a olbrzymie sale pałacu spra- 
wlająwrażeniebazaru,zastawio- 


nego najrozmaltszemi przed- 


miotami. O:warcie odbyło się 


zwyczajem wszystkich wystaw, 


wiele jeszcze miejsc pustych 
I po wszystkich salach uwijają 
się robotnicy, wykończający 


porządkowanie przedmiotów, 
których przesyłkę opóźniono. 


W całej okazałości wystawa 


wystąpi dopiero za dni kilka, 
na razle przeto ograniczę się 


ogólnikowym przeglądem 
tego, co jest na niej. 
Wystawa obejmuje trzy 


główne działy: przemysł arty- 
styczny, prace czlonków To- 
warzystwa, Oraz wynalazki 
polskie. 

Z przedsionka prowadzą na 
prawo | na lewo krużganki, 
Po prawej stronie wyniki swej 
pracy złożyła gmina lwowska. 
Tutaj wystawiły godne wl- 
dzenia przedmioty: miejski 
zakład gazowy, zakład wodo- 
cłągowy | zakład elektryczny, 
Po lewej stronie dział naf- 
clarstwa i cukieralctwa, wy- 
roby fabryki chemicznej "Tien," 
prace techniczne wydziału kra- 
jowego, oraz technicznych de- 
partamentów  namiestnictwa. 
Wprost przedsionka główna 
hala | kilka następnych urzą- 
dzone z wielkim smaklem, 
mieszczą “przemysl arty- 
styczny.” Od rzeczy, służących 
do codzlennego użytku, ozdo- 
blonych stylowo, aż do cacek 
ozdobnych, do wyrobów ze 
szkła, metalu, klimików, ko- 
ronek, wszystko tu widzieć 
można | widz zdumiony roz- 
maltością I obfitością, mimo- 
woli zadaje sobie pytanie: 
zkąd to wszystko? Dla czego 
w handlu tylu z tych wy- 
robów nie widać?.... Wy- 
stąpiły tu na popis wszystkie 
szkoły fachowe I zakłady arty- 
styczno - przemysłowe kraju. 
Lwowska szkoła przemysłowa 
wystawiła wyroby ślusarskie, 
koronkarskie, hafciarskie, rzeź- 
błarskłe w glinie I w drzewie, 
oraz malarskie. Wspaniałe 
umeblowanie  sypłalnł dała 
szkoła stolarska w Stanisła- 
wowie. Mnóstwo rzeczy wpada 


i matek 
wrzesińskich co to w obronie 
pacierza polskiego ciężkiemi 
plagami I więzieniem zasłu- 
gują się Ojczyźnłe polskiej, 
niech | robotników polskich 
na Górnym Szlązku natchnłe 


pleśń polska przed 
pracą, to jedyne znamię, że 
dyrektorów obcych 
mimo nadzorców I pańskich 
naganlaczy przechrzczonych, 
są 


obraz postępu 
techniki u nas od czasu osta- 


wykonana 


k rot 


w oko, a serce rośnie gdy się ac..00000000000000000000 
widzi wszędzie swojskie mo- 
tywy, swojskie ornamentacye, 


swojskie zestawienie barw. 


W dalszych salach spoty- 
kamy wystawę kolejnictwa, 
urządzoną przez dyrekcye ko- 
lei państwowych ze Lwowa, 
Krakowa | Stanislawowa; 
w oknach witraże zakładu 
Zajdzikowskiego w Krakowie; 
na ścianach plany, projekty I 
rysunki najznakomitszych bu- 
downiczych naszych: Juliana 


FIRST f 
NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. | 
PIERWSZY 4 
NARODOWY BANK 
W CHICAGO. | 


róg Menroe i Dearbern ul'c. 
KAPITAŁ £8,000,000. 


Specyalna Sprzedaż, 
Ażeby niemieckich pisarzy 
Żywoty Świętych wyrugo- 
wać z Ameryki, postanowi- 
liśmy ACE wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pół ceny 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PANSKICH 


1 


WEKSLE: 


.00000000000000000000000000000000000 


Zacharyasiewicza, Talow- ES. PIOTRA SKARGI Berlin Niemcy, Wiedeń — Aastrya. Patka 

skiego, Krzyczkowskiego, Tesli, AS SSA Jaka taż na wszystkie koraająca płeniąć se. 
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W innej znów sali wyroby 
ze szkla Í garncarstwo. Szkoła 
garncarska w Kołomyi, plece 
kaflowe Niedźwieckiego z Kra- 
kowa, prześliczne szkła sto- 
lowe huty z Zółkwi uderzają 
smakłem i dobrem wykoń- 
czeniem. Koszykarstwo zajęło 
osobną salę, której ściany 
okryto kilimami. Tutaj wy- 
stawiły swe wyroby szkoły 


wane po $10.00, teraz tylko pa 4.00 
Drakowane na pargaminie, erde- 
bale eprawne, sprzedawane pe 

$25.00 teraz tylko po 
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Szkocka maść na oczy. 
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Bor t rwiiiny, 

Broniwieki Neuszstolsk| | Limbaraki, 


przes Money Order lub w 1 í 9 centowych sne- 
czkach pocztowych pod adresem : cj 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California Av., Chicage, Ill, 


polskich nad Morskiem Okiem, nienia 
tudzież projekt kolei górskiej 
Inżyniera Waleryana  Dzle- 


ślewskiego (Zakopane) na Pedziękowanie. 


Swienicę. Bzan. Pani! ZA pani maść jaka mi 
Całe lewe skrzydło prze- | xoen Zalasie mogła mia 

znaczono na przegląd wyna- 

lazków polskich. Imponują- 

cem temu udziałowi poświę- 

cono sprawozdanie oddzielne, 
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Antoní Szymański, 
606 Blain at., Schenectady, N. Y. 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 506, Home Insurance Bldg , 
< «vy CHICAGO. 


Gwarancya. 


Rzecz dzieje się w składzie 
szaf ogniotrwałych, nazajutrz 
po pożarze, który dotknął nle- 
szczęsnego Iksa, 


Pogorzelec wpada do skła- 
du, pełen oburzesła i glośno 
manifestuje swe niezadowole- 
nie: 

— Moi panowie! Co to 
znaczy! Czego wy ludzi oszu- 
kujecie i wprowadzacie w 
błąd kłamliwemi ogłoszenia- 
mi? 

— Jakto? 

— A tak! Wczoraj wy- 
buchi u mole w kantorze po- 
żar, a gdy po ugaszeniu ognia 
otworzyłem szałę ognłotrwa- 
łą, kuploną u panów za dro- 
gie pieniądze trzy miesiące 
temu ze wszelklemi gwaran 
cyami, to okazało się, że 
wszystkie papłery w szafie 
były spalone. Cóż to więc 
jest za szafa ogniotrwała? 


— Za pozwoleniem. Co się 
ganu spaliło, czy szafa, czy 
też papiery? 


NEMNRY SCHORLLKOPY. 
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Używajcia. Dre Boskeraa mpi | 
Cream 1 Dra Bonkera Mydło na Ko$ 
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Wiel Ojciec Newman 
meże was wyleczyć, a gdyby was nie = 


Jlecanicza. Pr 
ry, a jakiej utrzymanie rr AE" A 
mógl wyleczyć te wam zaraz powie. | stara. 

CZYTAJCIE co powiada dobry Oj- 
clec wielebny Ks. Ed. R. Rejnert, Pro- 
boszcz polskiego kościoła, Warsaw ave., |] 
St. Joseph, Mo. 

Wielebny Ks. Doktorze! — Pani Ewa 


Yy 
Jeztorska, 82 letnia nlewfasta od kilku 
lat chorowała na rozmaite boleści reu- 


(Kwik 
trąbę i 
mi, sta 


Te trzy preparacye etrzyma każdy w jak! 
kolwiek garaia Stanów Zjadnaczanych pa * 
desłaniu $1.00 pod adresem : 


T. Z. XELOWSKI, 


— Papiery. matyczne w nogach, w bokach, w rą- APTEKARZ POLSKI, 
ił le? kach | w głowie, a nawet w żołądku 
— Ą szafa nie spaliła się? | niestrawność, odbijanie | czkawka cią- | 709 Milwauke Ave.  Chicagó 
EENE ps ją męczyły przez przeszło dwa łata. 


Dowiedzławszy się o lekarstwach Wiel 
Ojca, posłała po nie raz i drugi, które 
zażywała według przepisu I w krótkim 
czasle zupełnie wyzdrowłała, tak Iż obe- 
onle ozuże się zdrowa, silniejsza i jakh 
odmłodniała, tak, iż o własnych silach 


— Więc czego pan chce? 
Daliśmy panu gwarancyę, że 
szafa jest ognłotrwała, ale 
skądże możemy wiedzieć, czy 
pańskie papiery będą ognio 
trwałe? Prosłmy zachować się 
przyzwolclej I nie stawiać nam 
gołosłownych, a nieusprawie- 
dliwionych zarzutów 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I ( 
TRZYMANIE WŁOSÓW 


siące łysych ludzi doste 
piękne włosy, Watrzymu 
wypadanie włosów z głof 
w krótkim czasie. W mí 
sce starych porastają nowe nader b 
wne włosy. (Ofis 356 Grand st, Wn” 
Po szczegóły piszcie załączając 2o zt! 
czek pocztowy pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 
fta. W. Rox 106, Brecklyn-New Yerk. 


Dr. WŁ. Słomiński. 


Bpecyaliata na wszelkie choroby chf 
niczne, były profesor na choroby kob 
ca | sekretna, były lekarz wojskowi 
egzaminator Mutual Inaurance Co., 6% 


mogła prz 


jść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysłanych 
lej przez Wiel. Ojca. A więc dziękuje 
atokrotnie za Bzczęśltwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca | prosi Pana Boga 
o zdrowie i o jak najdłuższe życie dla 
Wiel Ka, Doktora. — Z uszanowaniem 
Ka. ED. R. REJNERT, Proboszcz w St. 
Joseph, Mo. 

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
E. Pe) 1 jej córki p. W. Bar- 
czak. 


DOZA DOBREGO LEKARSTWA, 


w odpowlednim czasie zapo- 
bległa wielu niebezpiecznym 
chorobom, na które nieraz 
człowiek cierpieć musi całe 


.  Hrport, Pa., 81 marca 1902. 
Wielebny Ojcze! — Ninlejszem upra- 
szam przyjąć podziękowanie za lekar- 
stwa otrzymane od Ciebie, a które w 
dwóch tygodniach wyleczyło mnie zu- 
pełnie z bardzo długiej a niehezpiecz- 
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Chicago, Ill. 


Frotochwila ze śpiewkami w trzech aktach 
oryginalnie napisana przez F. N. Kamieńskiego. 


Muryka Kurpińskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Ekonom (na str), 


K Wygrałem. 
SCENA XVHI. 


Ciż i Pieprzyk. 
(Który teszedłszy z prawej strony w ubiorze żokejskim 
tera słuch iicał ). 
krajs d 
É | Hrabia /do siebie). 


Przez to samo, Róża ukaraną zostanie. 
(Spostrzega Pieprzyka). 


L s 
Tyżeś to? 
Pieprzyk. 
chard Ja to, jaśnie wielmożny panie. 
bee Hrabia. 
n Ślicznie wyglądasz w tym ubiorze. Idż i 
f rzywołaj tu Iosię. 
Pieprzyk (do siebie), 
se Oj! oj! pewnie ją sobie wybrał. 
DI 
Ra Hrabia. 
| Uwij mirtowy wieniec, który jej położę na 
skronie. 
F Pieprzyk. 


Jo mom wić wieniec? 
(Skrobie się w głowę). 


Hrabia. 


Czyń co rozkazałem. 

j (Pieprzyk udaje jakoby wyszedł. Hrabia do ekonoma). 

| Ale przyszła mi myśl do głowy! Byłoby 

| to nie ludzko, wyborem jednym—znieważać dru- 

h | gie; lepiej będzie udać jakoby los miał do czy- 
| nienia. 

Ekonom, 

Przedziwnie! domyślam sie, jaśnie wielmo- 

Żny pan chce dziewczęta ‘puścić na loteryę, ro- 

IE umiem, rozumiem. 


A Hrabia. 


Niech wszystkie fartuszkami osłonią twa- 
| rze swoje, jedna ma być wyjęta z ich liczby, 
| Dojmujesz? 
| Ekonomi, 
O! i jak jeszcze! Marcinowa gotój talary. 
Hrabia (zerwawszy różę). 

Daj ją Dosi, powiedz jej, że gdy się do 
iej zbliżę... (Pieprzyk nadstawia ucha) niech 
© tyle uchyli zasłonę, abym ją po róży mógł 
poznać. 

, Pieprzyk (na str). 
Cy tak! zrobię ja wam figla a 


(Znika). 
Hrabia. 
Spiesz się mój panie ekonomie, i rozpocznij 
uroczystość. 
(Odchodzi. ) 
Ekonom. 


Tylko chwiłę jaśnie wielmożny panie a już 
urżnie muzyka. Wszystko przysposobione. Niech- 
że mi kto powie, że ekonom głupi. 

(Daje znak ręką za kulisę lewą i odchodzi. Słychać mu- 
zykę najprzód cicho). 


SCENA XIX. 


Kwik—Ekonom—Marcinowa—Dosia—Wieśniaczki— 
Podstarostowie i gromada z muzyką. 


(Kwik w czarnym płaszczu, czerwonych pończochach trzyma 
trąbę i idzie na czele muzykantów, obszedłszy scenę z inny- 
mi, staje na przodzie. Ekonom poszeptawszy do ucha Marė 
; cinowej, przypina różę Dosi). 


Chór. 

Dziś dziewczynki skromnych lie, 
Odbiorą nagrodę! 

Wszakże w świecie nie ma nie 
Nad skromność, urodę. 

Dzisiaj jednę spotka los, 
Być dziedzica żoną, 

Dziś uwieńczą panny włos, 
Mitrową koroną. 


; SCENA XX. 
Ciż—lirabia—Jemiel i Pieprzyk. 


Hrabia (wyszedł z prawej modnie ubrany siada), 
Dziękuję wam dziatki moje. 
Pieprzyk (na str.). 
Oh! jak na śpilkach stoję! 
Hrabia. 


Wiecie w jakim was zgromadziłem celu, 
łaska się moja i teraz nie zmniejsza. Tę sobie 
wybiorę, która najniewinniejsza. 

(Podstarostowie przystępują). 
Śpiew. 


Z klejnotem dziewicy, 
Jaki cnota daje. 
Kiedy sobie dziedzic zycy, 
Kazda z nas tu staje. 
Pełny kłosek z łanu, 
T Przynależy panu. 


Kwik. 


== 


hasło, co ją przestrasza). 


SKALMIERZANKAI. 


GAZETA POLSHA. 


| Hie dies, reve mihi festus, atras excimet 
curas! 

Marcinowa (do ekonoma). 
Coś o kurach gada! 

Kwik (z niskiem ukłonem). 
To mówi Horacy i ja nieinaczej! 

(Z okrzykiem). 

Coludissime pater noster benefactor! 


Hrabia. 


A gdzie jest jej podstarości? 


Ten stary bisurman, ten rozbójnik, skaso- 
wałem go z kreteseml... już sobie poszedł na 
cztery wiatry, to był człowiek do niczego. Zda- 


tny na podstarościego, jak na sułtana tereckie- 


go. 


Ekonom. 


Słynny na cały Swiat i znany jako najlepszy specyalista 
È CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH aÉ 


{Dr BADGER 


i posiadający najlepsze dyploma i ma- 
Jacy przeszło trzydzieści lat ekspi+ 
|runcyl w leczeniu rozmaitych cierpień 
 ludzkągyi. Wyleczył tysiące ludzi z 


Marcinowa. 
Czy oszalał? Dziedzica nazywa faktorem. 
Kwik (deklamując). 


Pułkownik (stając mu w oczy). 
Słusznieś uczynił panie ekonomie! 
Ekonom (poznaje pułkownika i staje osłupiały). 


Co, co ja widzę? 


| obocnega wieku. 


i niebezpTecznych chorób, 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
| Badger i polecając swym znajomym, 
| nazywając godobrym Samarytaninem 


którzy z 


Nie małą rzecz zaiste dzisiaj przedsiębiorę, 
kiedy twoja panie pro ten honore, rzadka do- 
broczynność 1 tych jagniątek niewinność, jako 
bakałarz wielki przy samym Skalmierzu. 

(Chrząka przygotowując się do oracyi). 
Bo niech mi tu wystąpi któren albo, która, 
i powie zkąd, dla czego płci żeńskiej natura?? 
Ekonom (szarpiąc go). 
Ależ! - 
Kwik (niezważa). 

Hic codus, hic est saltas!... ja przeszkody 

zrobię co cnota, to natura, wszystkim wam wy- 


trąbię!... Pisze o tem i Herodot, pisze i Bar- 


naba. 
(Marcinowa daje mu w bok—Kuwik podskakuje). 


Oj! z piekła rodem baba! 

Hrabia (tcstaje z krzesła, bierze wieniec z srebrnej tacy, 

którą Pieprzyk trzyma. Finale). 
Oto jeszcze trzymam wieniec w mojej dłoni, 
Jeśli, której serce dawna miłość kłoni, 
Niech mi wyzna szczerze, 
Uwolnię ją od ślubu, nagrodę odbierzel 
Cóż to, nie nie mówicie? 
Pieprzyk. 


Hrabia. 


Stryja mego, pułkownika. 


(Przechodzi do Wandy). 
Ekonom (do siebie). 


Zarżnąłem się 


Który ma twarz bisurmańską, bomby i gra- 


Pułkownik. 


naty, nieprawdaż? 


Ach, jaśnie!... 


Jakże się waści teraz podoba ta twarz ki- 


rasyerska? 


Ekonom. 


Pułkownik. 


Ekonom (jąka się). 


Tak bardzo że... 


Pułkownik. 


Stul waść gębę! bomby!.. 


Jaśnie wielmożny pułkowniku... 


Panie ekonomie, 


Ekonom. 


Hrabia. 


I Dosia nic nie mówi? —wierzże tu kobiecie. | dziewczynę na chwilę. 


Dziewczęta. 
Nie, nie, wielmożny panie, 
Nie znane nam kochanie. 
Pieprzyk (z płaczem). 
Tsymaj się Piepsyku, tsymaj się, tsymaj 
serce biedne. 
Hrabia. 


Nie, jaśnie wielmożny panie, nie mogę tu 
zostać dłużej po takiem obliczeniu. Odbierz tę 
różę, oddaj ją mnie—(czułe) Oddaj ją tej, któ- 


Wanda. 


raby serca twojego godną była? 


meS Ę_: Dziewczyno! ty mnie zmysłów  pozbawisz. 
Tej więc tylko ślubny wieniec na skroń| Dziewczyno!... Różo zostań, zatrzymaj sięl.. 


(Ucieka na lewo). 


Hrahia (zachucycony ). 


włożę. |okonomie spiesz!....a biegajże... 


Która świeżą w zanadrzu, okaże mi różę. 


(Wszystkie pięć odsłaniają razem, i każda uradowana wska- 
zuje różę). 


Chór (mocno). 
-Pięć róż za jednę. 
Hrabia. 
W tem jest jakaś zdrada! 
Dzięwczęta. 

Oj! biada, biada! $ 
(Wszyscy się rozpierzchli—Kwika zostawiają). 
Kwik (mówi). 

f Też e pozmykali!... nie -wiem co ga- 
ali... 


(Zastona spada—Koniec aktu 2-g0). 


AKT III. 
(Dekoracya aktu poprzedniego). 
SCENA I. 


Hrabia i Pułkownik (w swoim własnym ubiorze). 
Pułkownik. i 
„ Bomby i granaty! Pójdź ty szałapucie niech 
cię jeszcze raz uściskam. 
Hrabia, 
Twój niespodziewany przyjazd, kochany 
stryjaszku zachwyca mnie! Ale któżby się był 


spodziewał, aby pułkownik Sarmacki sam się 
na podstarościego zdegradował! Ha! ha! ha!.. 


Pułkownik, 

Otóż widzisz, że się czasem i Marsa kro- 
tochwile trzymają! 

Hrabia. 

O! wiem o tem kochany stryjaszku, że mój 
zamysł śmiesznym się wydawać będzie. 

Pułkownik. 

Jestem wyższy nad przesądy Świata, sam 
ci do ołtarza dziewczynę poprowadzę, ale mu- 
sisz mi pozwolić, surowy odprawić egzamin! .. 
No zgoda? 

Hrabia. 

Zgoda!... Jestem aż nadto pewien, iż sam 

stryjaszek złoży hołd ich niewinności. 
Pułkownik. 

O! chętnie temu wierzę, ale spróbować nie 
zaszkodzi. Mam jeden figielek w mojej głowie, 
który ...ałe ktoś nam przeszkadza. 


SCENA II. 
Ciż-Ekonom— Wanda. 
Hrabia. 


To mój ekonom. 
Pułkownik (do siebie). 


Biegnę, ale nie wiem dokąd mam biegać! 


Ekonom. 


(zostaje w głębi). 
Hrabia. 


Za tą dziewczyną. 


Daj jej pokój! ona bezemnie ztąd nie poje- 
dzie, wszak jest pod moją opiekę oddana. Pójdź, 
pokaż mi twój pałacyk, ogród, gospodarstwo.. 
pomówimy z sobą o wiadomym ci interesie. 


Ach stryjaszku ta dziewczynal... 


No! no! jest dziewczyna, wielkie rzeczy... 
wszak wiesz com ci przyrzekł, ale egzamin, 
egzamin!....bez tego nic, bomby i granaty! 
drogę z prawej 


(Gdy wychodzą, 


Nie ma co mówić, piękniem ulokował dwa 


Pułkownik. 


Hrabia. 


Pułkownik. 


Pieprzyk zachodzi im 
z ukłonem). 


Ekonom (na str.) 


tysiączki Marcinowej! 


SCENA III. 


Ciż i Pieprzyk. 
Pieprzyk. 


Jaśnie wielmożny panie! 


Czego chcesz? gadaj, nie mam czasu! 


Oto... jo psysedłem do jaśnie wielmożne- 


go pana. 


Hrabia. 


Pieprzyk. 


Hrabia. 


Wiem o tem. 


Otóż chciałbym teraz znowu obstać. 


Pieprzyk. 


Hrabia. 


A toż dla czego? 


Pieprzyk. 


Nie podoba mi się. 


Hrabia. 


Czy masz jaką krzywde? 


Jo nie, ale mój brzuch i kości moje. 
(Wskazuje giestem, że nie nawykł tak ciasno chodzić). 


Pieprzyk. 


„ Hrabia. 


Jak ci się podoba mój bracie! 


A to jakiś pieszczoch na pierogach wycho- 
bomby i granaty! 
(Odchodzi z hrabią i ekonomem na prawo). 


wany; 


Pułkownik. 


SCENA IV. 
Pieprzyk (sam). 


jaśnie... (na str.) A niech- 
że mnie w sam łeb piorun trzaśnie! 


zostawisz tu jeszcze tę] 


DR BADGER LECZY 


inężczyzn, niewiasty i dzieci, 


Jego porady są bezpłatne a Otuarte l pelne wapół- 
€xucia. Jego ukuteczmość w leczeniu jerat dowie 
dziona przez sctkhi podziękowań od wdzięcznych 
Jemu pacjentów. Dr. Radger leczy wnzystkie choroby akstecznie. Spocyalność jego Jest wie €, 
czenlu rastarzałych chorób nerwowych i reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła | kanałów ‘P 
addechowych, kalara żołądka i klszek, liszaji, parchów, wyrzntów, znatarzniych ran, świerzha- d 
i wazelkich chorób pochodręcych x krwi. On leczyz jaknajleparymi skutkami wszelkie CHO- ` 
RORY KOBIECE a zwłaszera raatarzałe CIERPIENIA MACIUZNE. On zwraca szczególną nwa Ji 
£q na Wszystkie CIIOROBY PRYWATNE i zaratliwe (czy ta nabyte Inh z rodziców przekazane) d' 
Ileczy je prędko I akutecznie. Nie trzeba się watydzić, lecz leczyć natychmiast, pdyż rauiedba- $, 
nie się sprowadza gorsze naatępaiwa i złe akutkl na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- f 
amłoczale piaać do niego © poradę, niech oplazeanaje elerpienia, poda awój wiek I płeć I załączy ( u 
troszkę włosów | 2 erntowy znaczek pocztowy w liścia a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, $, 
czy choroha jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, ałowacku, czesku, angielsku f | 
l-b niemiecku. Adres: "l 


Dr. L. A. Badge 
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W.F. SEVERA 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


FSZA Potrzeba Agentów. 
SKŁA- Bkładane chuśtawki, ławki, hamaki; 
DANA stołki | stołeczki, małe stoly, balie 
i t. p. erena, 
CHUŚ- Agenci zarabrają łatwo 
TAWKA. $5-00 DO $10.00 DZIENNIE. 


Chcącym ebjąć agenturę 
dostarczamy wzerów | mo. 
doli. Agenturę można zale- 
tyó w każdem miejscu. 


Adres: 

Clearfield Wooden. 
Ware Co. 

CLEARFIELD, PA. 


| 
NAJLE- 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443. 


SKŁAD FORTEPIANOW 


Najlepszych Firm, jake to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- 
kolwiek innym składzie. ; : 
dowe Fortepiany ed $300 wyżej, sprzedajemy także Organy i Instrumenty 
Muryczne. Strojenia i reperacye fortepianów wykonujemy akurataig 
po niskich cenach. 
Kto umie pisać pe angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych językach 


A to ten cymbał, który mi tyle dopiekł. 
Ekonomi. 


Otóż właśnie nie zgadł, bo ja pierogów nie 


lubie. . .(wwyciąga się). Dostałem tedy absyt, ju 
mi trochę lzy na sercu! (spogląda po sobie). Cho- 


Jaśnie wielmożny panie, oto jest dziewczy- dzę jak kij skrobany....a....kamerdyner pań- 


z jaśnie wielmożnym panem. 


'|na, która podług pańskiego rozkazu, ma wrócić |ski powiadał, żem po janielsku ubrany. . .bodajeś |; 


(Staje za Marcinową opiera trąbę na jej ramieniu i daje|do swojej wioski, chciała koniecznie pomówić psepadł. k i 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


P 


OLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zawsze Polaki Doktor udziela uRROWJ porady Z 


na wszelkie choroby. 


257 za street, 257 
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GAZETA POLSITEM. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Pollak Newspaper in the United Staten. 


APPKEARING EvERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873 F 

Representa tha łntaresta of nearly 2,088,000 Pol-a 

Z throughout tàs United States £ Canada. 
Subscription Two Dollar per Year, 


RATES OF ADVERTISING: 
j pr E - - 


= $45.00 

8 moatba + z - 826.26 

ONE INCH | 3 mostka z - _. 815.00 
1 month - LJ - - $8.00 

Gua time - _ - - 83.00 


One line aaa time + * < - ~= zba 
Eeading Matter 40 canta per line of Innartlan. 


The Gazeta Połska read in all the States 
and Territoriea of the Unlon, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, In Great Britain 
and Ireland, Frenca, rmany, Austria, Servis, 
Bwitzerland, Turkey, in Asla, Africa and Ans- 
tralia, and in all the pforinces of ancient Poland, 
fa realy a First Class Adcertising Midium. 


All communicafioni ought to ba addressed: 


W. DYNIEWICZ, 


PTEBLISHER "GAZETA POLAKA,” 
532 Noble st., Chicago, IL. 


W Nata oter 406 worka of our owm_Pubitcatio1 
and Ediiion, and Imported Bcoka. 


= 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsza czanopiamo polskie w Nian. Zjedm. 


Wychodzi we czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA BIN ZNA: 

W StunacA Zjeńdn., Meksyku i Kanadzie $2.00 
W Eurapie, Ameryce Srodłowej i Pots 

dniowaj, Ar ryce, Australii... . 


84.66 


POSZKKIWAN/IA krewnych | znajomych ni. 
wyno-zącu jesinego cala druku na jeden raa 
B0 centów, na»tępnie połową ceny. 
“OSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze- 
załośeniu jakleyo przedsiębiorstwa 
dia abonentów naprzód platuych, bezpłatnie, 
ABONENCI zmieniający pom eazkania, powinn! 
podać miary adrne i dałączyć 10c (w zna- 
czkach poczt ) na opłstę amiauy adresu 
PIENIĄDZE należy przesyłać przez Mona 
Onler, Expresa tat w liścia reziatrowauym 
Kwoty niższa od dnlara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych 


Rękopisów nia zwracamy. 


Wszelkie listy 1 pieniądza adresować należy: 
w. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, 11 


Pirwsza Księgarnia Polaka w Ameryce posiada: 
Ksiażki sprowadzona s Europy, oraz przeszło 
400 dzieł | działak własnego wydania i nakładw. 


TELEFON MONAOE 12668. 


CHICAGO, 19-go CZERWCA, 1901. 


TRZECI SEJM ZWIĄZKU POLEK 
W AMERYCE. 

We wtorek dnia 17 czer- 
wca rozpoczął się w sall św. 
Trójcy w Chicago trzeci sejm 
Związku Polek w Ameryce. 
Przed rozpoczęciem sejmu od 
było się w kościele św. Trójcy 
nabożeństwo. Mszę św. cele- 
brował proboszcz ks. K, 
Sztuczko i wygłosił do dele- 
gatek piękne kazanie, zachę- 
cając Ich do dalszej pracy na 
niwie narodowej. 

Po odbytem nabożeństwie 
udały się delegatki do hali, 
gdzłe prezeska Związku, pani 
Chmielińska otworzyła sejm 
trzeci. Przystąpiono do spraw- 
dzenia mandatów, odczytania 
telegramów nadesłanych do 
sejmu od różnych organizacyj 
i osób, a następnie przystą: 
plono do obrad. 

Sprawozdanie z sejmu po- 
damy w następnym numerze, 
a tymczasem życzymy nąszym 
zacnym Polkom, aby sejm 
ten przyczynił się do jak naj 
lepszego rozwoju kochanej 
nam organizacyl polskiej — 
Związku Polek w Ameryce. 


0 POLAKACH W KANADZIE. 


Z mlasta Winnipeg w Ka- 
nadzie otrzymujemy od czy- 
telników naszych dwle ko- 
respondencye jednakowej tre- 
ści, które bardzo smutny da- 
ją obraz o stosunkach tam- 
tejszych Polaków. Wina jed- 
nakże w tym wypadku spa- 
da na proboszcza ks. Kula- 
wego. Smutny to objaw, ale 
zamilczeć o tem nie możemy, 
bo tu idzie o krzywdę wy- 
rządzoną rodakom naszym. 
Tak być nie powlano, to nie 
ładnie. 

Rzecz miała się tak: Nie- 
dawno temu postanowili Po 
lacy w Wlnnipeg założyć to- 
warzystwo bratniej pomocy, 
na wzór licznych tego rodza 
ju towarzystw, znajdujących 
się w całych Stanach Zjedno- 
czonych I w tym celu udali 
się z prośbą do swego pro- 
boszcza ks. Kulawego, aby 
zachęcał Inaych do wstępo 
wania do tego towarzystwa. 
Proboszcz odpowiedział, że 
‘poradzi się Niemców” (są to 
jego słowa) -1 może da się co 
zrobić. W następną niedzielę 
zwołano posłedzenie i założo- 
no towarzystwo pomimo, że 
ksiądz niechętnie na to pa- 
trzył. 
Za dwa tygodnie później 
zwolano znów posłedzenie, na 
które przybyło nie cały tuzin 
Niemców, do których ksiądz 
najpierw przemówił, aby so- 
bie posiadali osobno, a na- 
stępnie pochwalał utworzenie 
tego towarzystwa i odroczył 
je zaów na dwa tygodole. 

W tydzień później zwołał 
ks. proboszcz na posiedzenie 


samych Niemców I wybrano 
zarząd towarzystwa bez wle- 
dzy Polaków. Prezesem wy- 
brano ks, Kulawego, wice- 
prezesem | kasyerem Niem- 
ców, a sekretarzem druglego 
księdza. 

Sekret się wydał I kto tyl- 
ko dowiedział się naszych, 
był temu przeciwny, lecz po- 
stanowili czekać cierpliwie do 
czasu swego zebrania. Zna- 
lazło się jednak dwóch zdraj- 
ców, którzy donieśli księdzu, 
że my sprzeciwiamy się ich 
wyborowi, chcemy sobie swój 
zarząd wybrać I towarzystwo 
samł założyć, i tak się też 
stało. 

Podczas tego wyboru sta- 
rał się nasz ksiądz, koniecznie, 
aby był obrany prezesem je- 
szcze I pomiędzy nami, a na- 
wet Niemców zaprosił w tym 
celu, lecz to nic nie pomo- 
gło. Został między nami za- 
rząd obrany, a ukończenie 
całego interesu zostało odro 
czone na następną niedzielę 
wieczór. 

Doczekawszy się tego cza- 
su, zebraliśmy się znowu, 
przychodzi też I nasz ksiądz 
Kulawy, i mówi, że ten 
cały wybór czlonków zarzą- 


7 | du jemu się wcale nie podo- 


da, i że on jest prezesem, a 
jeżeli kto temu przeciwny, 
niech siłę zaraz z posiedzenia 
wyniesie. 

Paru członków zostało, re- 
szta zaś rozeszla siłę zaraz do 
domów. 

Towarzystwo ma być in- 
korporowane na niemieckie 
imię. Wy Polacy macle da- 
wać pieniądze, i lm pomagać 
a oni nie chcą dopuścić, aby 
to towarzystwo było inkorpo- 
rowane na imię polskie. Ą 
więc kochani rodacy upamię- 
tajcie się, I nie dajcie spla- 
mić imienia swego, ażeby 100 
polskich rodzin, dało słę wziąć 
pod nogl tym kilku Niem- 
com. 

Smutay to objaw, a smu- 
tniejszy dla tego, że ksiądz, 
który powiniea być opieku- 
nem I ojcem dla naredu, jest 
dla niego ojczymem. Czyżby 
ks, Kulawy zapomałał o prze- 
śladowanlu braci naszych pod 
prusaklem? 


JESZCZE 0 FRYCV. 


Czytelnicy wiedzą już o 

ofiarowanym przee cesarza 
Wilhelma pomniku _Frydery- 
ka II Stanom  Zjednoczo- 
nym, 
Wypowledzieliśmy już pod 
tym względem swe zdanie, 
a przytoczymy tu jeszcze zda- 
nie "Gwłazdki Cłeszyńskiej,” 
która następującemi “kwla- 
tkami” historycznemi wieńczy 
czoło Fryca: 


«Miasto Washington ma na- 
zwę swoją od naprawdę wiel- 
klego męża, Jerzego Wa- 
shlngtona, który przed stu 
kilkudziesięciu laty uwolnił 
Stany Zjegneczone Ameryki 
Północnej od niewoli angiel- 
skiej,z kraju podległego Aaglii 
zrobił wolną rzeczpospolitą i 
był jej płerwszym prezyden- 
tem, czczonym 1 kochanym 
przez swoich rodaków dla 
szlachetności serca | ofiarnej 
pracy dla swojego narodu. 
Amerykanie uczcili go pom- 
nikiem. A kto to był Fry- 
deryk II? 

Polacy znają dobrze to imię, 
bo on *był jednym z tych, 
co sprowadzili na Polskę ro- 
zblory. Ale posłuchajmy, co 
mówi o nim historyk aagiel- 
ski: "Podejrzliwy, wzgardłwy 
i złośliwy tyran, utrwalony w 
pamięci ludzkiej przez lupie- 
stwa, złą wiarę i rząd despo- 
tyczny, a nadewszystko przez 
ową wielką, zyskowną zbro- 
datę, pierwszy podział Polski” 
— oto Fryderyk Wielki. 

O tym to człowieku wielki 
Jerzy Washington pisał; "Król 
pruski rządzł jak tyran nad 
millonami poddanych. Ty- 
slące ludzi padło na pobojo- 
wiskach dla zaspokojenia je- 
go ambicyl, albo dla obrony 
jego niesprawiedliwych, ty- 
rańskich czynów,” 

Cesarz Wilhelm II, chce 
aby pomnik Fryderyka po- 
stawlono w Washingtonie obok 
pomnika wielkiego Washing- 
tona — chce, aby posąg te- 
go, którego pamięć jest dla 
ludzi straszna, stał obok po- 
sągu człowieka, którego pa- 
mięć jest błogosławiona dla 


milionów ludzi, dla całej lu 
dzkości. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Roosevelt,od- 
powiedział na list cesarza Wil- 
helma, że przyjmuje pomnik 
— uczynił to przez grzeczność 
polityczną, ale Amerykanle 
nie cieszą się tym pomnikiem 
tyrana, a w Izbie reprezen- 
tantów amerykańskich zapro- 
testowali już posłowie przeciw 
stawianiu pomnika jaklemu- 
kolwiek królowi lub cesarzo- 
wi w stolicy wolnej rzeczypo- 
spolitej. 

Gazety amerykańskie są o- 
burzone darem cesarza Wil- 
helma, a to co piszą z tego 
powodu, jest wlelkiem upo- 
korzeniem dla Niemiec. 

Cesarz Wilhelm II, chce, 
jak piszą niektóre gazety, 
koniecznie pojechać do Ame- 
ryki, ale go tam jakoś nie 
chcą prosłć — darował więc 
pomnik po to, aby go za- 
prosił na odsłonięcie tego 
pomnika. Tymczasem łatwo 
może się zawieść, ” 

Cesarz Wilhelm wobec głu- 
pstwa jakie palnął i które mu 
spać nle daje, miał podczas 
poułnej rozmowy z jednym 
z ambasadorów powiedzieć, 
że gdyby był wiedział, że A- 
merykanie nie chcą pomnika 
jego pradziada, byłby wolał 
przegrać wojnę z jakiemkol- 
wiek państwem, a nie było- 
by to dla niego taklem upo- 
korzeniem, jak właśnie nle- 
chęć Amerykanów do pom 
nika. ` 

Najlepszem lekarstwem na 
upokorzenie obrażonej dumy 
jest szklanka zimnej wody z 
pieprzem wedlug recepty per- 
skiej. 


PIĘTNAŚCIE PROCESÓW. 


Jak opłakana jest dola wy- 
dawców | redaktorów pol- 
skich pod zaborem pruskim, 
najnowszym tego dowodem 
procesy, jakie wytoczono "Ga- 
zecile Polskiej” wydawanej od 
nledawna dla Górnego Szlą- 
ska. Oto co płsze ta ga 
zeta: 

«Qd samego początku na- 
szego wydawnictwa wszelkle- 
go rodzaju władze pruskie, a 
zwłaszcza pollcya nęka nas 
niesłychanem! dotąd ucłążli- 
wościami. Od sześciu tygo- 
dal zaledwie wychodzi "Ga- 
zeta Polska,” a już nam wy- 
toczono rozmaitych procesów 
przeszło piętnaście! 

Kilka procesów wytoczono 
nam zwłaszcza za to, ze "Ga- 
zety Polskiej” nie oddawamy 
policył zabrzeskiej. Mimo, że 
prawie najwyraźniej stoł na- 
pisane, że egzemplarz pisma 
podawać należy polłcyi tej 
miejscowości, gdzie pismo 
wychodzi tj. w naszem poło- 
żeniu: policy! w Kościanie; 
mimo, że do wymagań tych 
słę zastosowujemy sumlennle 
— nęka nas pollcya zabrzeska 
procesami, wymyślając samo- 
wolnłe osobne prawa dla Za- 
brza. 


Kolporter nasz p. Wycisk 
trudne ma zadanie. 

Przynosząc egzemp. “Gazety 
Polskiej” zamiast prawem wy- 
maganego poświadczenia, spo- 
tkał się z wymysłami, z wy- 
myślaniami tak bezmyślaemi, 
że one najlepiej świadczą, o 
prostactwie | braku aajpro- 
stszych wiadomości, którym 
podlegać jesteśmy zmuszeni. 
On sekretarz czy pisarz polli- 
cyjny bierze egzemplarz "Ga- 
zety Polskiej” do ręki i sy- 
labizując, krztusi się w najwyż- 
szem  ualesieniu, wywijając 
pięściami: 

‘Gazeta Polska”, plsmo po- 
święcone? Ja wam tu dam 
zaraz pismo poświęcone! 

«Ja będę widział, kto to po 
święcił waszą "Gazetę Pol- 
ską,” już ja wam dam! “Ich 
werde euch geben: pismo po- 
święcone!” 

Pytamy teraz: czy wobec 
taklego zachowania się urzę- 
dników, może być mowa o 
bezstronności, czyli też o na- 
paściach? 

Osądźcie sami, kochani bra- 
cła pomyślcie! 

Nie ma dziś chyba ani je- 
dnego człowieka pośród nas, 
któryby nie zrozumiał grozy 
położenia naszego; tylko lek- 
koduch zechce nie łączyć się, 
nie skupiać się, nie napiąć 
wszystkich sił swoich ku wspól- 
nej obronie, 


Do szeregu! wołamy. Wy 
zaspani, co to ociągacie alę z 
wykonaniem dobrych posta- 
nowień, do szeregu! Pospie 
szcie gromadnie, jak jeden 
mąż do szeregu "Gazety Pol- 
skiej.” Łączcie się koło niej, 
dopóki nie będzie zapóźno. 
Gromadźcie się, a nie ma siły, 
któraby nas mogła rozproszyć 
| rozbić. Czytajcie, uczcłe 
się, napominajcie drugich. aby 
włedzłeć co słę dzieje dokoło 
nas, aby zdradny nieprzyja- 
ciel nie zaskoczył nas śpią 
cych. 

Czuwajcie, bracia! Bo ł na 
was przyjdzie prędzej czy 
później, godzina nawiedzeń i 
próby. Zwłaszcza do Zaborza, 
Zabrza, Doroty a I do dal 
szej okolicy odzywamy się: 
Stańcie murem, zszeregujcie 
się jak jeden mąż około Ga 
zety waszej, bo *'Gazety Pol 
skiej!” 

Wszelkie 
zbyteczne. 


komentarze są 


ŚP: KS. RACZYŃSKI 


umarł we wtorek w nocy, 
dnia 10 czerwca, na paraliż 


OJCZYSTY ZAGON. 


Bracia nasi pod prusakiem 
wcale nie tracą ducha, nawet 
wobec owych dwustu pięć- 


dziesięciu milionów talarów 
naznaczonych na zakupno 
polskiej ziemi. ‘‘Wielkopola- 


nin” tak powiada: 

«Walka toczyć się będzie 
zatem o złemię polską i to 
przeważnie, o chłopską zle- 
mię polską. 

No! Ile znamy naszych 
wlarusów, nlc oni się ale 
zmienili od czasów Głowa- 
ckich I Switackich, którzy pod 
panem Kościuszką tak dziel- 
nie odpłerali, tych, co dybali 
na ziemię polską, 

Czasy I położenie silę zmie- 
niły — nie chodzi tu o krwa- 
we boje, lecz o bój jeszcze 
cięższy, bo o wzbudzenie I 
utrzymanie w sobie takiego 
przywiązania do ziemi świę- 
tej, aby ją zdołano obronić 
przed kuszącym talarem pru- 
skim! 

Chodzi o to, aby ta ziemia 
nasza stała się nam taką 
śwłętością, aby jej nikt za 
nic od nas nle mógł nabyć. 


s W 


W 


Śp. ks. Eligiusz F. Raczyński. 
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serca, zasmucając parafian Św. 
Kazimierza w South Bend, 
Ind., gdzłe był proboszczem. 

Sp. ks. E, Raczyński uro 
dził się w Chełmnie roku 
1868, gdzie w tamtejszem gi: 
mnazyum pobierał nauki, skąd 
go dla jego usposobienia pol- 
skiego wydalono.  Przyby- 
wszy przed 16 tu laty do A- 
meryki, odbywał kolejno nau 
ki w zakładach Notre Dame, 
St. Francis Wis., St. Małrara, 
Ind., skąd wyszedłszy, wstą* 
pił na powrót do seminaryum 
Notre Dame | został człon- 
klem zakonu św. Krzyża. 
Swięcenie kapłańskie odebrał 
zmarły w roku 1894 w Fort 
Wayne, Ind., a prymicye od- 
prawił w kościele św. Trój- 
cy w Chicago, gazie aż do 
roku 1897 pozostawał w cha 
rakterze asystenta.  Nastę- 
pule udał się do South Bend, 
gdzie przy kościele św. Ja 
dwigi pozostał również ja- 
ka asystent aż do objęcia 
nowo zakładającej się wów- 
czas parafii św. Kazimierza w 
roku 1898. 


Jako proboszcz wnet pozy- 
skał serca swych parafian, 
którzy swego pasterza ota 
czali wysokim szacunkiem. 
Uporawszy się z wykończeniem 
kościoła i upiększeniem go, 
wybudował skromną lecz wy- 
godną plebanię. 


Niebawem śmierć nie po 
zwoliła mu cleszyć się owo- 
cami swej pracy pasterskiej, 
przed którą nigdy się nle 
uginał, a przy której się za- 
zlębiwszy, nabawił się choro 
by, która go powaliła na ło- 
że boleści, z którego już nie 
miał więcej powstać. Zapale- 
nie nerek i połączone z niem 
Inne choroby a najgłówniej 
serca, położyły przedwczesny 
kres młodemu pracownikowi 


w Winnicy Pańskiej. 


Pogrzeb śp. ks. Eligiusza 
F. Raczyńskiego odbył się w 
piątek rano z kościoła św, 
Kazimierza na cmentarz Cedar 
Grove. 

Wieczny odpoczynek racz 
mu dać Panie! 


Każdy właściciel, czy to 
“większy” czy “mnlejszy” 
— niech soble wypisze głę- 
boko w umyśle, w sercu I w 
duszy słowo, nle sprzedam 
swej ziemi, a komisya kolo- 
nlizacyjna  wyszczerbi sobie 
złote zęby o granit naszego 
przywiązania do ziemi.” 

Pomagaj Im Boże w tej 
walce. 


FRARCUZ O KOŚCIUSZCE. 

W kilku pismach francu 
skich zamieszczoną była ode- 
zwa J. Leuseigne, wzywająca 
Amerykanów do wystawienia 
pomnika Koścluszce. 

Pan Leuselgne przytacza 
zasługł naszego bohatera w 
wojnie o niepodległość Sta- 
nów Zjednoczonych ł£ podaje 
życiorys Kościuszki, skreślo- 
ny przez wielkiego historyka 
Micheleta, który opisuje pe- 
stać Kościuszki w następują- 
cych słowach: 

“Jest to jeden z najlepszych 
mężów, którymi szczyci się 
ludzkość. Byli inni równie 
waleczni, a może więksi ił 
mnłej poddający się wraże- 
niom, ale Kościuszko ponad 
wszystkimi góruje dobrocią. 
Jest to ostatni z dawnych ry- 
cerzy, a plerwszy z obywateli 
wschodniej Europy. 

«Kościuszko wzniósł wyso- 
ko sztandar dawnej polskiej 
rycerskościj, a jego szlache- 
tność bez granic i bez miary, 
sprzeczna czasem z złmnym 
rozsądkiem, jego serce czyste 
jak kryształ, jego dusza tkli- 
wa | ufna, niekiedy aż nadto 
ufna, jego słodycz I łago- 
dność dziecięca, uczyniły bo- 
haterem | niemal świętym na. 
rodu.” 

W końcu przytacza autor 
listu słowa Micheleta, wyra- 
żające uznanie dla całego na- 
rodu polskiego: 

"Wszędzie, gdzłe tylko wre 
wojna | gdzłe sława wzywa, 
wszędzie, gdzłe wolność sta- 
wała do walki, płynęła krew 
polska, Skoro piła ona obfi- 
cie podwaliny republik obu 
półkól ł stała się posłewem 
bohaterstwa.” 


GRECY 0 POLAKACH. 


Wychodzący w Atenach 
miesięcznik “Helios,” w ze- 
Szycie 125 podaje ciekawą 
rozprawkę, zatytułowaną “Po 
lacy wobec Europy,” z której 
podajemy główniejsze ustępy. 

«Polacy, pisze “Helios,” są 
narodem, któremu środkowa 
Europa byt swój zawdzięczać 
powinna. W czasach bowiem, 
gdy szerzyciele zastoju umy- 
słowego | materyalnego, usł 
łowalł Europę ujarzmić, Po- 
lacy kilkakrotnie wypierali ich 
z zajętych prowłncył. Dzięki 
polskiej rycerskości,  siedli- 
sklem  islamlzmu nie jest 
Wiedeń a Konstantynopol; 
polskiemu orężowizawdzięczać 
trzeba I to, że na kościołach 
w Europie widnieje krzyż, a 
nie półksiężyc Mahometa. 

Greckie przysłowie powiada, 
że “ten, kto czyni dobrze, 
kręci bicz na siebie” — i zdaje 
mi się, że można to śmiało 
zastósować do Polaków. 
Większego dobra, jakie wy- 
śwladczyll oni Europie, uczynić 
nie mogli — to też właśnie 
dla tego Europa odpłaca im 
dziś tym biczem nłewdzię 
czności, jaki swą szlachetną 
bezinteresownością I poświę- 
cenłem ukręcili. 

“Czytelnicy pisma naszego 
słyszeli już zapewne o prze- 
śladowaniach Polaków w pań 
stwie  niemieckiem, gdzie 
dzieci polskie obito za to, że 
używały w szkole języka 
swych bohaterskich przodków. 
Obecnie, Niemcom nie dość 
tego postanowili więc 
wyprzeć Polaków z ich własnej 
złemi. I tu sprawdzasię przy- 
powieść o zmarzłej żmii, która 
ogrzana przy piersi człowieka, 
ugryzła go następnie I życia 
pozbawiła, 

Co jest niewola, co znaczy 
panowanie obecnego rządu 
nad ujarzmlonym narodem, 
my, Grecy, rozumiemy chyba 
najlepiej. Czterysta lat nie 
woli pod panowaniem sułtana 
tureckiego, dało nam sposo- 
bność zakosztowania niewoli 
w całej jej goryczy. 

Dla tego też sympatya 
nasza ogarnła osobliwie na 
rody, w ucisku będące. 

Nie mamy bliższej łączności 
z Polakami, nie czytujemy ich 
pism, przeto nie wiemy jakie 
Ich są plany na przyszłość. 
Z naszej strony, życzymy 
temu bohaterskiemu narodowi 
szybkiego wybicia się na 
wolność.” 


0 NOWYCH MILIONACH 


na kolonizacyę, któremi nam 
rząd pruski znów grozi, ostro 
się rozpisały niektóre wpły- 
wowe gazety berlińskie, Nie 
czynią one tego, broń Boże, 
z miłości ku nam, lecz raczej 
z chciwości dla sieble sa- 
mych. 

Gdy który dostrzeże, że 
nie on, lecz ktoś Inny z tych 
milionów brać ma zyski, to 
lament gotowy. 

“Berl. Tagebl.” dowodzi 
teraz, że cała kolonizacya psu 
na budę się nle zda | rządo- 
wi pożytku nie przyniesie. 
Nowe milłony--powiada- wyj- 
dą na dobre tylko wielkim 
właścicielom I wielkim dzier- 
żawcom. Po wielkich do- 
brach potrzeba robotników, a 
tu zaledwie na służbę domo- 
wą Niemców zdobyć można. 
A w czasie żniw, to już o 
robotnikach niemieckich zgo- 
ła myśleć nie można, 

Sprowadzać Ich trzeba za 
tem z Polski zaboru rosyj- 
skiego, a przyznać trzeba, że 
mimo wszelkiego nadzoru po- 
licyjnego, wielka część tych 
robotników tu zostaje I stale 
w Prusach osiada. A _ więc 
— powiada “B, T.” — osta- 
tecznym skutkiem kolonizacyi, 
jest wzrost polkości. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

St. Filipłak, Stoneham, 
Grimes Co., Texas. — Szan. 
Obywatelu! Smutna to rzecz, 
że takie wybryki dzieją się 
u was, ale nie są one nowemi. 
Z wielu polskich kolonii do- 
noszą nam o podobnych wy. 
padkach. Ludzle tacy napię- 
tnowani w gazecie nie wiele 
soble z tego co robią. Musicle 
sobie z nimi, kochani Ro- 
dacy, sami jako poradzić, 
wpłynąć na nich, nie pozwolić 
im obcownć ze sobą, a może 
to poskutkuje. 


Rozpisywać się o brudnycbł 
rzeczach w gazecie nik 
możemy, bo gdyby gazeti 
dostało dziecko do ręki, jak 
to zwykle bywa, gotowo się 
zgorszyć. Dosyć już międzý 
nami jest zepsucia ł różnychł 
wybryków, ale o tem pisaćj 
nie chcemy, bo to nam tylko 
wstyd przynosi. | 
A. Sturcz z Laurell Hili 
L. I, N. Y. — Adres do Cari 
neglege jest następujący? 
Andrew Carnegie, Glasgow 
Scotland. 


n 


NIKCZEMNICY. p 

Do jakiego stopnia posui 
wa się okrucieństwo dzlezfł 
pruskiej, na to przykładeńij 
następujące doniesienie “Gaf 
zety Gdańskiej,” | 

"Królewski leśniczy, Klej] 
mens z Góry, oddalił robo 
tnika Zielińskiego z Rudali 
zatrudnionego przy sadzenilj 
chołny w fiskalnym lesie, od 
roboty jedynie dla tego, I$ 
tenże po polsku rozmawiał 
Zieliński przemówił przy pra 
cy do swego towarzysza pô 
polsku, że teraz lichsze zaro*ł 
bki, miż dawniej, przy lupani 
kory w lasach — co podsły| 
szal leśniczy Klemens, któryj 
znienacka nadszedł I natych- 
miast kazał mu odejść od ro* 
boty. 

Także pewną dzlewczynęj 
tego samego dnła tenże led 
śniczy od pracy oddałił za to 
że po „polsku rozmawłała 
Prusak ten przed rokiem spo* 
tkał pewnego robotnika wł 
chwili, gdy z fiskalnego last 
przywłaszczył sobie, czy teśl 
tylko chciał  przywłaszczyć 
drobrostkę, zdaje się, kilki 
gałązek do miotły I z tego 
powodu obił go kijem.” 

Na tego rodzaju łajdactwó 
tylko Prusak zdobyć się 
może. | 


Piorun w polskim kościele. 

WHITING, Ind., 17 cze 
wca. Dnia 15 t.m. po po 
łudniu w niedzielę mieliśmy 
tu straszny wypadek podcza$ 
wykładu katechizmu przez k$: 
prob. Budnika w kościele: 
Piorun uderzył w wieżę ko 
ścielną, wpadł na chór, zgru” 
chotał okna, poodrywał obicia | 
wpadł do drzwi dolnych wcho” 
dowych, które także zniszczył, 
a kawalki wapna z sufitu ! 
śclany rozsypały się na cały 
kościół, pomłędzy dzieci | 
osoty znajdujące się tam. 
Kobiety i dzieci były w wiel- 
klem przerażeniu, krzyk || 
płacz tychże rozległ się| 
w całym kościele. Lecz dzięki | 
Bogu — skończyło się tylko 
na strachu, wypadku żadnego 
nie było, ks. proboszczowi 
udało się nazad przywrócić 
spokój I swoje dalej ukoń: 
czyć. Jedno zasługuje naf 
wzmiankę, iż tutejszy nauczy: 
ciel p. E. Plotrowski w czasie | 
tym znajdował się na chórze 
o parę stóp tylko od miejsca 
gdzie plorun uderzył; śmiało 
można powiedzieć, że cudem 
tylko ocalał, że mu się nic 
nie stało. 


NOWE KSIĄŻKI | 


do nabożeństwa. || 


Wianek Maryi, zbiór najlep- | 
szych nabożeństw i pieśni | 
kościelnych, wydanie dla ko- 
biet. (No. 45k) Oprawnu 
ozdobnie w aksamit, z wy- 
robami z kości, metalu, oku- 
tu, z zamkiem i z trzema 
medalikami.  Cena...... 81.50 | 

Wianek Maryi, zbiór modłów 
i pieśni słażących dla dusz 
pobożnych, z dodatkiem nie- 
szporów i pieśni łacińskich; 
w mocnej oprawie, ze zło- 
conemi brzegami i tytullka- || 
mi, wydanie dla kobiet. i 

Cna nA aa ta T 81.00 T 

Wianek Maryi, zbiór modłów 
i pieśni służących dla dusz 
pobożnych, z dodatkiem nie- 
szporów i pieśni łacińskich, | 
z okuciem i klamerką, w | 


skórkowej oprawie, wydanie | 
1 


dla kobiet, Cena........ 


w. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


DARMO!! 
Tennene nann Anan ddd 
Przyślij swoje nazwisko a otrzy- 
masz DARMO 


Największy Ilustrowany Katalog 
Polski Instrumentów Muzycznych. 


Katalog zawiera ceny kilkuset 
Instramentów, | 


75 Ozdobnych Iiustracyi. 
Adresujcie: 


The MARION SUPPLY Co. 
816 M. Hamlin Ave. 
Chicago, Illinois 
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GA.ZEJ TA POLSIEA. 


Wiadomości Krajowe. 


CHICAGO, Iil, 12 czer- 
wca. — Otrzymano tu smutne 
wiadomości z kilkunastu tow- 
nów, donoszące o okropnem 
spustoszeniu poczynionem 
przez  rozszalały huragan. 
Jedenaście osób padło ofiarą 
rozszalałego żywiołu, dzie- 
siatki mieszkańców znajduje 
się pokaleczonych; setki bydła 
zabitego; a straty powierz- 
chownie obliczono na $2,- 
000,000. 

Huragan nawiedził najży- 
znlejszą okolicę w stanie Illi 
nols pozostawiając po sobie 
ruiny na przestrzeni 80 mil 
szeroklej I 200 mil długłej. 
Powlat McLean, prawdopo 
dobnie najurodzajniejszy w Sta- 
nach Zjednoczonych jest zu- 
pełale zniszczony. Przeszło 12 
osad jest zupełnie zmiecio- 
nych. W PBeorla, Lincoln, 
Champaign, Urbana i innych 
townach wicher porozwał bu- 
dynki I zniszczył zasiewy. 

Wiadomości donoszą O 11 
osobach zabitych. Lista ta jest 
niezupełna I prawdopodobnie 
zostanie znacznie pomnożona. 
Na Illinois rzece znajdowały 
się trzy parowce, o których 
obecnie nie ma najmniejszej 
wiadomości — prawdopodo- 
baie spoczęły na dnie rzeki. 
W miejscowości Merna zgi- 
nęły trzy osoby. W Kingston 
Mines trzy; w Morton dwie; 
w Glen Oak Park jedna, 
w Champaign jedna I w Gib- 
sọn Clty jedna. Lista rannych 
jst bardzo długa. Wielu 
z nich znajduje się na łożu 
śmiertelnem. 

Największe zniszczenie zo- 
stało dokonane w Bloomington 
1 okolicy. Huragan nadszedł 
ze strony północno-wschodniej 
wieczorem przedwczoraj. Cały 
dzień był nadzwyczaj parny 
to też spodziewano się burzy. 
Wicher  rozwalał budynki, 
wywracał drzewa | niszczył 
wszystko w swym pochodzie. 
Tam gdzie przeszedł słup 
nawet nie został w polu. 
Wszystkie druty są zerwane, 
a komunikacya przerwana. 
Ogólną stratę podają na $2,- 
ooo,oco,alebędzieonaznacznie 
większą. 


Król kupuje grant. 
NOWY YORK, 12 czer 


wca. — Otrzymano tu wila- 
domość, że włoski król, Ema- 
nuel III zakupił wielkie ob- 
szary gruntu, położone w West 
Virginii a obfitujące w po- 
kłady węgla. 
wynosi 150,000 akrów; król 
ze swej własnej szkatuły za- 
płacił 40,000,000 lir, około 
$8,000,000. 

Grunt jest położony w slyn- 
nym dystrykcie Pocahontas, 
gdzie znajduje się najlepszy 
węgiel w świecie, 

Wkrótce zostanie otwarta 
kopalnla a wydobyty węgiel 
będzie wysyłany do portów 
włoskich i użyty na potrzeby 
okrętów wojennych. 


Utenęli w rzece. 


MADISON, Wis., 12 czer- 
wca. — George L. Lohr 
z Milwaukee | panna Ada 
Hawley z Madlson, utonęli 
wczoraj w jeziorze Mendota. 
Oboje uczęszczali na stanowy 
uniwersytet i wkrótce mieli 
otrzymać dyplomy. 

Młodzi ludzie wyjechali 
wczoraj wieczorem łódką na 
jezioro. Milę od brzegu łódka 
się przewróciła. Mlodzi ludzie 
poczęli wołać o pomoc, lecz 
zanim takowa nadeszla oboje 
utonęli, Lohr i Hawley byli 
zaręczeni ł po ukończeniu 
nauk zamierzali połączyć się 
węzłem małżeńskim. Cial 
jeszcze nie znalezłono. Lohr 
mlał lat 23 a panna Hawley 
22. Rodzice Lohra mieszkają 
w Milwaukee pod nr. 709 
przy 11-tej ulicy. 

Uroczystość w West Point. 


WEST POINT, N. Y., 12 
czerwca. — Odbywa się tu 
wspaniała uroczystość. Szkoła 
kadetów obchodzi setną rocz- 
nicę swego istnienia. Wczoraj 
przybył tu prezydent Roose- 
velt z dygnitarzami kraju. 
Przyjęto go z zapałem. Wie- 
czorem wydano bankiet. Przy 
stole zasiadło przeszło 500 
gości. Pułkownik Mills wy- 
powiedział powitalną mowę. 
Po nim przemawiali: prezy- 


Obszar gruntu į 


dent Roosevelt, gen. H. 
Porter ambasador przy dworze 
francuskim, minister Root i 
Inni. 

Jak wiadomo Tadeusz Ko- 
ściuszko był jednym z pler- 
wszych, który polecił Wa- 
shingtonowi wystawienie tej 
szkoły kadeckiej I sam ob- 
myślił jej plany. 

Szkoda, że Polacy nie 
wzięli udziału w tej uroczy 
stości, aby zadokumentować 
przed Amerykanami, że żyjemy 
| wiemy co się wokoło nas 
dzieje. 


Popierają Roosevelta. 


HARRISBURG, Pa., 12 
czerwca. — Narepublikańskiej 
konwencyi stanowej odbytej 
tu wczoraj indorsowano poli- 
tykę prezydenta Roosevelta i 
postanowiono popierać go. 
Sam Pennypacker został no- 
minowany kandydatem na gu- 
bernatora stanu., J. P. Elkln 
został pobity, Elkin obecny 
jeneralny prokurator stanu, 
jest synem ubogich rodziców. 
Mial on poparcie wszystkich 
robotników. 


Sąd doraźay. 
CHARLOTTE, N. C., 12 


czerwca. — Tium złożony 
z miejscowych I okolicznych 
mieszkańców, wtargnął wczoraj 
do więzienia, wywiódł zeń 
dwóch murzynów bracl 16- 
letniego Harrisona i 14-le- 
taniego Jamesa Gillespie I po- 
wiesił obu na drzewie w jar- 
dach kolejowych. Murzyni 
przyznali się, że zabili pannę 
Benson, córkę farmera w po 
wiecle Rowan, a to dla tego 
jedynie, że dziewczyna kazała 
im się wynosić z podwórza. 
Zabili ją uderzeniem kamienia. 
Ciała powleszonych zostały 
przeszyte kulami. 


Straszna rzeź. 


TUCSON, Arlz., 12 czer- 
wca, — Wczoraj powrócił tu 
pułkąwaik Wm. Christy, pre- 
zydent banku w Phoen'x, 
Ariz., przywożąc okropne 
wieści o okrucleństwie meksy- 
kańskich żołnierzy na Indya 
nach szczepu Yagui, Wo- 
jownicy indyańscy mieli zo- 
stawlć dzieci i koblety w do 
llnie Santa Rosa, pod osłoną 
80 żołnierzy, a saml posunęjli 
się dalej. Meksykańscy żoł: 
nierze nadszedłszy rozpoczęli 
ogień nle szczędząc nikogo. 
Padło 80 żołnierzy i przeszło 
too kobiet l dzieci, Ciala 
zostawiono nie pogrzebane._ 


Z grodu św. Ludwika. 


ST. LOUIS, Mo., 12 czer- 
wca. — Dziś, jutro I w so- 
botę odbędą się tu święcenia 
seminarzystów na kapłanów. 
Z polskich seminarzystów 
otrzymają święcenia kapłańskie 
z rąk arcybiskupa J. Zieliński 
i E. D. Wojciechowski. 


ST. LOUIS, Mo., 12 czer- 
wca. — Ośmiu murzynów, 
zatrudnionych rozbieraniem 
starego gmachu przy Pine i 
21 ulicy zostało przywalonych 
ścianą. Przypuszczają, że 
wszyscy zginęli w ruinach. 
Budynek ten służył przedtem 
za pływalnię. 


8trajk górników. 
WILKESBĄRRE, PFa., r2 


czerwca. — Sytuacya strajku 
w kopalniach twardego węgla 
przybrała inny obrót — po 
myślniejszy. Prezydent gór- 
ników J. Mitchell spodziewa 
się nietylko rychłego, ale 
nawet i korzystnego zakoń- 
czenła walki. Wyraził to sam 
wczoraj d© reprezentantów 
prasy w słowach: "Panowie 
strajk w kopalniach twar 
dego węgla na ukończeniu — 
jesteśmy blizcy zwycięstwa.” 


W kopalniach miękkiego 
węgla w West Virglali straj- 
kuje 25 500 robotników, 


HAZLETON, Pa., 16 czer- 
wca. — Mieszkanie J. Apple- 
gate, specyalaego stróża przy 
kopalni Cranberry, zostało 
mocno uszkodzone przez eks- 
plozyę dynamitu. Dynamit 
został podłożony przez straj- 
klerów. Zbrodniarz jeszcze nie 
wykryty. 

Chas. Robłnson, jeden ze 
sprowadzonych  polłcyantów, 
strzegących kopalni węgla 
Oliphant, w pobliżu Scranton, 
Pa., został fatalnie postrze- 
lony przez nieznaną osobę. 
Wszyscy są przekonania, że 


został on postrzelony przez 
strajkierów. 

Położenie w kopalniach nic 
się nle zmieniło. Niektóre ko- 
palnie powoli zostają zale- 
wane wodą dla braku maszy 
nistów i robotników przy 
pompach. Strajklerzy starają 
się aby wywołać ogólny strajk 
robotników zatrudnionych na 
kolejach żelaznych w tych oko- 
licach. 


Niepamiętne burze, 


DUBUQUE, Ia., 13 czer- 
wca. Północną i wschodnią 
część stanu Iowa, nawłedził 
wczoraj silny huragan, spra- 
włając wielkie szkody. W po- 
bliżu " Manquoketa Chute 
porwał statek "Ravena,” znaj- 
dujący slę na rzece Missis- 
slppi i pogrążył go w głębi 
rzekł. Na statku znajdowała 
słę tylko służba okrętowa, 
wynosząca 20 osób. Kapitan, 
kancelista okrętowy I dwóch 
marynarzy utonęło, resztę 
ocalił parostatek “Teal.” 


W całym niemal Wiscon- 


sinle szalała wczoraj silna 
burza. Dla braku komuni- 
kacyi telegraficznej, gdyż 


wszystkie druty są zerwane, 
nie można było zebrać szcze- 
gółów. 

Wskutek wczorajszej ulewy 
w Webster City, Ia., wylała 
rzeka Bone. Połowa miasta 
znajduje słę pod wodą. 

W Sigourney, la. burza 
zniszczyła cyrk kompanii 
Harrls Nickel Plate. Dwie 
osoby zostały śmiertelnie po- 
kaleczone. 


Burza w Elgin, Iil., poczy- 
niła nlepowetowane straty. 
Mieszkańcy skryll się w piw- 
nicach. Kilku jest mocno 
pokaleczonych. 


Sterling, Iil, 14 czerwca. 
Powiat Whiteside został na- 
wiedzony silaym huraganem. 
Wiele budynków znajduje się 
zupełale zrujnowaaych. Plo- 
runy biły bezustannie. Wicher 
wyrywał stare drzewa z ko- 
rzeniami i unosił je w inne 
miejsca. 


W powiecie Ogle nastąpiło 
oberwanie się chmury. Rzeka 
Green wystąpiła z koryta i 
zalała znaczne obszary. Straty 
wszędzie są bardzo znaczne. 


Nagła śmierć. 


BUFFALO, N. Y., 13 czer- 
wca, — Z Niagara Falis do- 
noszą o okropnym wypadku 
spowodowanym nleostro- 
żnością, jakiego ofiarą padł 
12-letni chłopiec polski, Jan 
Źaliński, onegdaj włeczorem 
około godziny 9 na rogu 
Falis i 13ej ulicy. Chłopiec 
bawił się z kilkoma ró sieśni- 
kami na ulicy i podczas za- 
bawy wdrapał się na słup od 
elektrycznej lampy łukowej. 
Nie przypuszczając, że drut 
używany do spuszczanialampy, 
jest naładowany elektryczno- 
ścłą, dotknął się go prawą 
ręką | w tej samej chwili 
jakby gromem rażony spadł 
na ziemię. Przechodnie po- 
spleszyli mu z pomocą, lecz 
chłopiec już pie żył — prąd 
elektryczny zabił go na miejscu. 
Palce u prawej ręki dziecka 
były lekko opalone, zresztą 
nie było na ciele żadnych 
innych uszkodzeń. Koroner 
zarządził śledztwo. 


m | Olbrzymi trust, C= J 


NOWY YORK, 13 czer- 
wca. — Kompania Stanley 
Electrical Mig. Co. z Pitts- 
field, Mass., zawiązała układy 
z kompanią Ganz & Co., wy- 
rabiającą elektryczne maszy- 
nerye w Budapeszcie. Jest to 
największa fabryka tego ro- 
dzaju w Europle. Celem ukła- 
dów jest 
ogromnego trustu, 
kontrolował oble 
kuli ziemskiej. 


Pożar tartaku. 


WAUSAU, Wis., 13 czer- 
woa. — Wczoraj zgorzał tu 
tartak należący do P. Man- 
sona. Strata wynosi $25.000 
pokryta  częściowem tylko 
ubezpieczeułem. Przyczyna 
pożaru nieznana. 


któryby 
półkule 


Pogrzebani żywcem: 
JOPLIN, Mo., 13 czerwca. 
W kopalni St. Paul, znajdu- 
jącejsię w Sptlng City, Mo., 
usunęła się ziemia i pogrze- 
bała siedmiu górników. Ciała 
Ich jeszcze nle wydobyto. 


zorganizowanie 


Miasto w płomieniach. 


OPELIKA, Ala., 14 czer- 
wca. — Biznesowa część mla- 
steczka Alexander City znaj- 
duje się w płomieniach. 
Ogleń powstal w fabryce i 
przerzucił się na inne bu- 
dynki. Silay wiatr podżegał 
płomienie. Niektóre budynki 
zburzono dynamitem, aby 
powstrzymać rozszalały żywioł. 
Straty wynoszą przeszło 
$750,000. 


Kościół zamknięty. 


TWO RIVERS, Wis., 14 
czerwca. — Polska parafia tu- 
tejsza jest podzielona na dwie 
fakcye. Co jedna poleca to 
druga ganil potępla. W osta- 
tnich czasach naprężenie doszło 
już do punktu kulminacyj- 
nego. Ks. Pociecha, proboszcz 
tej parafii znalazł się w nader 
kłopotliwempołożeniu. Sprawa 
oparła się o biskupa a ten 
nakazał zamknąć kościół i 
szkołę. 

Zeszłej nledziell ks, Pociecha 
oznajmił parafianom z am 
bony rozkaz biskupaMessmera, 
nakazujący zamknięcie koś- 
cioła i szkoły, aż do czasu 
nim słę umysły zburzone nie 
uspokoją I nie powrócą do 
swej równowagi. Rozkaz został 
wykonany — kościół I szkoła 
zamknięte. Oburzenie na 
księdza, na biskupa i na 
wszystkich z ksłędzem trzy- 
mających powstało nłe do 
opisania. Polskie kobiety 
wzięły sprawę w swe ręce — 
i załatwiły ją po swojemu. 
Uzbrojone w tęgie kije I 
miotły w towarzystwie nau- 
czyciela otworzyły szkołę i 
wtargnęły do wnętrza. Księdzu 
dano do zrozumienia, iż po- 
wtórna próba zamknięcia 
szkoły może być nłebezpieczną 
w skutkach. 

W końcu powołano poll- 
cyę do zaprowadzenia po 
rządku. Na widok policył 
tłumy rozeszły się. Pomimo 
to ani umysły nie zostały 
uspokojone anl powody za- 
burzenła usunięte, Wkrótce 
główniejszym  awanturnikom 
zostaną wytoczone procesy. 
Powodem powyższych za- 
burzeń zdaje się jest opozycya 
przeciwko ks. Poclesze. 


Oszustwa urzędników. «<= 
MINNEAPOLIS, Minn., 14 
czerwca, — Sledztwo prowa- 
dzone przez grand jury w spra 
wie przekupstwa urzędników 
miejskich przybiera olbrzymie 
rozmłary. Dziesięciu naj- 
wyższych miejskich dygnitarzy 
będzie oskarżonych. Brali la- 
pówki od wszystkich. Domy 
gry i rozpusty opłacać się 
musłały policył, ale nie żądali 
oni wielkich opłat. W anle- 
których wypadkach 50 do 
larów wystarczylo, aby władza 
zamknęła oczy | pozwalała na 
szulernię I rozpustę, 


Z Washingtonu. 

WASHINGTON, 14 czer 
wca. — Olbrzymie wrażenie 
wywołał tu mesaż prezydenta 
Roosevelta do kongresu 
w sprawie koncesyi taryf do 
Kuby. W mesażu tym pre- 
zydent żąda, aby kongres 
jeszcze przed odroczeniem się 
załatwił tę sprawę. Powołuje 
się na ostatał swój mesaż 
grudałowy, w którym za- 
znaczył konłeczną potrzebę 
zniżenia ceł na towary z Kuby 
przychodzące i powtarza słowa 
MckKlnleya, że unia między 
Stanami a Kubą na polu han- 
dlowem I przemysłowem musi 
być najściślejszą. 

Wczoraj — pisze prezydent 
— otrzymałem od prezydenta 
Palmy gorącą prośbę, by 
Stany Zjednoczone przyszły 
z pomocą Kubie, zanim nie 
będzie za późno. 

Musimy zatem zredukować 
cła na wszystkie towary jakie 
Kuba ma do wywozu i pomódz 
rozwojowi nowej rzeczypospo- 
litej na polu ekonomicznem, 
jeżeli pomogliśmy jej do zrzu- 
cenia gniotącego ją jarzma 
hiszpańskiego. 

Mesaż ten uważany jest 
jako jeden z najważalejszych 
aktów państwowych przez pre- 
zydenta w sprawach ekono- 
micznych wydanych. Zapewnia 
on niewątpliwie przyznanie 
ulg dla Kuby za pomocą re- 
dukcyi taryf. 

Bil rzeczny podpisany został 
przez prezydenta wczoraj. 
W stanie Illinois wydane zo- 
stanle 1,245.000 dol. na regu- 


lacyę rzek 1 
wodne. 

Izba posłów uchwaliła bil 
o nawodnienłu nieużytkiem 
stojących gruntów a to wię- 
kszością 146 głosów przeciw 55. 

Zaburzenia strajkierów. 

PAWTUCKET, R. 1, 16 
czerwca. — Po czwartkowych 
rozruchach powołano pod 
broń i ustawiono w mieście 
700 wojska. Zarząd tram- 
wajów postanowił przywrócić 
komunikacyę, a wojsko wy- 
starczało do - utrzymania 
w mieście porządku, lecz nle 
mogło zapobiedz zaburzeniom 
na przedmieściach I w są- 
słedniem Central Falls. 

Demonstracye _ przybrały 
tam charakter do tego stopnia 
zaczepny, że wagony musiano 
zatoczyć z powrotem do remiz. 
W Central Falls stan rzeczy 
tak dalece był groźny, że 
nabito maszynową armatę i 
skierowano ją na lud, a wojsko 
otrzymało już rozkaz strze- 
lania ostremi ładunkami. 


nowe drogi 


Wiadomości Zagraniczne. 


(Dokończenie ze stronicy 1-ej). 
Z Filipin. 


MANILA, 16 czerwca, — 
Amerykanie zamierzają tu 
obchodzić z wielką uroczysto- 
ścią dzień 4 lipca. 

Krajowcy spodziewają slę,. 
że rząd w dniu tym wyda 
amnestyę, 

Komisya filipińska zamia- 
nowała byłego gubernatora 
Cebu i członka najwyższego 
trybunału gubernatorem Sa- 
maru. Nominacya ta podoba 
się ogólnie. 

Jenerał Luckban, wódz fili- 
piński, nie dawno zabrany do 
niewoli, przysiągł  wlerność 
Stanom Zjednoczonym i zo- 
stał puszczony na wolność. 

Strajk upada tu stopniowo. 
Członkowie unil nie wrócili 
do pracy, atoli drudzy robo- 
tnicy odmawiają im poparcia. 

Jenerał Davis, administra- 
tor na wyspie Mindanao do- 
nosl, że Morosi przekonali 
się, iż Amczykanom można 
ufać, że obchodzą się z nimi 
dobrze. Podług niego regi- 
ment piechoty, dwa oddziały 
jazdy i jeden oddzial artyle- 
ryl, wystarczą dla utrzymania 
Morosów w ryzie. 

Dwóch sułtanów Lunbutan 
l Butig, których wojownicy 
napadli na wojsko amerykań- 
skie, przyszło do obozu ame- 
rykańskiego z prośbą o sztan 
dar amerykański, który też 
otrzymali. Znawcy obyczajów 
Morosów utrzymują, że to się 
równa złożeniu przysięgi przez 
tych sułtanów. 

Coraz więcej powstańców 
poddaje się na wysple Sa 
mar. Na wyspie Leyte zbroj- 
ne powstanie upada zupeł 
nie. Głełda w Manili przyję- 
ła cały szereg rezalucyi z wy- 
razami uznania dla jenerala 
Chaffee i wojska amerykań- 
sklego. F 


_ * 
Z południowej Afryki. 


LONDYN, 16 czerwca, — | 


Dotychczas 16,500 Boerów 
złożyło broń od chwili pod- 
pisania kapitulacyl. 

Anglicy przyjmują wszy- 
stkich Boerów bardzo grze- 
cznie i uprzejmie. Jeneral 
Dewet, dawniej niuprzebłaga - 
ny wróg Anglików, obecnie 
najenergiczniej pracuje w du- 
chu pojednawczym. Wzywa 
Boerów, aby byli wiernymi 
sztandarowi angielskiemu. 

W obozie koncentracyjnym 
w Włnburgu witano Deweta 
z niekłamaną radością. Oto 
czyły go zaraz tysiące Boe- 
rów, a on wszedł na stół i 
wygłosił mowę do zebranych 
tłumów. 

Nasamprzód dziękował Bo- 
erkom za poparcie jakle da- 
ły mężom w polu; dzięki te- 
mu bowiem nie upadali wo- 
jownicy boerscy na duchu. 


Następnie Dewet wzywał 
swoich słuchaczów, aby byli 
wierni sztandarowi angiel- 
skiemu. 


Być może—mówił—dziwią 
was słowa moje, lecz taka 
była wola Boża. Walczyłem 
do ostatnlej chwili, dopóki 
przyświecał nam najmniejszy 
promyk nadzieł zwycięstwa. 
Musimy teraz, aczkolwiek z 
przykrością wielką, złożyć 
broń. Jesteśmy chrześciana- 
mi, więc Bóg od nas żąda, 
abyśmy dochowalł wierność 
nowemu rządowi. 


Ratujcie swe życie! 


Przez wdychanie niezdrowego 
powietrza życie wasze znajduje 
się w ciągłem niebezpleczeństwie. 
Powoli płuca waaze staną Bię 
zbyt słabemi do odparcia ataków 
niebezpiecznych chorób, a żołą- 
dek nie będzie mógł trawić po- 
karmów ł będziecie musieli w 
końcu umrzeć. 


JOSEPA TRINER'B 


AECISTCAED 

Amerykański Elixir 
Gorzkiego Wina zachowuje życie 
przez wzmocnienie wszystkich 
tkanek ciała,  przeczyszczenie 
krwi i pobudzenie wszystkich or- 
ganów do naturalnej czynności. 
Strzażcie się naśladownictwa. Na 
sprzedaż w aptekach. 


JOS. TRINER, 
799 8. Ashland Ave-,Chiosgo.lil. 
| mo 0  E- __..3 WR AS 


Trinera 


Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów 1 


FIRMA 


W. W. KIMBALL CV. 


zakupiła wielki zapas Fortepianów | 
Organów pokojowych po znanej a zban 
krutowanej firmie w Nowym Yorku, 
które sprzedawać bądzie po nadzwycza! 
niskiej cenie, bo o 33_ procent tanie) 
a to dlatego, że firma W W. KINBAL, 
CO., zakupiła cały ten zapas Instrumen 
tów za gotówką bardzo tanio. Forte 
piany i organy ta są renomowane, w do 
prym gatunku, za które gwarantujemy 
Jest to więc rzadka sposobność do na 
bycia dobrego i taniego fortepianu lut 
organu. 
SET Sprzedajemy Forteplany 1 Orga 
ny na dogodnych warunkach; niewieł 
ka wpłata i małe miesięczne raty. %9 


Nasze Apecjalna oferty. 
Organy pokojowe (używane) od $1D. 
$20 i wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze atołkłem i nutami od $25, $80 1 wy 
żej, (warte po $75 do $80). Fortepiany 
t. zw. "square" od $15, $20 i $25. For 
tepiany t. zw. “Upright” od $90, $9B. 
$100, $125, $135, $150, $165 do $475. 


Dia dogodności zad Szan. Rodaków 
skład nasz filialny p. n. 824 Mileaukee 
aves, otwarty jest codziennie do godz 
10ej a w Boboty do godziny 1lej wle 
ozorem. 

W składzia tym fllalnym znajdą Szan 
Rodacy wieiki zapaa i wybór [ortepia 
nów l organów, tak nowych jak u 
wanych po cenach nader przystępnyc 
Posiadamy także na składzie bogaty za 
pas nut wydań popularnych, Oraz in 
strumenta muzyczne. Z szacunkiem 


W. W. KIMBALL CO. 
Ed. L. Kołakowski, 


Zarządca polskiego Departamentn 
Adam Midowicz Reprezentanci 
Jakób Dereński > Polskiego 
St. Arwasiewicz Departamentu. 


824 Milwaukee "Ave 


Główny skład, hala f biura rmy W 
W. Kimball Co., 289 Wabash Ave., rój 
Jackson Blvd., Chicago. 


WIELKI WYNALAZEK. 
Poco trzymacie tąpę brzytew i przy goleniu 
twarz ranicie, kiedy mamy SAMOOSTRZ, który 
naoatrzy najbardziej atgpioną brzytew. Cena 
160. z przesyłką, Adres: 
THE MODERN B8UPPLY CO. 


443 N. Ashland ave., Chiosgo. LI. 


Małe i duże na sprzedaż w Kanto- 
rze Polskim C. W. DYNIEWICZ 
& C0. 805 Milwaukee Ave., Chi- 
cago, Il), 
Indians: — Starke Co., Knor, 40 akr. pod pro- 
giem 5 drzewa. Budynki, maszyny I Auera ikii 
rolnicze są w dobrym stanie. 6 krów, koń, 2 
świnie, etc. Cena $1,800 
Wisconuln. — Portage Co., 40 akr. 4 mile 
od Junction City. — 30 akrów pod pługiem 
10 akrów drzewa. Budynki gospodarcze. $1,000 
Wlsconaln. — Marathon Co., 110 akrów w 
McMillan, 20 akrów wyklarowane. Narzę- 
dzia | maszyny potrzebne rą. 2 dobre ko- 
nie, 18 sztnk bydła, 80 kor, 5 świń. Cena $2,500 
Wisconsin —Clark Co., 4 mile od Thorpe. 
40 akrów farmy, 15 wyklarowanych. Cena 1,100 
W Isconaia. —Oconto Co., b13 akr. wyklaro- 
wanych, w Pałaski. Bndynki, narzedzia 
maszyny, bydło. na $2,900 
Wisconsla.— Clark Co., I mila od Stanley. 
40 zkrów, budynki mieszkalne | gospodar- 
skie w dobrym stanie Cena 81,500 
Wisconsin, Wod Co. — 40 akrów 7 mi) od 
Centrolia, 3 mile od Nekoosa, 80 akrów 
pod pługiem, 5 laan. Oena $1 500 
Wisconaln, Portage Co. — Blieko Hul, 60 
akrów pod pługiem. 10 akrów wikliny. %0 
akr. drzewa. Budynki gospodarskie | 
mieszkalne, potrzebne maszyn, 
2 krowy, 9 jałówki, 1 ciele 
Wlnconnia, Monroe Co., blisko Tomach. 
Mt akr., 100 poa płagiem, budynki, ma- 
szyny. bydło Í drób. Cena $6,300 
Michigan, bilsko 8t. Joseph 40 akrów, bu- 
dynki mieszkalne I gospodarskie nowe, 2 
konie, 2 krowy I drób. Ś akrów winnicy, ð 
akry drzewa bodulcowego. Cena $4,000 
Miaserota, Marshal] Co., 10 mil od Ste- 
phen —2:U akrów, 250 akrów pod pługiem, 
wszystkie maszyny, narządzia w dobrym 
stanie. Konie, bydło, ect Ceua 9,000 
Wisconsin, powiat Clark, — Farma leży 3 
mila ad polskie kościoła, 3 od miasta 
14 od ezkoły, Bi akrów, W pod pługiem, 
dom z loksów, atajnia dla bydła I koni, 
azopa na siano Cena $1,330 
Wisconuln, Green Lake Co. Od miasta 
Berlina 4 mila, 14 od Checea Factory, do- 
kąd można mlako wozić. 180 akrów czyste, 
reszta dobrem drzewem poroniła, dobra łą- 
ka, pastwisko, Brdynkt dnże, nowe. Spree- | 
dam tanio, na wypłatę. 
Wiacomaln, Shawano Co. — 110 akrów, 8 ** 


+2 konie 


2 iwib $3,500 


akr, klaronko, roazta łatwy klarunek, Bu- 
dynki dobre. Dom t spichlerz drewniany, 
stodoła | stajnie z loksôw. tena $4,300 
Wiscomsia, Oconto Co. — 80 akr. Farma 
cała wyklarowana, w koło płot, 00 akrów 
pod piugiem reszta na pastwieko. Wszystkie 
maszyny | narzędzia rololcze, 2 konie, 14 
aztnk bydła. Cena $5,000, 84 do zgody 14 
gotówką. 
Michigan, Presque Isle Co., Posen. Ziemta 
dobra, bez dłogu. Cena $1,498 
Minnesota, Ottertai Co —Perham, 0 mil od 
miasta, 120 prętów do azkały. 160 akr., 115 
pod płuzium, 3) do czyszczenia, 10 partw|- 
aka ogrodzonego. Rzeka w pobiiżn. Bu- 
dynki drewniane, Cena $1,600 
Minnenota, Ottertaill Co.. 6 mil od miasta 
Pórbam. 0 prętów do szkoły, 160 akrów, 
105 pod plagliem. 10 wyczyszczone lecz nie 
zorane, 45 akrów porerłe drzewem łatwe 
do brata! sad ko o domu, Ziemia czarna, 
pokład gllniasty. Budynki dobre. Cena $2,800 
Miuaescta Lyon Co., 6 mi) od miasta, 7 od 
kościoła. 1 akrów grunta 180 akrów 
poa płagiem. Wody podostatkiem, Bodyn- 

i nowe, Maczyny wszystkie. Cana $5,8%0 
Indiana, Laporte Co. — BO akrów w Otis, 
24 akry zaslane zbożem, ìf akrów jasn, 
2 akry niawu rybnago, 24 mili od polakie- 
go kościoła. Budynki w dobrym stanie, 
Wauzyntkie maszyny | narzędzia rolnicze 
a. 4 konie, 5 krów, 6 świń. Cena $4,700 
Mlunenota, Orter Tail Co., 160 akrów w 
Perham, I mila od misata, Hodynek miesz- 
kalny z piwnicą, stajnfana 0 koni, Z3aztuk 
bydła, atodoła na 125 ton slana, £-ziqtrowy 
spichlerz, Wszystko pod pługiem. Uena $6,000 

Pawyżeze farmy są wszystkie w polskich 

koloniach, gdzia są kościoły | szkoły polakie. 
Po dalsze |nformacye zgłosić a!ę do: 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 Milwaukee ave. ‚Chicago lli. 
niechaj sobie 


Kto 
 “Pszezòtke”, 


Piamo ilustrowane, ha: 
morystyczna i naukowe, 


Wychodzi Igof l5go każdego micsiącz 
Preaumercia roczna wynosi 75e. 
Prenumeratę można przysełać w znaczcach 
pocztowych. 

PISZCIE PO NUMER OKAZOWY. 


The Bee Publishing Co., 
141—148 W. Division St., 
CHICAGO, IL 


TĘPY SŁUCii 

głuchotę i szum w uszach leczymy w 
najkrótszym czasie. Koszta nadzwyczaj 
małe. Piszcie niezwłocznie. Wszelkich 
informacyj udzielamy bezpłatnie. La- 
czymy zastarzałe a nawet wypadki u- 
znane za niewyleczalne. Jedyny zakład | 
tego rodzaju w Ameryce. Polska klint- 
ka, No. 2938 Henrietta st, St. Louis, 
Mo. (x) 


r 4 

TYLKO 25 et. 
za tuzin papieru liatowego 1 do pisania põ- 
winazowań, ozdobionego pigknemi kwiatka- 
mi. 5 tuzinów za $1.00. Dajemy dobry zare. 
bok agentom. Adres: 

W. KUDERAUCKAS & CO. 

Box 234 Lawrence, Mass, 


(10—28) 


się oh ce uśmiad 
| rozweselić 


-o 0 A 


PRZYŚLIJ NAM TYLKO $1.00 


a poślemy wam expresem doskonałą półtonówkę 


se zę 


s z £ 


a. 


UA | eń 
LUNA) |-4 


zę £ 


jaką 
przedstawia 
obrazek. 


Jeżeli wam się 
spodoba zapłacicie 
agentowi expreso- 
wemu resztę $4.75 
| koszta przesyłki. 
Karmosika ta jest 
warta najmalej 
$12.00. Nasza cena 
tylko $5.75. Opra- 
wa tej harmoniki 
jest bardzo mocna 
| piękna z imita- 
cyą różanego drze- 
niklowa klu- 
cze, podwójne mie- 
chy, niklowe rogi, 
4 baay, 19 kluczy, 
2 sztopay, 2 rzędy 
płszczałek. Roz- 
miar 1134x7 cali. 


Oferta ta jest tylko na krótki czas, 


ażeby zdobyć sobie dobrych i stałych kostumerów i przekonać ich, że nasza Polska 
Firma tanej sprzedaje wszelkie artykuły aniżeli inne, obconarodowe firmy. 


Adresujcie: THE MARION SUPPLY CO., 
816 N. Hamlin Ave., Chicago, Ill. 


IGNACY 
Pierwszy TARAK 


Polski 
Fabrykant 
BIAŁEGO ORŁA. 


I. tabaką w reumaitych gatunkach na sposób 
Trana JE El pemanis prea!my uważać na znak ochremny 


starakrajski. Pray 
Bier 


a Oria, 


jamy snaczny rabat. 


IGNACY WOLFF, Przez gii: 


furiedasam samiczka, to 
W. Hladzowki, podróżujący 


Jaka za tabaki do zażywania 
jaka w rabaj 
tam A e a 


WOLE F, 
DO ZAŻYWANIA 


który sią unafdnje na każdam nacuynin. Na żędania 
wynyłamy próbki | cennik darma. Sfartownym odhiaronm odstępu - 


Znak oskronny Białego Ori 


GAZETA POLSEA; `» 


CHŁOBTA W FZKOLE, WEDŁUG 
ŹRÓDEŁ NIEMIECKICH. 


Szkoła pruska mlała zda- 
wlen dawna swój odrębny 
charakter, szczególny cel, 
właściwe sobie kryzmo. 

Bismark orzekł. że tryumfy 
pod Królogrodem I Sedanem 
zawdzięczać należy szkole. 
Szkoła pruska była i jest 
przygotowawczą, pomocniczą 
podstawą koszar. Zaszczepić 
posłuszeństwo, potulność I kar 
ność wobec wszelakiej zwierz 
chności tulącej się pod pa- 
zury prusklego sępa—to z ra- 
mienła rządu jej zadanie I 
nakaz. Przypominamy zre- 
sztą, Iz pierwotnymi nauczy 
clelami w szkole pruskiej by- 
I kaprale. Takimi bo oby- 
watelami rządzić—łatwa rzecz! 

“Die Schule muss Koech- 
te erziehen”, powledział ... 
nie pomnę kto. Możliwe tou 
Michałków może. Wobec 
dziatwy polsklej jednak, in- 
noplemlennej, rdzennie krwią 
| kością obcej, zawiódł ten 
system, stanowczo zawiódł. 

Przemówiła Września! 

Swiat dowiedział się rze- 
czy clekawych, skrzętnie u- 
krywanych, starannie zachy: 
lanych, zaprzeczanych głosem 
wielkim. gdy wychodziły na 
wierzch, dewiedział się taje- 
mnic wyższości kultury pru- 
łkiej. 

Ultima ratlo pedagogii pru- 
sklej — chłosty — oprawczym 
wydzielana trybem w końcu 
nawet Niemców niepokoić I 
zawstydzać poczyna, 

Posłuchajmy co pisze w 
tej sprawie dr. Damın, glo- 
śny hygienista, lekarz I lite- 
rat: 

My, Niemcy, jesteśmy 
łęboko przekonani, iż szko- 
a nasza przewyższa o całe 
niebo zakłady wychowawcze 
Innych narodów, iż w Euro- 
ple pierwsze dzłerży miejsce. 
Nie wchodzę w to, czy sąd 
ten jest słuszny czy zasady 
systemu szkolnego są bez na- 
gany, poruszę tylko sprawę 
chłosty, w ostatnich czasach 
rozgłośnej, którą w szkołach 
ludowych stosuje się tak czę- 
sto. 

Chłosta wymierza się, by 
dzłecku sprawić ból, który 
ma być karą. 

Ból każdy wywołuje, jak 
wiemy, rozdrażnienie, podnie- 
tę czynności całego ustroju. 
U młodszych albo słabszych 
dzieci wrażenie cierpienia trwa 
dłużej I głębsze po sobie zo- 
stawia ślady, 

Osowlałość, niechęć, boja- 
źliwość, tchórzostwo, to ozna- 
ki, które rysują na czystej 
dotąd karcie usposobienia I 
charakteru dziecka. 

U starszych dzieci wywo- 
łuje chłosta, wobec współu- 
czni wymierzana, najpierw 
przeczulenie a potem zanik 

ambicyi I płodzi I rodzi bez- 
wstyd, krnąbrność, oporność, 
wstręt, U dziewcząt dojrzal 
szych wieklem wpływa roz- 
drażnienie, cielesną spowodo 
wane karą, ujemnie na pra- 
widłowy rozwój części płcio: 
wych, przyspiesza przedwcze- 
aną dojrzałość, co w klasach 
mieszanych wcale poważnem 
grozi niebezpiebzeństwem. Je 
żell nadto dzłeci do innej, jak 
nauczyciel należą narodowo- 
ści, albo Innego są wyznania, 
wtedy do powyższych na- 
stępstw cielesnej kary, odczu- 
tej jako krzywdę, dodać na: 
leży uświadomienie rasowej 
różnicy, rozbudzenie zawzię- 
tości, zapalczywośgi, żądzy 
zemsty. 

Wątpimy bardzo, czy u 
czciwemu I sumiłennemu wy- 
chowawcy o -takie chodziło 
skutki kary. 

Z doświadczenia wilelole 
tniego wiemy, iż spokojem, 
dobrocią 1 łagodnością, po 
minąwszy cielesne uszkodze- 
nla, jakich się unika, lepsze 
się zbiera na polu wycho 
wawczem owoce niż chłostą | 

Tyle dr. Damm. 

W podobny sposób skry- 
tykował prof. Delbrulck obe- 
cale w Księstwie zastosowa- 
ny sposób wychowawczy pe- 
dagogii pruskiej: 

«Polityka przystanąć po- 
winna na progu szkoły. Pię- 
tnuje się na każdym kroku 
agitatorstwo (?) polskie, któ- 
re— przyznać trzeba jest tyl- 
ko zachowawczą obroną wła- 


ścłwości szczepowych przed 
naszą zachłannością, a rozpa- 
la zarzewie wojny wewnę: 
trznej wszędzie, w kościele, 
w szkole, w sercach nawet 
dzieci—l dziwi się potem roz 
goryczeniu polskłej ludności, 
ostrym słowom jej prasy, 
przytłumia echa protestu, gnie- 
wa się o ironiczne brawo, ja- 
kie świat blje naszej ''tęży- 


Tą drogą nie dojdziemy 
do celu— przenigdy”. 

Cóż to pomoże?! 

Wyszedł ukaz: 

Die energische Polenpoll- 
tik soll weiter gefuehrt wer- 
den. 

Sic volo, sic jubeo! (Tak 
chcę, tak rozkazuję!) 

(Przew. Zdrowia.) 


—>„Mmoęe—--- 
FUNKCYA NEREK. 


Mechanizm systemu ludz 
kiego jest tak urządzony ił 
czynność różnych organów 
tak jest ze sobą ściśle połą- 
czona Í zawisła jedna od 
druglej, że jakakolwiek cho- 
roba jednego z ogranów prze- 
nosi slę natychmiast na cały 
system. Odnosi się to przede- 
wszystkłem do nerek I wą- 
troby. Gdy te są w niepo- 
rządku, cierpi cały system. 
Skutki choroby nerek są tak 
niebezpieczne, że nie powinno 
się tracić ani chwili czasu na 
usualęcie z nich najlżejszej 
choroby. Severy lekarstwo 
na Nerki | Wątrobę przynosi 
natychmiastową ulgę i leczy 
skutecznie w każdym wy- 
padku. Działa ono wprost na 
siedzibę choroby, nadając 
nowej siły i czynności organi- 
zmowi; usuwa zużyte materye, 
reguluje urynę | organy mo- 
czowe | wytwarza nowy I nor- 
malny stan części dotkniętych 
chorobą. 


Franciszek Bures z St. Paul, 
Nebr., daje następujące świa- 
dectwo powyższym słowom: 
«Cierplałem na chorobę nerek 
| kamień w pęcherzu, który 
mi sprawiał straszne boleści. 
Próbowałem kilku lekarstw, 
ale bez doznania jaklejkolwiek 
ulgi. W końcu kupiłem Severy 
lekarstwa na Nerki i Wątrobę, 
Jak tylko zacząłem używać 
tego lekarstwa, doznałem na 
tychmiastowej ulgi i po zużyciu 
jednej butelki zostałem zu- 
pełale wyleczonym. Czytałem 
o tem Jekarstwie w kalen- 
darzu Severy | zastosowałem 
się ściśle do przepisów uży- 
wania tego lekarstwa.” 


Severy lekarstwo na Nerki 
1 Wątrobę jest najlepszem le 
karstwem na usunięcie ka 
mienia, zapalenła, bólu w krzy- 
żach, choroby Bright'a, nie 
czystej uryny, wielkiego wy 
dzielanie się żółci, żółtaczki 
itd. Cena 75c. I $1.00. Na 
każdej butelce i pudełku znaj- 
duje się podpłs właściciela, 
W. F. Severa, Cedar Rapłds, 
Iowa. i 


KATALOG KSIĄŻEK 


POWIEŚCIOWYCH, SZKOKLNYCH, HISTO- 
RYCZNYCH 1T. P. 

w księgarni W. Dyniewicza, 

532 Noble str. Chicage, III. 
(Ciąg dalszy.) 


Książki teatralne. 


iD- Panom reżyserom zwracamy nuwagg, ża 
taniej wypadnie zakopywać książki w wig- 
kszej Ilości, najmniej po azeńć egz., aniżeń 
z jadnoj Lsiążeczki przepisywać rola akto- 
rom | aktorkom. Zakupującym najmniej 
po 6 egzemplarzy, liczymy kalążki teatralna 
po 35c. ega. czyli $150 za 6 ega. a $1.00 za 
11 egzemplarzy. 

Adam i Ewa. Krotochwilu ze śpiewam1 

w 2 odsłonach, z francuzkiego tłom. 
Alojzy Żołkowski.......:1+22-- 50 c. 


BARNABA FAFUŁA | Jóżo Grojse 
szyk na wystawie paryzkiej. Smie- 
zanostka w pięciu aktach Oryginalnie 
napiaara przez Feliksa Schobera. 

lA x . 50c 


Batożek. Komedya w dwóch aktach, 
ułożona na tla życia Kościuszki przez 
A. Korzeniowskiego. Cena 50c. 


Berek odpieczętowany. Monodram w 
jednym akcie ze śpiewkami, Przez 
Aleksandra Ładnowskiego......S$c. 


Berek zapieczętowany. Monodraw w 
jednym akcie ze śpiewkami. Przez 
Aleksandra Ładnowskiego...... 50c. 

Błażek opętany, krotochwila w jednym 
akcie ze śpiewami przez Wł. L. An- 
(AŻ Pol EO OHEL -E 2 50c. 

Bohaterka z Powstania 1863 Roku. 
Tragedya na tle Historycznem w 5ciu 
aktach śpiewami przez Antoniego Ste- 
fana Ździebłowskiego. 

Cena - - 3 * - Mc, 
Chłopi arystokraci, sznić uramatyczuy 
przez Wł. L. Anczyca.........,.50c 
Cud czyli Krakowiacy i Górale, w 8ch 
odsłonach - + - e 


Cyganki. Komedyjka w jednym akcie 
przez Paulinę z i Wilkońską. 
RR", Gr 2 E, 


Cyrulik ze Zwierzyńca. — Obrazek lu- 
dowy w jednym akcie wierszem. — 
Cena 3 e: z 50c 


Deszcz I Pogoda. Komedya w jednym 
akcie, p. I.eona Gozlan, tłomaczenie z 
franeuzkiego - - - - 50c 

Dwie Sieroty. Dramat w 5-ciu' Aktach 
a 8-miu Obrazach Przez A. D'Enne- 
ryat Cornion. *Dwie Sieroty” były 
grane z wielkiem powodzeniem w 
teatrach amerykańskich, angielskich, 
francuzkich, niemieckich, i  d.) 
Cena 


Żyd w beczce. Wodewil w jedny 
akcie. Cana „z 09%. - M. 2 +1... SOC. 


Dobranoc Sąsiedzłe. Krotochwila w 


ik i akcłe z francuzkiego. P. P, 
runawick 1 Beauplan. Tłumaczył I. 
S. Jasiński. - Cena 50c. 


Dwaj roztargnieni. Komedya w jednym 
akcie tłomaczona z niemieckiego p. 
Wojciecha Simona............. 50 c. 

Flisacy. Obrazek ludowy w jednym 
akcie ze śpiewami, przez Wł. L. 
A Or TE T 50c. 

Gałązka Jaśminu. Komedya w jednym 
akcie przez Zygmunta Przybylskiego. 
Cena "2:2 F - 50c. 

Genowefa, księżna brabancka, tragedya 
ze śpiewaml w 8 rozdziałach. Napisał 
Antoni Jax. - - Cena bóc. 


Grochowy Wieniec czyli Mazury w Kra- 
kowsklem, komedya w dch aktach 
przez A. Małeckiego 50c 


Gałguduch czyli Trójka Hultajska, 
Meledramat w 8 aktach. Cena 50c 
Heród Baba. „Arotochwila w 2nktacu. 
przez A. 8. Zdziebłowskiego. 
Cena z * w - 50e. 
Hrabina parobkiem u kmiecia. Kome 
dya w sześciu aktach ze śpiewkami, 


> «s da 


opracował z oryginału Fr. Krawco: 
Wiczno- = SWOJE Cana Oc 
Jaki pan taki kram czyli Polski 


“Uncle Sam.” Komedya w III aktach 
ze śpiewami na tle amerykańskiem 
przez A. Jaxa. Cena . Ę 


Jan Kiliński, szewc warszawski. Obra- 
zek dramatyczny mieszczański w Sciu 
aktach a 7miu adałonach, napisał G. 
F. Cena......-. «+++. r DE 50c. 


Jaskinia Potępieńca. Dramat w 5 ak- 
tach, przerobiony na scenę przez A. 
8. Zdziebłowskiego z powieści pod 
tymże tytułem napisanej przez Fr. X. 
*Tuczyńskiego. Cena - Me 


Kozioł Ofiarny. Komedya wys 
akcie z niemieckiego przetłómaczył 
Stanisław Bogowolski. na... 

Kasper Karliński. Dramat hlatoryczny 
w trzech aktach przez W. Syrokomią 
Cena - - . moe 


Kominiarz i młynarz, czyl! zawalenie 
sią wieży. Komedya w 1 akcie ze 
Apiewami. F, N. Kamińskiego; muzy- 
kę ułożył F. Zaremba.......... 50c. 


Kosciuszko pod Racławicami, obraz 
Historyczno- Ludowy w pięciu aktach. 
Napisał A. W. Lasota. 
Cena - - - - = 50c. 

Ktoby się apodziewałł Komedyjka w 
jednym akcie, przez Wł. Renz. 50c. 


Łobzowianie, Obrazek dramatyczny w 
Pa akcie ze śpiewami. Przez WE 
Anczycz . "maksa. asa 50c. 
Majster 1 Czeladnik. Komedya w 
wóch aktach. Cena ..» ++... 50e. 
Mały nauczyciel. Komedya ze śpiewka- 
mi dla dzieci, w dwóch aktach przez 
Maryą Grabowską......... 4... BE 


Nad Bugiem. Obrazek 
aktach. Cena - 


ludowy w trech 
- 50c 


Nieszczęśliwe Żony. Komedya w III 
aktach, ze śplewami | tańcami, napi- 
sa? z prawdziwego zdarzenie A. 8. 
Zdziebłowaki. sm =" = 50c. 


Nowożeńcy. Komedya w 2 aktach, 
Bjórnsrna Bjórnsena, przekład AL 
Walewskiego.....++000-:12020-.0 

Qkrężne. Komedya w dwóch aktach 
Ca D AD aT AA 50c 

Oryl. Komedya z przedmieścia ze śpie- 
waml w jednym, akcie - 50a. 

Panie Kochanku. Anegdota dramaty- 
czna w 3ch aktach przez J. I. Kra- 
szewskiego . . . 500 


Papugi Naszej Babnni. Operetka w 
nymi akcie z francuzkiego. Muzy. 
a Jdstowskiego. - Cena 50c. 


Pierwszy mąż. Komedya w jednym 
akcie z francuskiego. 500 


Piosnka pb eb Komedya ze śple- 
wkami w jednym akcie, przez Jana 
AMATORA 32. me "esz 50c 


Podejrzana osoba, Komedya w jednym 
akcie przez Stanisława Dobrzańskie= 
EO. CEBA. „700. zo 1 dacia 50e 


Po Kweścia fraszka w jednym akcie 
oryginalnie napisana przez PYŁ 
Polowanie na męża. Komedya z życia 
mieszczańskiego w 2ch aktach, przez 
Michała Batuckiego. 50c 


Pomorzanie w (Gąsawie. Dramat histo- 
ryczny w 4 aktach w 6 odałonach, z 
powieści pod irmte tytułem przerobił 
na scenę WŁ Renz - 50c 


seres.. 


Prima Aprillia. Komedya w {edom 
akcie. Przez PaullnęZ. L. Wilkońską. 
na - - - 30c. 


Przed śniadaniem. Obrazek dramatyczny 
w jednym akcie, prozą przez Jana 
Aleksandra hr. Fredro..,....... 50e 

Przeńladowana. Krotochwila w 1-ym 
akcie dla sceny polskiej. Edmunda 
Drzewieckiego. - - 5k. 

Renegat. Dramat w pięciu aktach przez 
Henryka Hr. Łączyuskiego.......50c. 


Rzeź w Krożach., ń Po. 500 


Słowiczek. Komedyjka ze śpiewami w 
jednym akcie nańladowana przez Wł. 
Bełzę. - z z Cena 50c. 


Sobieski pod Wiedniem. Tragedys w 
pięciu aktach napisana dla szkół pol- 
wa w Północnej Ameryce, przez 

Spotkanie.  Krotochwila w jednym 
akcie za śpiewami, z francuzkiego 
pp. Cabot, Fallala i Letarge.  b0c. 

Stryj przyjechał. — Komedya w jo- 
dnym akcie. Cena - 5 5ac 

Surdut i Siermięga. Obraz ludowy w 
trzech aktach ze śplewami i tańcami 
oryginalnie napisany, przez W. D. 
Gutowsklego. - - Cena 50c. 


Św. Mikałaj, dramat w czterech aktach 
dla dzieci. Przez ka. K. Kozłowskiego 
Canwr a 20, 7 7 "EMALDOC 

Sybiracy. Dramat w 4 aktach w5 od- 
słonach, oryginalnie napisany przez 
Ant. Zdziebłowskiego. Cena 50 e. 

Trafiła kosa na kamleń. Fraszka sce- 
niczna w jednym akcie. Cena 50c. 


Trzeci Maja. Obraz Historyczny w 5 
aktach przez B. Bolesławitę. Cena 50e 

Ufność hez granic. Przysłowie drama- 
tyczne w jednym akcie. Napisał Leon 
Kaplińaki. - S 50c, 

Ulicznik Warszawski. Krotochwila 2e 
śpiewami w jednym akcie przez Anio. 
niego Wieniarsk!ego....++»-+.. 50c. 


Ulicznik Paryzki. Komedya w 4a- 
ktach z francuzkiego tłómaczył Ma: 
jeranowskL. è - - Cena 50a 

Ulica nad Wisłą. Krotochwila w 
dwóch aktach ze śpiewkami, napisane 
przez Karola Kucza . . . . 50c 

Wiesław czyli obraz ludu nadwiślań 


:kiego. Narodowe dziełko sceniczne 
w IV aktach wierszem, z Sielunk? 
Brodzińskiego. Cena É 50e. 


Wachód Słońca. Drobnostka dramaty- 
czna dla teatrów amatorskich przez 
Jerzego Belly. - Cena 50 c. 


(Jiąg dalszy nastąpi.) 


"Napiszcie do Dra. Ham? 
'Perada nic nie kosztuje, f 
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Dr HAM: 


posiadający dyplom naj-j 
epizej szkoły lekarskiej| 
|" Bellerue Hospital Nedo) 
ical College” w New Yor-q 
ku, po odbyciu podróży ij 
jwizytacyi różnych szpitalij 
iw Europie, rozpoczął nag 
nowo swą wieloletnią prać 
jktykę i przyjmuje chorych 
ja siebie oraz udziela radyj 
listownie. 


Leczy wszystkie choroby zaatar załe, Jako to: 

| Duszność, apazmy, paraliż, d rę wodne 

puchlinę, reumatyzm, ból glowy uss, ÓCa 

|noaa; choroby zoląika, gardła, pleral. kana- 8 

łów odchodowych: febra, wyrzoty na głowie 11 

akórna; choroby maciczne, zboczenia regular-8 
1, krwioto ość, 1 

| boleści połogów 


. par 
ta 1 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN. | 
| Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylacze-(8 


mia, uda sią zaraz do Dr. Ham po r. Dr. 1 
JHam wyleczył jns tysiące ludzi, którzy dhugoð 


ciarpiafi a przez innych lekarzy an! w szpita- 1 

Ilach nie mogli być wyleczeni. - Ludzie ci wszę-8 

dzia rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go% 
ją. Udajcie sią do niego, to was wyleczy. 


j. CHOROBY ZARAŹLIWE, à 


obojga pic! (czy to na! 
CZYJ 


owiedź natych- „| 
foczenia. Możnal|' 


if! 
k DR. C. B. HAM 4 
08 Natlonai Valon Bldg. TOLEDO, 0.4 

Napiszcie do Dra. Ham. 9 


Poradanic nie kosztuja, 
. Rzy Ry ARA Rz * 


Nowa maszynka 
DO DRUKOWANIA 


To jest moja najnowsza i naj- 
lepsza patentowana i gwaranto- 
wana maszynka do drukowania. 

Jest to najpraktyczniejsza ma- 
szynka z pomiędzy wszystkich in- 
nych. 

Każda litera mała i duża,liczby, 
znaki pisarskie i wszelkie inne ma- 
ją swój klucz, Atrament nabiera- 
ją litery same, litery drukują się 
czysto i równo, tak jak na 20 dola- 
rowej maszynce. Kto sobie życzy 
nabyć najtańszą i najlepszą ma- 
szynkę, niechaj pisze jak najprę- 


dzej do: 
8. KELTONIK 
Punxsutawney, Pa. 


DR. KALLMERTEN, 


agólnie znany specyalista. 


leczy choroby chre 


niczne, nerwowe | 


Kobiet 1 dziecie 


fiaruje 
famio, $1,000 
każdemu lekarzo 
wi w Ameryce, któ 
tyle trudn, 
chorób wylecz, 
w takim samym 
"ZA przeciągu czasu, w 
him {a Dr. Kalimerten mintan 
ego lekaratwa przyrządzane są z korza 
ni i ziół w (e u fp; wielkiem la 
boratoryum f dla każdego pacyenta %% 
bno. Dr. Kallmerten wyleczył tysiące 
Z tych bardzo wieln uznanych byk 
przez innych doktorów za nieuleczal 
a Choćby choroba wydawała ak 
nieuleczalną, piszcia do Dr. Kallmertea 
pa bezpłatną poradę. Opiszcie dobrm 
chorobą, podajcie płeć, wiek 1 wagę 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło 
sów z głowy chorego | S-centowy zna 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr. K. bezpłatną poradę I uos 
ciwą opinię, czy pacyent rie móg 
Byd ywyleczonyma czy nie. Adres: © 
DR. F. J. KALLMERTEN, Tosde, 6. 


kupic szezerc 
złoty lub sre- 


KTO CHCE iiris 


rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszezdzić 85 do BO 
centów na każdym dolarze, niech 
isze po ilustrowany polski kata- 
og a wyślemy takowy bezpłatnie 
K. STACHOWSKI & CO., 
583 Noble St., Chicago, Ill. 


Louisville & Nashville 
Railroad eoram eooni 
BILETY DLA 


TURYSTOW ZIMOWYCH 
gą na szprzedaż do 


Florydy i Wy 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po informacye do: 
€. L. STONE, 


Genoral Passenger Agent, 
Louisville, Ey. 
Poślljcie swój adres do: 
R. J. WEMYSS, 

General Immigration and Industrial Agent, 
Louisitia, Ey. 

A on wam przyśle darmo, 
MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETT, oraz 
OZNNIK GRUNTOW | FARM w STANACH 


Kentucky, "Teunessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida, 


Goldzier, Rodgers & Frelich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 80 

Chamber of Commerce Building 

Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 

TAKE ELEVATOR. Toi. Maln 5100. 
NN 
Nie 
aiee cie 
sposobności, 
nie 
odkładajcie 
e 


oba alujcie 
teraz 
nagrobek 
dla 


swych 
zmarłych, 
gdyż 
jest 
to 
ostatnia 
cześć 
1 dar, 
jaki 
złożyć 
można 
najdrożaz, 
tórych "zę 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazna 
krzyże 
` wykończone 
dosyć 
wielkie 


o 
%5 00 
a także 
1 droższe. 
Poszlemy 
Wam 
wszystko 
wraz 
ze złotym 
napisem 
o zmarłym, 
stosownie 
i do życzenia. 
Petrzeba tylko ześrubować z podstawą 
I postawić na grobie. 

Poszlljcie markę pocztową po kata- 
log Ilustrowany. Adrea: 


New York Cemetery Monumen- 
tal Co., 
Punzsutawney, Pa. 


50 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRAUZ MARRG 
DesiaNs 

CoPYAIGHTS &c. 
Anyons sending a skelch and CE zajęli may 
qaickiy ascertain our oninian frea whether an 
invention is probably patentable. Communicg- 
tlona atrictly confidentiał. Handbook on Patenta 

sent froe. Oldant aftenay fur securing patenta, 
Patenta taken through Munn & Co. rocelva 


"Scientific Fimerican. 


ealation of any acientifo journal, Tarma, $3 a 
yoar; four montha, $l. Bold by all newsdea! 


MUNN È Co,2518rostm ew York 


ranch OMee. C% F At. Wasbington, D. C. 


20,000 Akrów Gruntu 


na sprzedaż pe $5 do $10 
za akier. 


Grant ten pokryty twardem drzewem budul- 
cowem, znajduje sią w polskiej osadzie w 
Sturgeon Lake, Minn. Jost tn polski kościół 
1 polskie przedsiębiorstwa. Płaci sią 4 gotówki, 
resztą na 16 letnią wypłatą po 6 procent 

Grunia te wydzją wielką ilość koniczyny, 
miana 1 daikie] trawy, która jest bardza dobrą 
dla bydła, owiec i dla drobiu, ale można tu 
nprawiać zboże i inne prodnkta rolne. Grunta 
ta znajdują sią pomiędzy St. Paul, Minneapolis, 
Duluth i West Superior, nad dwoma kolejami. 

Po wszelkie informacye w polskim języku 
należy pisać do polskiego agenta: Frank Pu- 
kropp, Btorgeon Lake, Minn. Po informacye 
w języku angielskim należy pisać do właści- 
cieli: TEO. F. KOCH LANB Co., 176 E. 8-rd st, 
St. Panl, Minn. No. 4) 


Dobry Koński Rozsądek 


4 powie wam, że stare jaja i klej nie są rzeczami 
do jedzenia; a jednakże niektórzy palacze kawy 
polerują ją temi rzeczami. Inaczej rzecz się ma z 


Lion Kawa 


( Jest ona czystą niefałszowaną, prawdziwą kawą; 
nigdy nie pokryta sztucznemi połyskami. 


Jednakowy gatunek | świeżość zapewnia zapieczętowana paczka. 


Harmoniki za bezcen! 


m dic y sma nasze towary | zaznajomić ich z nasz 
POLSKĄ FIRNA podajemy niektóre a 
Harmonik, które wysyłamy na każdy a- 
dres Expressem. Marsiani Ed te sprzedaże- 
my po tak BAJECZNIE NIZKICH CE- 
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 
istałych kostumerów, Nasza firma sprze- 
daje wszystko w świecie taniej aniżeli 
Inne firmy, KATALOG POLSKI wysyła- 
my darmo. Nie potrzebujecie wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a reszte 
przy odbiorze. 


ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJFMY. 


IIARMONIKI te aprzedajemy po nastę- 
pujących cenach: 


c rzędy piszczałek,  gdrialndziej pe 76.00 
ż = s bi ot 


10 klawinzy, 2 aztapay, u naa tylk; $300 
10 w GWO *  « 02.40 


« 1004 3 
TEPS sce u a 
= 400 10 « 3 je gu a UJ Han = ` sa 
$ doi woa u 5 u 7 i: A . 83.00 
. » 4 - 4 e LJ półte e . 5 
© 434 81 © qg 4 n u prie 18.08 = 810,80 
f 


ADRESUJCIE: 

THE MARION SUPPLY GO. 
816 N. Hamlin Ave. . Chicago, III. 
C. W. DYNIEWICZ & CO., 

805 MILWAUKEE AVE, "rt, pitt» 
CHICACO, ILLINOIS. 

K ANTOR Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy jn 

Ctwa cz; en! 
a i Asekuracyjny. teneye z kosularną ie- 
galizacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
a Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne | dokumenty w zakres 
notarysiny wchodzące.—Wyrabiamy Ohartery dla towarzystw. —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do PE A pa- 
szporty dla udających się za granicę. 

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago I okolicy. Kto chce nabyc tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
naa —Mamy gotowe farmy do sprzedania w Btanach: Illinoła, Wisconain, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minneota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii i w innych Stanach. —Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lanami I bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie czego 
soble życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chicagoskie property. 

Wysyłamy pieniądze do wazystkich krajów w Europte i bi 
Karty DERT do i z Europy. z poł 

W Chicago 1 okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pleniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czylt na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 

C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL. 


DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


także zwany Wolta krzyź, wy-$ 1 n 
palezion tał w Anstry! przed 3 
kilku lafy, i wxrótco wszedł w 
użycie w Niemczech. Fraacyi, 
Skandynawii i inuych emropej- 
skich krajach, gdzie go używa- 
ją jako środak leczniczy prea- 
ciw reumatysmowi | wielu in- 
nym chorobom. 


Diamond elektrycany EO ` 


letniego octu na parę 
Dla dzieci moskyśj w 
słabszym occie. 

Krzyż ten kosztuja 61.66 | 
wyscłamy go na cala Stany Ej. 
1 do Kanady. Gwarantojemy, ża 
krzyż ten działa akntaczniej, nið 

as, który jeat od 19—30 razy 


czy renmatyzm, nawra| roższy. Lapszago środka je- 
del w krzyżu, wawngtrzie do- czeniczego jak ten krzyż nie ma, 
legllwości, ałabość. nerwowońć- dlatago powinien sią znajdować 


w każdym domu, w | adanin 
każdego członka rodziny, czy to 
chorego czy zdrowego. 

Przyślij EEE dolara przea 
Exrpresa, Money Order lub 
atrowany Hat, a my wyłlemy 
darmo Diamond eiektrycany 
ri Jan aria saan, f odere 

ysiące aiąkowa ja 
lamy od osób, które zostały wy- 


roztargnienie, bezsenność, by- | 
steryę, paraliż, apilepszę, apo- 
plekayg, dychawicą, brak pamig- 
ci, beznadziejność, niemoe, tå- 
niec św. Witta, sakażoną I rew, 
niestrawność, brak apetytu I bo- 
leści żołądka 
Działa pa kliku godzinach cze- 
sami po kilko dniach. Krzyś tan 
powinien wialeć we dnie | w no- 
my na jedwabnei nitce na czyj leczone za SIA Po- 
spuszczony aż do dołka, niebie- niżaj SE ilka au tych 
ską atroną odwrócony do ciała. podziękowna. 
NEW ORLEANS, La, 28 Lutego, 1902. — Szanowny Panie! — W załączeniu posyłamy panu 
$5.00 ma piąć krxyżów elektrycznych. Te któreśmy poprzednio otrzymały, przynoszą cudowną 
ulgą. Prosimy o jak najszybsze nadesłanie. — SIOSTRY BENEDYKTYNKI, 2824 Donphine atr., 


New Orlcans, La, 
THE DIAMOND ELECTRIC CR088 CO., 
306 Milwaukee aves, Dept 59. Chicago, Ill. 


EE _ "GR Tw l TTE MEEST YIN | 
Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's. 
Dla piszących listy Office: 5632 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. aa po 50 centów. 
alina od 50 " do 1 dolara. 
ci od 50 centów e R dolarów. TERS od OUa ZiM AW 
Róża po “ 
LJ 
Biawaty od 5 dolarów do 30 Tawaly ad P TE EAT 
Glóg s: my od I dolara da 10 “ 
Wine dzikie odt “ dag " 
Jarzębie piacząca po 6 " Bijon PE 
Jaalon biały od 15 centów do 6 " i pe 
Jaaion czarny od 6 “u. doi © 
Kasztan od 5 " dog o" OWOCOWE. 
Klony oas " doba ~“ 
Lipy oas "~ daon = od $1.38 do B dolarów 
Morwy po 5 » od 78 centów do 4 " 
Miebodrzew odis "“ dolo * pai + 
Orzech czarny odeń “ do a * odró " do A * 
Topole rezmaite od 26 u do a * Wiśnia od 78 « dob “ 
Wierzby płacząca od I dolarado 4 * Agrot od " dpi * 
Maliży tasin % tł 
KRZEWY. Forgacaki ado * da 2 * 
Amrodąny oadw “ daili “ 
Bzy od 50 centów da 15 dolarów Trażkówki arta PAC 


Bote drzewka jów ~= 


Zwracam nwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmają się wsagdnie, ponieważ sg pa 
cztery razy przesadzane, przeta mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie maję drzew gdzie sadzić, a zobaczywazy wasy- 
atko będę mogli, choelaż nia teraz, ta pray sposobności oanajmić swym anajomym, źe przea 
wiele lat pracy mógł do taj doskonałości azkółkę drzew doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 


Mages & Trackt, 


IMPORTERZY I FABRYKANCI 


a n 
s TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW LIADO 
774, Milwaukee Avenue, Chicago, Iliinota. 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


Turecki tytoħ fant po $1.50, $1.75, $2.00, 
| Eko Ka, 81:00, $400'1 85:00. 


Bibułki za tuzin paczek Ma SBc, Ibe i 4e 


Cygarniczki grusukowa, jahłonkowa 
Tytoń rosyjaki funt po . .. . 60c, 75c 1 $1.00 i orzechowe po Be, 8c 1 10e 
"Tytoń do tajki “Olgar Clipping" funt . . 38e | FaJki różne .......... od 10c da $100 


Oygara za pudełka = BO satnkami 75e, $1.00, 
1.50, $1.40, 81.06 91.88 $0.50 1 $1.00 


Małe cygarka za sto estuk po Ke, 
"Tes 
Tahakiarki do tabaki do zażywania | tyto- 
nierki od 10e do $3.00 
Herbata rosyjska K. A. Popowa po .. $1.10 


Rosyjski tytoń da fajki funt po ..... 40c 
"Tabaka do zażywania fnnt po . . . 30c | 38c 
Papierosy z tureckiego tytoniu sto pa Boe. 

TBC 1 $1.00 
Maszynki do papierosów satuka pa... Ióc 


Gilsy do papierosów Betka po.. . fci ibe 


Zakupiliśmy miljon 
Zegarków i Brzytew | roz 
damy je prawie za bezcen, 
aby zapoznać publiczność 7 


` pozłacany zegarek z łaficusskiem 
kcd pa sprzedawana po $4.50; Idzie do 

4 brze: otrzymał nagrodą na wy- 
stawie w Paryżu, gwarantowany na 5 lat. Garnitur da golania, na] 
lepszy gatunek brzytwy. ndzel, pasek z końskiej skóry i my- 
dio, wartości $3.00. Przyśułcie nam swój adres, a wyślemy wam to wszystko de przejrzenia. Jeże- 
HM sią wam spodoba, zapłacicie 9.06 1 koszta ekspresu, w przeciwnym razie nie płaćcie ani centa. 
Możecie to spieniężyć każdego czaan | jeszcze na tem dobrze zarobić: J. MOLLAND % CO. 
24 Lees Bidg., Chicago, 111. 22—25 


Aleksander Dumas (Ojciec.) 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOM II. 


(Ciąg dalszy). 


Nakoniec opuścili wszyscy pokój zmarłego. 

Dantes nie wszedł tam zaraz, myśląc, że 
może kogo u drzwi na straży przy zmarłym po- 
stawiono, stał niemy, bez ruchu, oddech nawet 
przytaił. | 

Po godzinie ruch zastąpił znowu milczenie. 
Powrócił komendant z doktorem i kilkoma ofi- 
cerami. A=" 

Chwila milczenia; to niewątpliwie doktór, 
przystąpiwszy do łóżka, oglądał trupa. 

W krótce posypały się pytania jedne po dru- 

ich. s 
$ Doktór rozważał i określał chorobę, która 
starca dotknęła, i oświadczył w końcu, że na- 
stąpiła śmierć niezawodna. | 

Pytania i odpowiedzi następowały jedne po 
drugich z obojętnośnią, oburzającą Edmunda. 

Zdawało mu się, że cały świat powinien ta- 
ką być czcią dla starca przejętym, jaką on czuł 
dla niego. e są 

— Nie cieszy mnie bynajmniej, mol pano- 
wie, że starzec ten już nie Żyje, był to bardzo 
łagodny, grzeczny i wesoły przy swojem warya- 
ctwie więzień. 

— Prawda, proszę pana komendanta, mo- 
zna go było bez straży pozostawić. On by tu 
był pięćdziesiąt lat siedział niepilnowany, aniby 
pomyślał o środkach ucieczki. 

— Ja myślę jednak— odpowiedział komen- 
dant— żeby natychmiast należało, pomimo prze- 
konania, jakie mi tu objawiacie I pomimo to, że 
ja nie wątpię o waszej nauce, jedynie dla mo- 
jej własnej spokojności i na moją odpowiedzial- 
ność, zapewnić się jeszcze czyli więzień umarł 
rzeczywiście. ; 

Znowu nastało głębokie i uroczyste milcze- 
nie. Dantes był bardzo kontent ze swej stro- 
ny, że doktór po drugi raz zabierał się do egza- 
minowania trupa. | ~ sz 4 

— Możesz pan być spokojny, nie żyje nie- 
zawodnie... odpowiadam za to, co twierdzę. 

— Wiesz pan bardzo dobrze, że my w po- 
dobnych wypadkah nie poprzestajemy na pro- 
stem obejrzenir zwłok; pomimo 12 „wszystkie 
pozory mówią za zdaniem pana, chciej jednak 
zrobić i wypełnić, czego przepisy prawa w tym 
razie wymagają. yE 

— A więc chociaż to prawdziwie zbyteczna 
ostrożność, niechajże rozpalą żelaza—rzekł do- 
któr. 

Rozkaz rozpalenia żelaza drżeniem przejął 
Dantesa; dał się natychmiast słyszeć ruch kro- 
ków przyspieszony, skrzypienie drzwi nieustan- 
ne, a w kilka chwil potem przyszedł wreszcie 
sam operator. 

— Oto fajerka i żelazo. 

Nastała znowu chwila milczenia; potem za- 
syczały żelaza od wilgoci palonego ciała i roz- 
szedł się, fatalny zapach po całem więzieniu tak, 
że go czuł Dantes, za murem mieszkania zmar- 
łego stojący. | 

Na ten zapach palonego ludzkieko mięsa, 
pot występił na czoło młodzieńca, czuł się już 
nawet bliskim omdlenia. 

— Widzisz pan tedy, że tu nie ma wątpli- 
wości — rzekł doktór —to palenie podeszew, pięt, 


stanowczo usuwa wszelką wątpliwość; biedny . 


waryat, już się z swej waryacyi wyleczył 1 już 
się wyzwolił z więzienia. i 

— Czy to czasem nie Faria jego nazwisko? 
—zapytał komendanta jeden z przytomnych. 

— Tak to on, miał właśnie pochodzić z 
bardzo starożytnej rodziny, był to człowiek bar- 
dzo uczony i rozsądny pod każdym względem; 
wyjąwszy jedno, gdy rozprawiał o swych skar- 

ach, w tem już to przyznać należy, że ani go 
przekonać, ani z nim mówić nie podobna było. 

— To właśnie słabość, którą monomanią 
nazywamy. 

— Czyście nie mieli nigdy powodu uskar- 
żania się na nieboszczyka”... — zapytał ko- 
mendant dozorców więzienia, co zwykle opato- 
wi żywność przynosili. 

— Nigdy, panie komendancie — odrzekł 
dozorca — nigdy a nigdy, przeciwnie, nieraz 
mnie zabawił bardzo opowiadaniem swoich hi- 
storyi; razu pewnego żona moja była chora, a on 

zdał mi receptę na lekarstwo, i to ją uleczyło. 

— Proszę uniżenie, nie wiedziałem, żem 
miał honor oglądać kolegę; spodziewam się, pa- 
nie komendancie, że raczysz obejść się z nim 
z należytemi względami. | 

— O to bądź pan spokojny; mogę cię za- 
pewnić, że będzie miał jak najnowszy worek. 
Czy panu to wystarcza?... 

— Czy mam tej formalności dopełnić w przy- 
tomności pana komendanta? —zapytał dozorca. 

— A oczywiście; tylko spieszyć się, bo ja 
tu cały dzień przecież pozostać nie mogę. 

Znowu dał się słyszeć ruch przechodzących 
i odchodzących, wkrótce doszedł szmer do uszu 
Edmunda; coś nakształt szelestu płótna i skrzy- 
pienia łóżka; ciężki chód, jakby pod ciężarem 
wydobywał jęki z posadzki; potem znowu cię- 
żar złożono i łóżko zaskrzypiało pod tym cię- 
żarem. 

— Dziś wieczór — rzekł komendant. 
© — Czy msza będzie odprawioną?— zapytał 
jeden z oficerów. 

— Niepodobna - odrzekł komendant. —Kape- 


lan twierdzy prosił mnie właśnie wczoraj 0 ur-. 


lop na ośm dni. Chce się udać do Thiers. Za- 
ręczyłem mu w imieniu wszystkich naszych wię- 
źniów, że nie będzie potrzebny; biedny opat 
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niepotrzebnie się spieszył, byłby mu kapelan 
requiem zaśpiewał. 

— Et co tam!-odezwał się doktór tonem 
poufałym, zwykłym ludziom tego zawodu — 
wszakże to osoba duchowna, Pan Bóg będzie 
miał wzgląd na niego, i nie dozwoli, aby pie 
kło cieszyło się zdobyciem kapłana. 

Powszechny śmiech odpowiedział na żart 
niewłaściwy. 

Tymczasem przygotowywano wszystko do 
pogrzebu. 

— Jak skończycie — rzekł komendant—to 
wstrzymać się zresztą do wieczora. 

— Do której godziny?—zapytał się krząta- 
jący około pogrzebu. 

— Do dziesiątej, albo jedenastej. : 

— Czy trzeba pozostawić kogo przy nie- 
boszczyku? 3 

— A to po co? Zamknąć celę, jakby żył, 
i kwita. j 

Odgłos oddalających się kroków znikał po- 
woli, ustał stuk drzwi, umilkło skrzypienie zam- 
ków, umilkły chrapowate dzwięki zawiasów, na 
zardzewiałych śrubach spadające. y 

Nastało głuche milczenie, milczenie samo- 
tności, milczenie grobu. 

Serce Dantesa zlodowaciało. 

Po chwili podniósł zwolna głową taflę po- 
gaążki i spojrzał badawczym wzrokiem po po- 

oju. ; 

Próżny był zupełnie. Dantes więc wszedł 
do niego. 


ROZDZIAŁ VII. 
Cmentarz zamku If. 


Na łóżku, słabo oświeconem od ponurego 
blasku dnia, co przez okno wpadał do pokoju, 
leżał rozciągnięty ogromny worek płócienny, 
w którego załomach przebijały się tu i ówdzie 
kształty długie i sterczące. 

Był to całun Farii... ten całun, który zda- 
niem jednego z dozorców, tak bardzo mało ko- 
sztuje. 

Wszystko tedy już się skończyło, materyal- 
ny rozdział między Iantesem i jego przyjacie- 
lem został dokonany, nie widział już tych oczu, 
co się roztwierały, jakby chciały przejrzeć po 
za granice śmierci, nie mógł już uścisnąć tej 
ręki tak przemyślnej, co zdarła przed nim za- 
słone tajemnic tylu. 

Faria, ten człowiek tak użyteczny, ten do- 
bry towarzysz, do którego tak mocno się był 
przywiązał, już mu tylko obecnym pozostał w pa- 
mięci. 

Usiadł na posłaniu straszliwego łoża i od- 
dał się gorzkim ponurym rozmyślaniom. 

— Sam, sam jeden osiorocony pozostał — 
wpadł w milczenie, a w około nicość go otacza- 
ła! Sam jeden jest teraz, nie ma już wzroku, 
nie ma już głosu tej jedynej istoty, co jeszcze 
go do życia przywiązywała na ziemi! Nie lepiej 
że byłoby pojść za Farią, aby zbadać u Stwór- 
cy zagadkę życia, choćby przyszło doświadczyć 
tych wszystkich cierpień u wrót śmierci. 

Myśl o samobójstwie, którą przyjaciel ode- 
gnał, którą przytomność jego usunęła, jak wi- 
dmo krążyć zaczęła przy zwłokach Farii. 

— Gdybym mógł umrzeć—rzekł sam do sie- 
bie—poszedłbym tam, gdzie on teraz i znowu 
bym się z nim połączył. Lecz jakże umrzeć? 
Cóż łatwiejszego —uśmiechając się odpowiedział. 
—ŻZostanę tu, rzucę się na pierwszego, co tu 
wejdzie, zabiję go a potem mnie głowę zdejmą. 

jak to zwykle bywa, że w wielkich bole- 
ściach i wśród burz gwałtownych, przepaść roz- 
dziela dwa szczyty bałwanów, wzdrygnął się 
Dantes na obraz tej haniebnej śmierci, a zmie- 
nił gwałtownie rozpacz w pragnienie górące ży- 
cia i swobody. 

— Umrzeć! o nie!—zawołał.— Potem co się 
przeżyło, po tylu cierpieniach umrzeć? Jeżelim 
chciał umrzeć kiedyś, przed laty, to było słu- 
sznie; ale dziś pomagałbym tylko niedołężnie 
nędznemu mojemu przeznaczeniu. O nie, ja żyć 
chcę, walezyć chociaż do końca: muszę zdobyć 
to szczęście, które mi wydarto. Zapomniałem, 
że nim umrę, powinienem ukarać katów moich. 
A może jeszcze, kto wie, i kilku przyjaciół na- 
grodzić. Ach, po co te wszystkie marzenia, 
czyż ja tu nie zginę zapomniany, lub jeśli wyj- 
dę, to drogą tą samą co Faria? 

Mówiąc to, Edmund wpadł nagle w nieru- 
chomość, oczy mocno otworzone utkwił w punkt 
jeden, jak człowiek, którego niespodzianie w je- 
dnej chwili jakaś myśl uderzyła i owładnęła 
nim zupełnie. 

Powstał, podniósł rękę do czoła, jakby do- 
stał zawrotu głowy, dwa czy trzy razy prze- 
szedł się po stancyi i stanął przed łóżkiem. 

— Ach! co to jestl któż mi tę myśl zsyła? 
czy to Ty wielki Boże! Ponieważ tylko umarli 
swobodnie ztąd wychodzą, zajmę więc miejsce 
umarłego. 

I jakby nie chciał dać sobie czasu do za- 
stanowienia się nad postanowieniem, aby nie 
dozwolić myśli czasu do zburzenia tego rozpa- 
cznego zamiaru, rzucił się na fatalny worek, 
rozciął go nożem, który zrobił Faria, wyjął tru- 
pa, zaniósł do swego więzienia, położył na łóż- 
ku, okrył kołdrą od stóp do głowy jak zwykł 
był sam się okrywać, raz ostatni pocałował zlo- 
dowaciałe ciało, spróbował czy nie potrafi zam- 
knąć tych nie zgiętych powiek, z których wy- 
glądały straszne, bo bez myśli, wiecznie otwar- 
te oczy, obrócił twarzą do muru, aby dozorca 
po przyjściu z wieczerzą myślał, iż śpi, jak się 
to najczęściej zdarzało— wrócił tąż samą drogą, 
pod galeryą, wszedł do pokoju Farii, otworzy 
tak nazwaną szufladę, wyjął igłę i nici, zrzucił 
swe odzienie, aby czuć było, że gołe ciało pod 
płótnem, wsunął się w worek rozpraty, ułożył 
się w tym samym zupełnie kształcie jak niebo- 
szczyk leżał i zaszył rozpór wewnątrz worka. 


ka; domy 


Gdyby kto nieszczęściem wszedł w tej chwili 
o więzienia, byłby usłyszał bicie serca zu- 
chwałego młodzieńca. 

Dantes po wizycie dozorcy, mógł spokojnie 
oczekiwać na wypadki; ale się lękał, aby ko- 
mendant nie zmienił decyzyi i nie kazał wy- 
nieść trupa. 

Tym sposobem ostatnie by jego nadzieje 
zginęły. 

Na wszelki wypadek ułożył sobie jak ma 
postąpić. 

Jeśliby w czasie drogi grabarze poznali, że 
niosą żywego w miejsce umarłego, nie da im 
czasu do zastanowienia się, nie pozwoli, aby go 
poznali, silnym. ruchem noża rozpruje worek od 
góry do dołu, skorzysta z przestrachu sprawio- 
nego i ucieknie. 

Gdyby go chcieli zatrzymać, użyje noża. 

Jeżeli go odniosą na cmentarz, włożą w dół 
i ziemią przysypią, będzie milczał jak umarły; 
a potem w nocy, gdy się tylko odwrócą graba- 
rze, otworzy sobie drogę przez zwilgoconą zie- 
mię i zemknie. 

Ciężar ziemi nie może być przecie tak wiel- 
kim, aby go znieść nie potrafił. 

Jeżeli przeciwnie, ciężar ten go zadusi, tem 
lepiej—raz się skończą jego męki. 

Od wczoraj nie w ustach nie miał, ale ani 
pomyślał o głodzie. 

Położenie było tak okropne, że żadna myśl 
inna obok tej, co go zbawić miała, ostać się nie 
była w stanie. 

Jednego obawiał się Dantes tylko, obawiał 
się, aby dozorca przyszedłszy do jego więzienia 
nie poznał zamiany! 

Ale, czy przez nienawiść do ludzi, czy z po- 
wodu znużenia, dozorca choć tyle razy zastawał 
Dantesa odwróconym i leżącym na oki, ni- 
gdy ani słowa do niego nie przemówił. 

Mógł wprawdzie odstąpić od tego zwycza- 
ju, mógł przemówić, a widząc, że Dantes nie 
odpowiada, mógł zbliżyć się do łóżka i odkryć 
wszystko odrazu. 

Po siódmej godzinie wieczorem, zaczęły się 
rzeczywiście cierpienia i niepokoje Dantesa. 

Reką jedną przyłożoną do piersi, usiłował 
przytłumić uderzenia serca, drugą ocierał zimny 
pot występujący na czoło gęstemi kroplami; kie- 
dy niekiedy drżenie okropne przechodziło go po 
całem ciele i ściskało mu serce jak żelaznemi 
kleszczami. 

Zdawało mu się wtenczas, 
idzie. 

Godziny upływały zwolna, żaden ruch nie 
ożywił milczenia zamku. | 

Dantes uszedł więc pierwszego niebezpie- 
czeństwa. 

To już dobrą było wróżbą. 

Nakoniec około godziny naznaczonej przez 
komendanta, dały się słyszeć w odległości liczne, 
powolne stąpania na korytarzu. 

Nadeszła przecie chwila, Edmund ją czuł, 
zebrał odwagę, przytłumił oddech, radby był, 
gdyby można zatrzymać krwi i pulsów uderze- 
nia. 


iż na śmierć 


Przy drzwiach zatrzymali się ludzie; sły- 
chać było głosów więcej, niż jednego człowie- 

6 ślił się, iż dwóch grabarzy przyszło 
po niego. 

Wątpliwość ta nabrała pewności, gdy usły- 
szał stuknięcie mar na ziemi postawionych. 

Drzwi się otworzyły, blade światło uderzy- 
ło wzrok Dantesa. 

Przez okrywające go płótno dojrzał dwa 
cienie zbliżające się do łóżka. 

Trzeci pozostał u drzwi z latarnią w ręku. 

Gdy się ci dwaj ludzie do łóżka zbliżyli, 
każdy wziął za jeden róg worka. 

— Ależ jak na starca porządnie ciężki!... 
—rzekł jeden w głowach stojący. 

— Mówią, że co rok przybywa człowieko- 
wi pół funta wagi—odpowiedział drugi, biorąc 
za nogi zmarłego. 

— Zrobiłeś węzeł?—zapytał pierwszy. 

— Po co węzeł?— pomyślał Dantes. 

Przeniesiona mniemanego trupa z łóżka na 
mary. 

Edmund, aby lepiej odegrać rolę sparaliżo- 
wanego starca, zwinął się jak mógł w kłębek. 

Złożono go na marach i cały orszak po- 
przedzony jednym trzymającym latarnię, zaczął 
schodzić ze schodów. 

Nagle, w jednej chwili, owionęło żywego 
trupa świeże powietrze nocne. 

Poznał wiatr północno wschodni. 

Rozkoszne a zarazem dręczące było to na- 
gle doznane wrażenie. 

Tragarze uszli ze dwadzieścia kroków, po- 
tem zatrzymali się i postawili mary na ziemi. 

Jeden z niosących oddalił się i odgłos kro- 
ków jego rozległ się po ziemi. 

— (Gdzież jestem? — zapytał Dantes sam 
siebie. 

— Wiesz co, że on wcale nie lekki —rzekł 
pozostały przy marach, siadając na jednym ich 

ońcu. 

Pierwsze uczucie i pierwsza myśl Dantesa, 
była uciec, ale szczęściem wstrzymał się jeszcze 
na teraz. 

— Powiedz mi też ty bestyo — zawołał je- 
den z tych co pozostał — czy też ty znajdziesz 
kiedy to, czego szukasz? 

Latarnik obrócił się do towarzysza, jakkol- 
wiek rozmowa rozpoczęła się w wyrazach nie 
zbyt grzecznych. 

— Czego on chce, czego on szuka? — pomy- 
ślał Dantes—pewnie łopaty. ` 

Wykrzyknik ukontentowania rozległ się dłu- 
giem echem, na znak, że znalazł czego szukał. 

— Alem się naszukał porządnie. 

— Prawda! 


T 


„.., Zbliżył się do Dantesa i złożył obok niego 
jakiś przedmiot ciężki, że aż zajęczała ziemia; 
w jednej chwili sznurek ścisnął boleśnie nogi 
Edmunda. 

— A co, masz już węzeł? — rzekł ten, co 
bezczynnym pozostał 

— Bądź spokojny, jest wszystko ják po- 
trzeba. 

— A więc w drogę, dalej! 

Podnieśli mary i poszli. 

— Uszli może pięćdziesiąt kroków, zatrzy- 
mali się dla otworzenia drzwi, potem szli znowu; 
szum fali rozbijający się o skałę, na której za- 
mek był zbudowany, dochodził coraz wyraźniej 
Dantesa, w miarę jak się posuwali. 

— Szkaradny czas—rzekł jeden — nienajle- 
pszą będzie miał podróż. 

— Masz racyę, biedny opat zmoknie nieza- 
wodnie, samochcąc się naraża|!... 

I roześmieli się w głos oba. 

Dantes żartów tych nie rozumiał wcale; je- 
dnak włosy.powstały mu dębem na głowie. 

— No, przecieżeśmy przyszli—rzekł pierw- 
szy. 

. — Jeszcze dalej... jeszcze!—rzekł drugi — 
wiesz przecie, jak ten oto, cośmy go niedawno 
wyprawiali, nie doszedł celu i rozbił się o ska- 
ły; komendant nazajutrz, gdy się dowiedział 
o tem, nazwał nas łotrami. 

Postąpili jeszcze pięć czy sześć kroków 
w górę, potem uczuł Dantas że jeden bierze 
go za głowę, drugi za nogi i ... 
iysać. 

— Raz, dwa, trzy!— zawołali zgodnie. 

I w tej chwili Dantes uczuł się wyrzuco- 
nym w jakąś niezmierną przestrzeń; przebijał 
powietrze jak ptak z niewysłowioną, niepojętą 
szybkością, dążąc za ciężarem do dołu; serce 
lodem mu się ścięło. 

Chociaż ciężar u nóg lot ten nagi, zdawa- 
ło mu się jednak, że ta podróż trwała wieki. 

Nakoniec wpadł jak strzała z niezmiernym 
łoskotem w wodę jak lód zimną i bez woli 
i myśli wydał Bzyk okropny. 

Tak tedy Dantes został rzucony w morze, 
a na dno ciagnęła go kula trzydziesto-sześcio- 
funtowa, do nóg przywiązana. 

Morze jest cmentarzem zamku If. 


zaczynają ko- 


ROZDZIAŁ VII. 
Wyspa Tiboulen. 


Dantes odurzony, tchu pozbawiony, tyle 
przynajmniej miał przytomności umysłu, że 
wstrzymał oddech; mając zaś prawą rękę, ja* 
keśmy to widzieli, na wszystko przygotowaną, 
dzierżył nóż otwarty i w mgnieniu oka rozciął 
worek, wyjął rękę a potem głowę; pomimo je- 
dnak tych ruchów, czuł się ciągnięty gwałto- 
wnie przez kulę. - 

Zwinął się przeto bardziej jeszcze i po naj- 
większem wysiłeniu, rozerwał sznurek wiążący 
mu nogi, i to właśnie w chwili, kiedy tylko co 
miał paść ofiarą uduszenia. 

Uderzywszy jeszcze gwałtownie nogą, wy- 
płynął swobodniej na powierzchnię morza, gdy 
tymczasem kula porwała za sobą worek na głę- 
bie morskie, co miały być jego wiecznym spo- 
czynkiem. 

Wypłynął jedynie dla odetchnienia na wol- 
nem powietrzu, lecz wkrótce zanurzył się po- 
wtórnie, aby nie ściągać uwagi grabarzy. 

Kiedy drugi raz na wierzch wypłynął, już 
był przynajmniej o pięćdziesiąt E od miej- 
sca gdzie go wrzucono. 

Spojrzał wokoło i spostrzegł nad sobą nie- 
bo czarne, straszliwą burzą grożące, a na prze- 
stworzach jego wiatr przeganiał lekkie, kupiące 
się zewsząd szybkie chmury, pomiędzy ktoremi 
gdzieniegdzie przezierał kawałek błękitu, a na 
nim gwiazda Świecąca. 

Przed nim płaszczyzna ponura i nieustan- 
nie jęcząca, której fale już wrzeć zaczynały jak 
w czasie zbliżającej się burzy, z tyłu zaś jak 
groźne widmo -olbrzym granitowy, czarniejszy 
od morza i od horyzontu olbrzym, ponury wierz- 
chołek, którego zdawał się być | do 
drapieżnej, gotowej wszystko pochwycić dłoni. 

Na wyniosłości skały świeciła latarnia, rzu- 
cającetWA cienie. 

« Zdawało się, jakby te dwa drżące cienie 
pochylały się nad morze. 

W rzeczy samej, dwaj grabarze musieli po- 
słyszeć gwałtowny jęk, wyszły z piersi niby 
zmarłego. 

Dantes zanurzył się zatem mocno i dopie- 
ro w znacznej odległości od miejsca gdzie upadł, 
wypłynął. 

Niegdyś, gdy służył na okręcie Faraon, 
pływał nurkiem dość często; jednało mu to 
licznych wielbicieli i wyrobiło opinię najzręczniej- 
szego pływaka w całej Marsylii. 

Gdy drugi raz wypłynął na powierzchnię 
morza, już latarnia zniknęła. 

Należało więc teraz rozpoznać położenie 
miejsca. 

Ze wszystkich wysp, jakie zamek If otacza- 
ły, Ratonneau i Pomegue najbliższe, obie były 
zamieszkałe; nawet maleńka Daum dość licznych 
miała inieszkańców. 

Najbezpieczniejszą zdawała się Tiboulen lub 
Lamaire. Obie o małą milę odległe od zamku. 

Dantes pragnął dostać się go którejbądź; 
ale jak tego dokonać wśród nocy, gdy mgły 
zgęszczały się coraz bardziej? 

Naraz spostrzegł Światło, niby gwiazdę 
zwiastunkę, spostrzegł latarnię portową w Pla- 
nier. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


aA, 


POSZUKIWANIA. _ 


POTRZEBA człowieka do roboty 
na farmach w pobliżu Chicago 
w okolicy m. Lemont, Il., do pol- 
skiego farmera; może być w starszy m 
wieku. Zgłosić się do sztoru Braci 
Budnik w Lemont, Ill. (22—25) 


poon w zana 

TOWARZYSZKI życi: poszu- 
kuje niżej podpisany. Panna lub 
wdowa z kapitałem od $1000 
niech sią zgłosi do mnie, jeżeli 
chce wyjść za mąż. Jestem kawa- 
lerem, mam 30 lat, posiadam 40 
morgów grunta w kraju. Adres: 
Kazimierz Jabłonowski, box 277 
Claridge, Pa. 

Jan Maślanka rodemzPi- 
wnicznej w Galicyi, przybyły cie- 
dawno do Ameryki, poszukiwany 
jest przez osobę dobrze mu znaną 
z Nowego Sącza, Ktoby o nim 
wiedział lub on sam niech się do 
mnie zgłosi pod adresem: J. S. 
Claridge, Pa., West Moreland Co. 
ZZ 


RYMARZ znający swój fach, 
może otrzymać stałe i dobrze 
płatne zajęcie. Interesowani niech 
się zgłoszą pod adresem, Stephen 
K. Nagy, box 104, Phila. ave., 
Egg Harbor City, N. J. 


Szymon Kotec rodem ze 
wsi Piątkowa w Galicyi, poszuki- 
wany jest w ważnym interesie 
przez swego kolegę, Marcina Cisło, 
New York Mills, N. Y. 


p ec W sa aira ZAS NAK 
UWAGA! — Jeżeli poślecie mi 
awe imię i adres, imiona swych 
krewnych i znajomych, SA 
macie wynagrodzenie. Adres: 
Irwing, 1941 Webster ave, N. Y. 
7 (24—25) 


100 mężczyzn potrzeba do pracy 
przy kolei. Zapłata $1.50 dziennie. 
Nie ma strajku. Kompania płaci 
koszta podróży. Zgłosić się należy 
do I. Herz, 2 Carlisle st., near 
Liberty st., New York. (24—25) 


UWAGA! — Wycieczka letnia 
21 czerwca na szybkim okręcie 
pasażerskim z New Yorku do 
Austryi. Dobra sposobność odwie- 
dzenia syg kraju po następu- 
jących cenach: Z New Yorku do 
Wiednia $24, do Oświęcimia $28. 
Po bilety zgłosić się do I. Herz, 
Austro-Russian Bank, 2 Carlisle 
st., New York. (24—25) 


Antoni Gorlewaki, 
rodem z gub. suwalskiej poszuki- 
wany jest przez brata ciotecznego. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam 
raczy mi donieść pod adresem: 
Józef Dopkowski, 6034 So Centre 
st., Shenectady, N. Y. 


Stanisław Eliwski 
rodem ze wsi Milzemy w gub. 
kowieńskiej, poszukiwany jest 
w ważnym interesie przez swego 
wnuka Teodora Ostosewicz, 410 
E. Centre st., Shenandoah, Pa. 


Gw” St. Polijewski ma paczkę 
na ekspresie w Taunton, Mass. 


FARMA do sprzedania. obej- 
mująca 6 akrów urodzajnej ziemi, 
2 piętrowy dom i stajnia w dobrym 
porządku, ładny sad 50 drzewek 
owocowych różnego gatunku, stu- 
dnia, 1 koń, 2 krowy, 150 kur 
itp.. 200 yardów do szkoły, £ mili 
do kościoła, 4 mili do stacyi ko- 
lejowej i $ do fabryki Collins Co. 
Adres: John Karwatowski, Collins- 
ville, Conn. 


Józef Zieliński albo 
Zielazny, przebywający poprzednio 
w Lowell, Mass., poszukiwany jest 
w ważnymi interesie przez Mary- 
aunę Roś, North Urosvenordule, 
Conn. 


Jan Wiedry s poszukiwany 
jest przez swego brata, Jerzego. 
Również poszukuję Józefa Semo- 
OPR Obydwaj pochodzą z Litwy, 
gub. suwalskiej. Ktoby o nich 
wiedział lub oni sami raczą mi 
donieść pod adresem: Jurgis Wie- 
drys, 325 N. Sangamon st., Chi- 
cago, Íll. 


Aniela i Bronisława 
Mazdiz poszukiwane są przez 
Jana Piątek lb. 512 Albion, y. M, 
KTO UH CE jechać do Europy i choe 


pe kilka godzim dziennie 
lekke na okrecie pracować,ten moża zajechać do 
Hamborgs lub Bremen za 7 dolarów. Intaresa 
wani niech się zgłoszą do I. Herz, Carlisle W. 
New York. (28 — 26) 
Jan Domagalski poszu- 
kiwany jest w ważnym interesie 
przez swego brata Leona Dóma- 


patie: 36 Stevens st., Oil City, 


mężczyzn potrzeba, którzy chcą sią 

udać 24 Eurepy na okrętach paaażer- 

skich sa mmg $7 do $10. — F Hara, 
agant, i Carliala W. Nów York. (34—28) 


WYSYŁKA PIENIĘDZY 


ga wszystkich części Áwiata, Sprzedaż ka. 

okrętowych (szyfkart) do i s Eura BY na RE 

CAE ZA SR BI w kolejo- 
tańaaych cenach. — d 

Bank Pelaki a Carl ula W., New UOR CEC 


po A 
Jaa Brzezeń rodem od 
Krosna w Galicyi poszukiwany 
jeit przez Wojciecha Ciciora, 16 
platon aves Chicago, Il. 
Kasper Żęsikowski 
rodem z Biegonie, około Nowego 
Sącza, poszukiwany jest w ważnym 
interesie przez swego znajomego. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam 
raczy mi donieść pod adresem: 
Wojciech Golonka, 42 Nelson st., 
Chicago, III. 


Józef Koczkodan prosi 
swego ojca mieszkającego w Tur- 
ners Falls, Mass.. aby przyjechał 
do niego lub podał mu adres, gdyś 
ma ido niego ważny interes. Adres 
mój: Józeł Koczkodan, SŚcottdale, 
West Moreland, Pa. 


Jan Fiedor rodem z Czar- 
nego Dunajca w Galicyi, poszuki- 
wany jest przez swego brata Win- 
centego Fiedor, lb. 38 Leckrone, 
Pa., Fayette Co. 
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Wiadomości Obicagoskie, 


— W ciągu lata bieżą= 
cego znowu będzie sprzeda- 
wane ubogiej ludności miasta 
mleko czyste, absolutnie od 
wszelkich szkodliwych przy- 
mieszek uwolnione, po cenie 
zwyczajnego mleka, przez 
mleczarzy sprzedawanego. 

«Northwestern University 
Settlement” zajeło się tą spra- 
wą | postarało się o aparaty 
*pasteuryzowania” mleka, czyli 
do oczyszczania go dla le- 
karskich celów. Takie mle- 
ko zdrowe, bo oczyszczone, 
dotychczas można było naby- 
wać tylko w pewnych lekar- 
skich zakładach specyalnych 
I to po cenach bardzo dro- 
glch, dla uboższej ludności 
nieprzystępnych. 

Wyżej wymieniony zakład, 
natomiast sprzedawać będzie 
to mleko po cenach tylko 
kosztów, bez pobierania ja 
kichkolwiek zysków | urządzi 
stacye do sprzedawania tegoż, 
o ile możności we wszystkich 
dystryktach zamieszkanych 
przez ludność uboższą. Mle- 
ko pobierać siç będzie tylko 
z mleczarń prowadzonych we- 
dle wszelkich przepisów sani- 
tarnych. Miejski urząd zdro- 
wła będzie miał nadzór nad 
tem całem przedsięblorstwem. 

Oprócz tego, iż  *'Settle- 
ment” zajmować silę będzie 
sprzedawaniem mleka “pa- 
steryuzowanego,” zajmie się 
także preparowaniem Í sprze- 
dażą mleka wyłącznie dla 
niemowląt wedle przepisów 
lekarskich przeznaczonego. 

Powszechnem jest przeko- 
nanie, że zwłaszcza w letnich 
miesiącach da siłę uratować 
życie wielu niemowląt, gdy 
rodzice zechcą kupować mle- 
ko w ten sposób preparo- 
wane, 


— 0 zdrowiu dr. K. 
Midowicza, przebywającego 
dla poratowania zdrowia na 
południu, krążą jak najsmu 
tniejsze pogłoski — stan cho- 
rego jest beznadziejny, do- 
ktorzy stracili wszelką nadzie 
ję i gdyby nawet jaka była 
to w obec choroby raka na 
płucach — musi ustąpić rozu: 
mowanie ludzkie. 


— Trwający przez rok 
przeszło strajk maszynistów z 
Allis-Chaimers Co., w któ- 
rym brało udział około 400 
osób, został załagodzony na 
korzyść robotników, którzy 
wracają do pracy najpóźniej 
w poniedziałek przyszły, Ma- 
szyniści uzyskali prawie wszy- 
stko czego żądali, a włęc: 
uznanle unil, krótszy dzień 
pracy, podwyższenie płacy i 
wyłszą płacę za robotę po 
czasie. Strajk ten zaczął się 
w maju 1901 roku. Z po- 
czątku przyszło nawet do za- 
burzeń, w których dwóch za- 
bito, a około stu poturbo- 
wano. 


— Tomasz Brenol. k. Po- 
lak, zatrudniony w  lejarni 
przy 18 tej ulicy I Torrence 
ave., wpadł wskutek poraże- 
nla słonecznego i znajduje się 
w krytycznym stanie. 


— Znany wielki skład 
departamentowy “The Fair" 
zaprowadził oryginalną no- 
wość. Oto urządził w swym 
gmachu na 3 piętrze, formal- 
ny ogród, z trawnikami. wo 
dą płynącą, kupami piasku, 
chatką itp. I tam wolno ba- 
wić się pod nadzorem urzę- 
dników “Falru” każdemu dzie- 


.cku, którego matka tymcza- 


sem robl zakupna. Nawet 
dzieciom z ulicy, nawet dzie- 
ciom zatrudnionym w składzie 
w godzinach wolnych od pra- 


cy wolno korzystać z tego 
parku, w którym nagroma- 
dzone są nadto do bezpła- 
tnego użytku różne zabawy 
dziecięce. 


— Niedopałek cygara, 
rzucony przez milionera Betts 
w szopie automobilowanej przy 
ulicy Walnut spowodował po- 
żar, który zniszczył całą szo- 
pę I samochód wartości ty- 
słąc dolarów. Sąslednie do 
my także znacznłe uszkodzo- 
ne zostały. Ostrożnie z nie- 
dopalonemi cygarami i pa- 
pierosami, 


— Komunikacya wodna 
na rzece jest jak najgorsza. 


Większe okręty handlowe 
ciągle uderzają masztami o 
mosty, dla kiepskiego nadzo- 
ru przy mostach zwcdzonych. 
W zeszłym tygodniu było 
cztery takle wypadki, przy-. 
czem okręty I mosty zostały 
uszkodzone. i 


— Kiedy pani Kamiń- 
ska, mleszkająca pod nr. 702 
Dickson ul., zajęta była w 
Innym pokoju, 3-letni jej sy- 
nek Józlo bawił się w parlo- 
rze. Dolne połowy okien u- 
niesione były w górę przy 
zamkniętych oklennicach. Nie- 
postrzeżony przez matkę, chło- 
piec przystawił sobie krzesło, 
wszedł na okno I bawił się 
szczeblami w oxlennicach. Na 
gle jedna strona tychże otwo- 
rzyła się I chłopiec wypadł z 
wysokości 20 stóp na po 
dwórze. Z krzykiem rozpa 
czy błedna matka podniosła 
nieprzytomną dziecinę, Przy- 
wołano dra Szwajkarta i ten 
skonstatował, że aczkolwiek 
kości nie ma złamanych, na- 
stąpiły ciężkie uszkodzenia 
wewnętrzne Í obrażenia mózgu 
| trudno będzie chłopca za- 
chować przy życiu, 


— Wielką fabrykę w 
pobliżu Chicago zamierza wy- 
budować kosztem $3,000,000 
“Imperial Glucose & Starch 
Co.” i wystąpi zapewne jako 
potężna rywalka tutejszego 
“trustu” glukozy. 


— W browarniach chi- 
cagoskich zanosi się na gro- 
źay strajk. W poniedziałek 
zastrajkowali pomocnicy wo 
źniców, domagając się pod- 
wyższenia płacy, _ Poblerali 
oni od $7 do $12 tygodniowo, 
a obecnie żądają $5 pod- 
wyżki. Kompanie odmówiły 
podwyższenia płacy, a nadto 
oświadczyły, że strajkierzy nie 
zostaną przyjęci do pracy. Za 
strajkującymi ujęły się inne 
unie i jeśli kompanie nie za- 
łatwią nieporozumienia, strajk 
będzie nłeuniknłony. 


— Henry Siegel, jeden 
z głównych członków firmy 
Siegel, Cooper & Co., został 
w:pólwłaścicielemdepartamen- 
towego skladu Schlesinger & 
Mayer, zapłaciwszy połowę 
wartości, czyli półtora millo- 
na dolarów. Transakcya ta 
jest jednym więcej dowodem, 
że pomiędzy właścicielami wiel- 
kich składów departameato 
wych istaleje dążenia do po- 
łączenia się, celem kontrolo- 
wania handlu w całym kraju. 


— Krótko po godzinie 
dwunastej w niedzielę w po- 
łudnie przeszła ponad mia 
stem burza, która w różnych 
miejscowościach _ wyrządziła 
znaczne szkody, 

Od rana samego powietrze 
było zupełnie czyste, a nieba 
nie zakrywała ani jedna chmur- 
ka.  Zanosiło się na piękną 
pogodę przez cały dzień. Do- 
piero w kilka minut po go- 
dzinie 12-tej z zachodu I pół 
nocy zaczęły podnosić się 
ciężkie chmury, przeżynane 
co chwilę jasnemi zygzakami 
przy nieustannym wtórze 
grzmotów. W pół godziny 
chmury zakryły całe niebo 
| z początku zaczął padać ma- 
ły deszcz. Około godziny 
pół do drugiej niebo tak by- 
ło zakryte chmurami, że w 
domach musiano  pozapalać 
światła. Nagle lunął deszcz 
jak z cebra, nieustanne grzmo- 
ty, pioruny i błyskawice prze- 
rzynały powietrze w różnych 
kierunkach. 

Przy Albany ave. i Jack- 
son bulwarze płorun uderzył 
w kościół, w kilka minut po 
wyjściu wiernych. Na chó- 
rze tylko znajdowało się kil- 
kunastu śpiewaków. Piorun 
wpadł do kościoła, ale szko- 


GAZETA POLSKA. 


dy prawie żadnej nle wyrzą- 
dziłł spowodował tylko po- 
ploch wśród śpiewaków. Gdy- 
by plorun uderzył był pięć 
minut wcześniej, nie było by 
się obeszło bez ofiar, gdyż 
kościół był przepełniony lu- 
dem. 


Drugi plorun uderzył w 
nłemiecki kościół przy Han- 
cock ulicy I McLean ave., 
także na szczęście już po 
wyjściu ludz! z kościoła. 


Piorun wzolecił pożar, a 
ponieważ “nle można było 
sprowadzić straży ogniowej 
wcześciej jak w dwadzieścia 
minut później, kościół zatem 
zgorzał prawie do szczętu. 
Ocalono tylko niektóre me- 
ble kościelne. 


Piorun uderzył także w 
włeżę kościoła prezbyteryań 
skiego przy 42 ej ave. I W. 
Congress ullcy. Prócz tego 
płoruny uderzyły w następu- 
jące domy: pn. 553 Hamlin 
ave., pn. 7245 Morgan ul. 
pn. 255 Cornell ul., pn. 450 
W. 6o ul., wzniecając pożar, 
który wyrządził szkodę na 
800 dol. 


Przy jezlorze Calumet, plo- 
run zabił J. Killiana, który 
schronił się przed burzą do 
szopy rybaka J. Dworak. 
Piorun uderzył także w Har- 
ryego Lauderbach, stojącego 
we drzwiach restauracył pn. 
690 r ul, ale go tylko nie- 
bezpiecznie poparzył. 

Przez godzinę przeszło ule 
wa była tak włelka, że niżej 
położone miejsca w mieście 
zalane zostały na kilka stóp. 


— Na rogu ulicy Divi- 
slon 1 Elston ave. jest fabry- 
ka rękawiczek Ross Salllnger 
Co., w której pracuje około 
300 ludzi — mężczyzn | ko- 
biet. W tej liczbie jest prze- 
szło połowa Polaków. 


Od zeszłego czwartku pra- 
cownicy w warsztatach tej 
fatrykł przyłączyli się do unii 
i w sobotę organizacya ta 
została dokonaną,  Właści 
ciele fabryki niezadowoleni z 
takiego obrotu sprawy, po- 
stanowili zatem zadać stano 
wczy cios swym robotnikom 
i oświadczyli fm w sobotę 
wieczór przy wypłacie, iż fa 
bryka zostaje zamkniętą na 
czas nłeoznaczony, gdyż oni 
nie chcą nic mieć do czynie: 
nia z robotalkami, którzy na 
leżą do unii. 


Wywołano to naturalnie o- 
gromne oburzenie między po 
krzywdzonymi. Robotnice pra- 
cujące w tejże fabryce były 
dotąd nieludzko wyzyskiwane, 
gdyżk ażdej kazano płacić za 
używanie maszyn płęćdziesiąt 
centów tygodniowo. W tea 
sposób kilka tysięcy dola 
rów szło rocznie do kieszeni 
fabrykantów, którzy mieli na 
tyle śmiałości, by w rąk 
wstrętny sposób  wydzier: ć 
ciężko pracującym robotnicom 
ich krwawo zapracowany grosz 


Z chwilą gdy fabryka ta 
została zunłonizowaną, oba 
wiali się widocznie Ross & 
Sallinger, że taki wyzysk nie 
będzie więcej cierpłany I zam 
knęli fabrykę, * 


— Rezultat demokraty 
cznej konwencyl powiatowej, 
która odbyła się w sobotę, 
pod pewnym względem wpadł 
bardzo zaszczytnie dla Pcla 
ków, a względnie ich. repre- 
zentanta, p. Piotra Kłołbassy, 
lecz pod innymi względami 
nas zadowolulć nie może. 
Oprócz nominacyi, którą zy 
skał pan Kłołbassa na urząd 
kasyera powiatowego, żaden 
inny Polak żadnej innej no 
minacyi powiatowej nie uzy 
skał 1 zawód spotkał kilku 
Polaków ubiegających sięo no 
minacye na urzędy komisarzy 
powiatowych. 


Niespodzłanką poniekąd by - 
ła w sobotę rano wladomcść 
obiegająca miasto, że pan 
Piotr Klołbassa pewnym jest 
nominacył na skarbnika po- 
wlatowego, a nle na klerkz 
powiatowego jak pierwotnie 
mniemano — | początkowo 
nie wierzono temu, bo wy 
dawało się to rzeczą prawie 
niemożliwą, by Niemcy pu 
ścili z rąk tę nominacyę, o 
którą aż trzech silę ubiegało. 
Trzeba zaś wiedzieć, że na 
samej konwencyi, która się 
rozpoczęła trzy godziny pó- 


źniej, niż zamierzano — od 


bywały się nominacye na ró 
żne łnne urzędy, a nomina 
cya na skarbnika była przed 
ostatnią, 


Z odbytego głosowania o 
kazało słę, że pan Kiołbasse 
otrzymał 570 głosów, Hum 
mel 375, a Maypole 34 gło 
sów. Nie ulega wątpliwości, 
że wssystkie pisma polskie 
pójdą ręka w rękę, aby dc- 
pomódz do zwycięstwa p. 
Plotrowi Kliołbassłe, bo nato 
zasłużył. Sądzimy, że “wyższa 
polityka” skręciła już kark. 
Wszyscy Polacy będą głoso- 
wali za naszym kapitanem P. 
Kiołbassą na skarbnika po- 
wiatowego. Rodacy, ramię 
do ramienia. 


NORTHAMPTON Mass. 


Polacy w Northampton I 
Easthampton zorganizowali 
spółkę akcyjną z kapitałem za- 
kładowymg1oool otworzyli pię- 
kny sklep materyałów spoży- 
wczych. Sklep ten otwarty 
został 29 marca, 1902 roku, 
w Northampton przy ulicy 
Pleasant | Holyoke. Do spół- 
kl tej należeć może każdy 
Polak. Akcye są przyjmo- 
wane od $5,00 do $150. 


Urzędnikami są: S. Lewan- 
dowski, prezes; F. Rogalski, 
W. Zujewski I P. Dubel, 
dyrektorzy; j. Wróblewski, 
sekretarz; J. Zujewski i F. 
Jabłonowski, klercy. 


Interes idzle bardzo dobrze 
I w niedalekiej przyszłości | 
znacznie będzie powiększony. 
Wszystkim naszym odbior 
com za szczere popieranie na- 
szego młodego interesu ser- 
decznie dziękujemy i starać 
słę będziemy na przyszłość 
jeszcze lepiej Ich zadowolnić. 
— Z uszanowanłem F, Król. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


52 Adamczyk W 211 Lia J 

B4 Hanaszewski J 220 Markiewicz 8 
60 Pietoński J 247 Mucha J 

63 Royarski M 241 Nawracaj M 
63 Bok 8 3847 Nowak 

7! Brodniak M 25 Pankiewicz F 
78 Runda W 255 Pardon W 

83 Cibokowski J 288 Patyk B 


84 Cleri bızyk F 260 Parlowski F 


89 Cyzowski J —a Pazut B 

Q Dnfńkiewicz J 270 Piątek J 

101 Dyski Henryk 990 Romanczak J 
—7 Fepkowski J 29 Rosiński W 
—8 Fala J 203 Bankiawicz J 
—9 Fiedor A —5 Sawicki il 
13 Grzyb K 841 Staszak A 
143 Hilisiew'cz F = J 


2 Stec 
161 Jądrzajcayk A 854 SZNAJATNKI A 
— Joniak J 


180 Kuczyński S 


—B Szęolarzki J 
363 Tomaszewski W 


183 Kalakow ski W —6 Trzeciak A 
—3 Kowalski M —17 Tubelewicz W 
—8 Koziara M 384 Wolyński F 
—9 Kozionaki G 802 Zabucki J 


208 Lewandowska J %06 Zebrowska K 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 19 Qzerwca 1802. 
MĄKA: beczka 


Zimowa putens 8.70 
Straighta 8.10—3.80 
Najlepsza wiosenne 4.20—4,80 
Twarda patenta 3.65 —8.80 
Miękka 8.20 — 8.80 
Żytnia biała 2.85—8,05 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 2 twarda 77 
No, 2 czerwona 79 
No. 8 twarda aa 
No. 8 czerwona n- 
PSZENICA WIOSENNA (buszel) 
No. 2 Northern 18 
No. 8 12 
No. 4 10-71 
ŻYTO (buszel) 
No, 2 60 
No. 8 58 
KUKURYDZA (buszel) 
No. 2 62-62 
No. 2 żółta 
No. 3 żółta 62 — GA 
No. 8 60 - 62 
No. 8 biała 6214 
No. 4 57—61 
OWIES (busze!) 
No. 4 41 
No. 4 biały 43—417 
No. 3 43-474 
No. 8 blaty 48—48 
No, 2 42 4214 
No. 3 biały 11% 
SIANO (100 funtów) 
Wyborna tymotka 14.00 
No. 1 18.50 
No. 2 13.00 
Miejscowe 10.00 
Wiepszowina (100 funtów) 17.20-17.24 
Smalec 8.00 
Żeberka 0.15—0.89 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ser Young America 18 
Ser twina 13 
Ser brick 18 
Szwajcarski 13 
Limburski 12 
Masło śmietankowe 21-213 
Firsta 20-201 
Seconds 18—19 
Dairies 19—20 
Jaja, (tuzin) 14—141% 
Niesortowane 10—11 
DRÓB (funt) 
Kury 10—11 
Indyki (żywe 11-12 
Koza ) 18 
Kaczki 12:4 
Gęsi tuzin 4.00— 6.00 
RYBY (funt) 
Black Bass 14 
Karpie 14-23 
Szczupaki -6 
Wegorze 4—5 
Okonie 6—8 
OWOCE: 
Jabłka (beczka) 3.00 - 5.00 
Cytryny (pudło) 2.00—2.50 
Pomarańcze (pudło) 2.25—4.00 
Banany (pęk) 1.00 — 1.75 
JARZYNY: 
Szparagi (buszel) 60—1.00 
Kapusta (pudło) 2.50—2.07 
Cebula (buszel) 50 
Kartofle (buszel) 50 - 65 
Poziómki (pudło) 85—1.05 


NOWE KSIĄŻKI. 


Z pod prasy “Gazety Pol- 
skiej” wyszły nastepujące 
książki: 

Hrabia Monte-Christo Aleksandra 


Dumas, Tom I szy. 
Cena 


Żywcem zamurawana, powieść Górno- 
szląska podług starej Baki i z opo 


wiadania babki Oanuta przez Karola 
Miarkę. 
Cena. nA . 200 


Walka o wolność, skrócona Ilistorya 
od czasu trzeciego rozbioru Polski do 
powstania 1831 roku, 

GenaBr. . .. | Gta s 

Wrażenia z Kuby, napisał 
Wł. Wagner. Cena...... 10c 

Somu-Sierra. Opowladanie, historyczne 
przez Wacława Gąsiorowskiego. 

Cna. +5 an T ONN 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble uł..Chicago, IH. 
OFICYUM SERAFICKIE 


nstanowione dla III Zakonu 


10c 


przez 
OJCA ŚW. LEONA XIII, 
zawiera modlitwy, zs których od 
mawianie dostępuje się zupełnego 
odpustu. Cena 5ot. Do nabycia w 
księgarni. 
W. DYNIEWICZA, 
532 Noble Bt. Chicago, Illa. 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. I., na r. 1901: 


Franciszek Kaczmarek, Prezes. 
Jósef Banlc, Wice-próa. 
Stan. Furmański, sekr. prot. 
Btan. Biciński, sekr, fin. 
Jan Marchlewski, kasyer. 
Jónef Łaczak. marszałek 


BRAK APETYTU, 
UCZUCIE 
ZNUŻENIA 
i MDŁOŚCI 


reguluje szybko używanie 


Polska Dystylarua $ 


i wielki Skład hurtowy 
Likierów | Win zagrani 
cznych i krajowych. 


Wysyłamy obstalunki 

da wszyctkich części 

Stanów Zjednoczonych 
Po wszelkie informacye 
p'rać należy dd właści- 
ciela pod adresem: 


P. ROSTENKOWSKI, 
646 Noble str., 


Chicago. LIL. 
ae000000000000000600000000 


«06000000%0000900600000 


"KUPUJCIE U SWOICH". 
Sprzedajemy Tanio 


wazolkie przedmioty do użytku kościelnego dla 


| chrześcijan katolików potrzebne — jako ta: krzy- 


że, krzyżyki, różańce, koronki, polskia meda- 
liki, szkapłęrze. kropidła, kropielniczki. lichta- 
rze, lampki, figury áw., obrazki, książeczki 
1 książki modlitawn titd, 

OBRAZY ŚWIĘTYCH 1 narodowe. 


RAMY do obrazów od najmniejszych do náj- 
więknzych. 

APECYALNE różańce, paski | szkaplerzo dla 
bractwa św. Franciszka | św, Józefa. 

ŚWIECE WO£KOWĘ w doboraewem gatunka 
dwn | jedńofuntowa dla bractwa i row. kościal- 
nych — tanio; — ceny podam na zapytanie. 

BUKIĘTY | KWIATY aztnczne do ołtarzy 
kościelnych, lub oltarzyków domowych pa bar- 
dzą niskiej cenie. 

KTO CHCE?! mieć piaknie adrofiony farbami, 
lub tnszowo portret z łotografli — niechaj się 
do mn'e uda, mam w tym zawodzie %0 lat 
praktyki. 

Malują obrazy olejne do kościołów I portrety 
— gustownie trwałe 1 tanio — pracą moją gwa- 
rantują. 


OPŁACI SIĘ DO NAS PIBAĆ PO KATALOG. 
OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma 
nla liatu, przesyłki pocztą opłacam. 
AGENTOW posznkojemy w każdej polskiej 
tołonti i dajemy dobry rabat. 
Na odpowiedź należy dołączyć łc markę. 
Adresować: 


dos. Kwaśniewski, 
654 Becher st. Milwaukee, Wis 


Dra. Piotra 60m0z0. 


Wzmacnia osłabiony system i odbudowuje go; dodaje 
apetytu i ułatwia trawienie; czyści cerę i przywraca 
szybko utracone zdrowie, silę i czerstwość 


Do nahycia u miejscowych agentów, albo wprost u 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 80. HOYNE AVE., 


CHICAGO, ILL. 


NIE PŁAĆ DROGO za tanią maszynę do szycia 


ale płać tanio za najlepszą maszynę. 
Gwarantowane na 20 lat. 


Rycina obok przedeta- 
wła Wam maszynę do 
szycia DROPHEAD 
gwarantowaną na 20 lat, 
jest ona najlepsza ma- 
szyna na świecie. Maazy- 
ny te są apecyalnie fa- 
brykowane dla naszej 
olskiej firmy przez naj- 
epaszych mechaników w 
świecie, które sprzedaje- 
my po $18.50. Szyje ona 
wszystko od najcieńsze- 
go do najgrubszego ma- 
teryału. Jeżeli kupicie 
od agenta taką maszynę, 
musicie zapłacić naj- 
mniej $30.00 do $40.00. 
Maszyna ta jest tak do- 
bra, że nie potrzeba już 
drożazej. Kto chce jed- 
nakowoż lepszą a droż- 
szą i ozdobniejszą nie- 
chaj plsze do nas po 
Katalog Maszyn do azy- 
cia, który wysyłamy dar- 
mo. 


Mamy także tańsze 
maszyny, lecz powyższą 
maszynę gwarantujemy, 
że jest jedną a najle- 
pszych I równa Bię na- 
wet z maszynami kosztu- 
jącemi po kllkadzieniąż 
dolarów. 

DARMO dodajemy 
wszelkie extra dodatki 
wynosząca 22 sztuk, 


Adresujcie: THE MARION SUPPLY CO, 
816 N. Hamlin Ave., Chicago, HH. 


duże Polskie kościoły. 


Kolonie te położone są w najlepszej części wschodniego Wisconsinu i 
grauiczą z sobą w ten sposób, że tworzą jednę kolonię, która jest znaną 
tak tym kraju jako I w Europie, jako największa 1 najlepsza Polska kolo- 


nia farmerska w Ameryce. 


Grunta nasze sprzedajemy na wypłatę, dając kupującym łatwe warunki. 
Wykupcie tyklet kolejowy do Nobieski, 
Chicago, Milwaukee & St. Peul kolel żelaznej, 


Po informacye i mapy piszcie do 


NA SPRZEDAZ 


1.000 FARM dla ludzi mniej zamożnych, 500 FARM dla ludzi zamożnych. 
108 FARM dla ludzi bogatych w wiarogodnych Polskich Koloniach Bobie- 
ski, Kraków, Pułaski | Hofa Park, które to kolonie posiadają trzy nowe 


J. J; HOF LAND GO. Sobieski, Wis. 


jeconsin, stacyi kolejowej na 


